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W rocznicę polskiego Września

Przypomin
Przypominać bohaterstwo

lotników - tych niewielu,
którym tak wielu zawdzię­
cza — mnóstwo?

rzypominać,
pierwsi — jako pań­
stwo i naród zagro-

dzili drogę faszystowskim
Niemcom zbrojnie?

Przypominać gruzy War­
szawy z roku 1939, boha­
terstwo żołnierzy i oficerów

spod Mławy, Wizny, znad

Bzury?

ieśmy Hansów

Przypominać naszą sła- strzeniach słodkiego kraju
bóść w nawiązywaniu a- osłaniali odwrót tych, któ­

W Nowym Sączu

Powstał Wojewódzki Komitet Pokoju
(Inf. wł.) Wczoraj ukonsty­

tuował się tv Nowym Sączu
Wojewódzki Komitet Pokoju.
Na zebranie inauguracyjne
przybyli działacze partii i
stronnictw politycznych,
PRON, kombatanci II wojny
światowej, żołnierze, byli wię­
źniowie obozów koncentracyj­
nych, aktywiści ZBoWiD, mło­
dzież. Spotkanie prowadził wi-
ceprzewodiniczący RW PRON
Aleksander- Giertler. Powie­
dział on m. in., że we współ­
czesnym, ogarniętym bezsen­
sem wyścigu zbrojeń, śtwiecie
cor-az wyraźniej odczuwa się
potrzebę nowego spojrzenia na

międzynarodowych
dla dobra, konkretnego
dobra naszej Ojczyzny?

Przypominać niewierność

tych, którzy obiecywali nam

konkretny atak w konkret­

nym dniu, a potem śmiali

się z polskich żołnierzy,
którzy na szerokich prze-

sprawy wojny i pokoju. Dodał,
że kamieniem węgielnym, po­
lityki zagranicznej naszego
państwa jest sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim, a także U-
kład Warszawski. Do tych
myśli nawiązywali dyskutan­
ci. Przewodniczący

' ZW
ZBoWiD Leopold Jawor po­
wiedział m. iin. że imperializm
odrzuca wszelkie oferty poko­
jowe i prostą drogą zmierza
db katastrofy.

Uczestnicy spotkania pod­
kreślali trafność inicjatywy
PRON. Idea istnienia Komite­
tu Pokoju jest ze wszech
miar słuszna. O przyjęcie

rzy nie chcieli bić się o

Gdańsk?

Przypominać rozpacz ma­
tek, ojców, dzieci?

Przypominać mogiły bo­
haterów otoczone czcią i

przypominać małe kopczyki
zagubione gdzieś w lesie,

Uroczystość w Belwederze

Krzyże Oświęcimskie
dla pierwszej grupy b. więźniów
obozów koncentracyjnych
WARSZAWA (PAP). 30

sierpnia w przededniu 46.
rocznicy wybuchu II woj­
ny światowej, odbyła się w

siedzibie Rady Państwa u-

roczystość dekoracji pierw­
szej grupy b. więźniów hi­
tlerowskich obozów kon­
centracyjnych Krzyżami O-
święclińskimi.

W uroczystości wziął
udział przewodniczący Ra­
dy Państwa, prezes Rady
Naczelnej ZBoWiD, prof.
Henryk Jabłoński. Uczest­
niczyli w niej przedstawi-

olbo pod przysłowiową
gzuszą na miedzy?

Przypominać te setki i

tysiące, które jeszcze z nie-

ostygłej od boju ziemi rwa­
ły na południe a potem na

zachód, by formować no­
we wojsko?

funkcji przewodniczącego
Wojewódzkiego Komitetu Po­
koju w Nowym Sączu zwró­
cono się do znanego naukow­
ca, profesora Jana Rudnika z

Rabki. Jego zastępcami zostali
Aleksander Giertler, Henryk
Burzec, Ewa Orchel i Stani­
sław Borys, a sekretarzem
WKP — Stanisław Kuta.

Gośćmi wczorajszego spot­
kania byli m. in.: Janusz To-
nialski — sekretarz KW
PZPR. Stanisław Smierciak
— prezes WK ZSL, Czesław
Grzesiak — przewodniczący
WK SD oraz Alojzy Oracz —

wiceprzewodniczący WRN.

Przypominać straszne dni,
kiedy uciekaliśmy polami,
przez rzeki i nieobeszłe

pola, gdy strzelali do nas

ciele kierownictw organi­
zacji kombatanckich, a

także rodziny osób odzna­
czonych Krzyżami Oświę­
cimskimi pośmiertnie.

Zwracając się do zebra­
nych, Henryk Jabłoński
powiedział, że przez nada­
nie Krzyża Oświęcimskiego
władze Rzeczypospolitej
pragną uhonorować tych,
którzy każnie hitlerowskie
przeżyli, uczcić pamięć mi­
lionów .obywateli polskich
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

bystroocy wysłannicy zbro­
dniarza?

Przypominać tę wielką
naszą sprawę, kiedy za­
częliśmy się uczyć na no­
wo języka wierności bez­
granicznej?

TAK, PRZYPOMINAĆ!

W 5. rocznicę porozumienia sierpniowego

Kwiaty przed pamiątkową

tablicą w Szczecinie

SZCZECIN (PAP). 30 bm. w 5. rocznicę podpisania po­
rozumienia sierpniowego, przed pamiątkową tablicą w

szczecińskiej Stoczni im. Adolfa Warskiego złożono kwia­
ty.

Złożyli je przedstawiciele wojewódzkich władz i orga­
nizacji społecznych z I sekretarzem KW PZPR Stanisła­
wem Mlśkiewiczem, wojewodą Stanisławem Malcem, prze­
wodniczącym WRN Janem Dziedzicem oraz przewodniczą­
cym. Rady Wojewódzkiej PRON Waldemarem Grzywa­
czem.

Składali je również przedstawiciele kierownictwa
stoczni — dyrekcji, stoczniowej organizacji PZPR. Za­
rządu Zakładowego ZSMP, Rady Pracowniczej, Stocznio­
wej Rady PRON, pracowników wszystkich wydziałów
stoczni.
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Zebrania konsultacyjne
szkołą obywatelskiego

myślenia
TARNÓW: lie może być pobłażania dla cwaniaków i leni

(Inf. wł.) Sala Lustrzana w

Tarnowie wypełniona jest po
brzegi wyborcami tego miasta
przybyłymi na obywatelskie
spotkanie konsultacyjne z kan­
dydatami na posłów do Sejmu.
Za chwilę rozpocznie się ze­
branie, które z tak wielkim
zainteresowaniem spotkało się
wśród mieszkańców Tarnowa.

Przedstawiciel Wojewódz­
kiego Konwentu Wyborczego

(Inf. wł.) Sala Szkoły Pod­
stawowej w Zabierzowie
przybrała wczoraj odświętny
wygląd. Na przedwyborcze
spotkanie konsultacyjne przy­
byli licznie mieszkańcy, aby
poznać osoby, spośród któ­
rych wyłonieni zostaną kan­
dydaci na posłów.

Znana z prężności organi­

Czego potrzeba

Zakopanemu?
(Inf. wł.) Zakopane — miasto

turystyki, sportu i kultury,
przyjmujące rocznie ponad 4
min turystów z kraju i zagra­
nicy. Gwałtowny rozwój ru­
chu turystycznego pociągnął
za sobą wszechstronny rozwój(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wojciech Krukiewicz dokonu­
je prezentacji kandydatów na

kandydatów na posłów. Są ni­
mi: Edward Boroń, Stanisław
Ciuba, Zofia Czaja, Henryk
Czech, Henryk Mortek, Stani­
sław Opałko, Jan Szczepań­
ski, Kazimierz Sztorc, Ry­
szard Wiśniewski, Jan Zieliń­
ski.

Następnie rozpoczyna się ży­
wa dyskusja. Czesław Dydyń-

zacyjnej i zapobiegliwości
miejscowych władz podkra­
kowska gmina raz jeszcze
dała dowód wysokiej obywa­
telskiej aktywności swych
mieszkańców. Potwierdził to

przebieg spotkania trwające­
go do późnych godzin wie­
czornych; wykazane zainte­
resowanie sprawami publicz­

Pierwszy dzwonek dla uczniów —

ostatni dzwon dla handlowców

Kolejka do stoisk na kiermaszu szkolnym jednoczy
wszystkie pokolenia. Fot. Otto Link

(Inf. wł.) Koniec wakacji
zbiega się zwykle z gorączką
zakupów. Zeszyty,, tornistry,
fartuszki, juniorki stają się to­
warami, o które najczęściej
pytają klienci. Wczoraj intere­
sowaliśmy się jak handel wiej­
ski spełnił swoje zadania przed
rozpoczęciem nowego roku
szkolnego. Obecne działania

skl mówi o budownictwie
mieszkaniowym. Ostro kryty­
kuje jego aktualny stan w

Tarnowie. W roku bieżącym
zostanie oddanych w Tarno­
wie do użytku 750 mieszkań a

w przyszłym roku ilość spo­
dziewana własnych „M” wy­
niesie zaledwie ... 300! To wy­
stąpienie wywołuje poruszenie
wśród licznie zebranych na

sali. Cz. Dydyński mówi także
-- ------ - ----- ----------------------- -

nymi zarówno lokalnymi jak
i ogólnymi, a także żywa,
pełna pasji dyskusja.

Przybyłych na spotkanie
kandydatów z Okręgu Wy­
borczego nr 33 przedstawił
zebranym Kazimierz Groń —

sekretarz Wojewódzkiego Kon­
wentu Wyborczego. Gośćmi
zabierzowian byli: Lucjan

handlowców cechuje duża in­
tensywność, niemniej jednak
akcja zaopatrywania wiejskich
sklepów rozpoczęła się znacz­
nie wcześniej. „W lipcu urzą­
dzaliśmy już pierwsze giełdy
towarowe dla detalu — mówi
dyrektor Zakładu Obrotu Ar­
tykułami Przemysłu Lekkiego
krakowskiego WZGS Tadeusz

o niedoborze materiałów w

kombinacie budowlanym. Jak
się okazuje brakuje m. in. 1000
ton cementu, 50 ton lepiku,
1000 ton stali itd. Opóźnia to,

rzecz jasna, termin oddania
nowych mieszkań. Zabierający
głos mówi jeszcze o eksporcie
polskich fachowców, których
60 tys. pracuje za granicą. Po­
stuluje, by ograniczyć wyjaz-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Domagała, Zygmunt Drzyma­
ła, Jerzy Folda, Danuta Fu-
dali-Wałach, Józef Gajewicz.
Bolesława Hrabia, Edward
Kapera, Marian Konieczny,
Adam Reszko, Jan Szmyd, Je­
rzy Trela i Marian Zabłocki.
■Dyskusję zapoczątkowało
wystąnienie przedstawiciela
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Przemówienie
ministra oświaty

i wychowania
WARSZAWA (PAP). Z o-

kazjl rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolnego, minister o-

światy i wychowania BOLE­
SŁAW FARON wygłosi 2

września przemówienie inau­
guracyjne skierowane do

uczniów i nauczycieli w ca­
łym kraju. Będzie ono emi­
towane na falach Polskiego
Radia o godz. 9.00 w pro­
gramie I.

Jędrzejczyk — wtedy też wię­
ksze partie odzieży i ubiorów
wymaganych przez szkołę tra­
fiły do wiejskich sklepów”.
Występuje nadal deficyt fartu­
szków7 szkolnych. W kraju ich
produkcją zajmują się tylko
zakłady „Luxpol” w Stargar­
dzie. Produkcja jest objęta
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00: red. Bar­
bara PAWŁOWSKA z Działu Terenowego i red. Otto LINK z Sekretariatu

Odpowiedzialnego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00: red. Wa­

cław KLAG z Sekretariatu Odpowiedzialnego i red. Magdalena LINK

z Działu Miejskiego.

Pomoc dla rejonów Węgier
dotkniętych trzęsieniem ziemi

BUDAPESZT (PAP). Rząd
węgierski powziął decyzję o

udzieleniu pomocy z rezerw

centralnych dla obwodów
Veszprem i Somody, które
najbardziej ucierpiały podczas
niedawnego trzęsienia ziemi.
Władze terenowe rozpoczęły
już wcześniej usuwanie szkód

spowodowanych .wstrząsami,
które nie pociągnęły za sobą
ofiair w ludziach, lecz wyrzą­
dziły straty materialne ocenia­
ne (bez uwzględnienia przerw
w produkcji) na 1,5 mld forin­
tów.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Znów śmierć

turystki w Tatrach

ZAKOPANE (PAP). Ośmio­
osobowa grupa turystów war­
szawskich schodziła granią ze

Szpiglasowego Wierchu w oko­
licach Wrót Chałubińskiego. W
gęstej mgle 53-letnia uczest­
niczka wycieezki Anna Gru­
dzińska z Pruszkowa poślizg­
nęła się na śliskich i mokrych
skałach i spadła 50 metrów w

dół ponosząc śmierć na miej­
scu.

Przeraża lekkomyślność
grzybiarzy

(INF. WŁ.) Trwa dramat
ludzi, którzy ulegli zatruciu z

powodu spożycia grzybów. Dr
ZBIGNIEW WOJDYŁA z Kli­
niki Toksykologicznej AM w

Krakowie poinformował nas

wczoraj w godzinach połud­
niowych, że w ciągu ostatniej
doby zmarł kolejny pacjent.
Stan dwu osób jest krytycz­
ny, 3 dalsze są w stanie cięż­

kim. Do kliniki przyjęto też 5
następnych ofiar zatrucia.

Przypadki zatruć spowodo­
wanych jadami grzybowymi
notowane są również w szpi­
talach innych miast Polski
południowej, m. in. w Nowym
Sączu i Miechowie.

Przeraża nie tylko beztro­
ska, z jaką ludzie zbierają
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6>

KONKURS im. A. POLEWKI -

I NAGRODA - „GAZETY KRAKOWSKIEJ"

SAM SOBIE CZĘSTO ZADAJĘ PYTANIE,
DLACZEGO JESTEM TAKI, JAKI JESTEM -

NAMYŚLA SIĘ TADEUSZ STACHOWIAK.
SIEDZIMY W STOCZNI GDAŃSKIEJ W

CHMURNY, ZIMNY KWIETNIOWY DZIEŃ.
DLA POKOLENIA STACHOWIAKA ZAWÓD
STOCZNIOWCA OZNACZAŁ PRAWIE TYLE

SAMO, CO AWANS SPOŁECZNY, A ON
SAM - TO HISTORIA ŻYCIA WPLECIONA
W RYTM STOCZNIOWEJ PRACY I STOCZ­
NIOWYCH WYDARZEŃ.

— Do stoczni przyszedłem w 1950 roku mając
czternaście lat, jako uczeń w krótkich spoden­
kach. po zasadniczej szkole zawodowej. W o-

środku kadłubowym rozpoczynałem jako robot­
nik, potem zostałem brygadzistą, mistrzem, star­
szym mistrzem, dyspozytorem, zastępca kierow­
nika wydziału aż do kierownika oddziału przy­
gotowania produkcji. Co prawda marzyłem o za­
wodzie marynarza, nawet o Marynarce Wojen­
nej, ale coś mnie do stoczni ciągnęło W latach
50. przemysł okrętowy dopiero raczkował,
ale ważni byli ludzie w tym czasie. Ludzie, któ­
rzy stocznię odgruzowywali i odbudowywali. Być
może im właśnie zawdzięczam to. że jestem taki,
jaki jestem. Cóż. wszczepili mi jedną rzecz: sza-

Prezentujemy dzisiaj tekst laureatki naszej głó­
wnej nagrody, Ewy Grunert z Gdyni. Przypom-
nijmy jeszcze raz, że tegoroczny konkurs im.
Adama Polewki miał wyjątkowo silną obsadę.
Jurorzy wielokrotnie podkreślali wysoki poziom
VII konkursu. Prac napłynęło ponad 240. Do

nagród zaproponowano 52 prace. Jurorzy stanęli
więc przed trudną decyzją. Mimo to pierwszą
nagrodę przyznano jednogłośnie.

Tworzywem konkursowego hasła „PRZECIW
OBOJĘTNOŚCI” była celna myśl Brunona Ja­
sieńskiego: „Nie bójcie się swoich w7rogów, mogą
was najwyżej zabić. Nie bójcie się przyjaciół,
mogą was jedynie zdradzić. Ale bójcie się obo­
jętnych...” Przewodnie hasło konkursu było przez
autorów rozumiane i interpretowane bardzo
różnie i nie zawsze było nam łatwo zgodzić się
z ich punktem widzenia. Ale wszystkie nadesłane

prace cechowała głęboką odpowiedzialność i tro­
ska, z jaką autorzy podeszli do „ROZMOWY O
POLSCE”. A właśnie taki cel przyświecał orga­
nizatorom konkursu.

cunek do pracy i dyscyplinę. Moja edukacja sto­
czniowa opierała się na poszanowaniu pracy. Ale
w tamtych latach młodzieńczych, narastał we

mnie jakiś wewnętrzny bunt do tego, co złe. od­

nosiłem się krytycznie do pewnych spraw, cho­
ciaż nie miałem jeszcze wyrobionego poglądu po­
litycznego i społecznego.

W 1962 r. zaczęto mnie usilnie namawiać do
wstąpienia do partii. Nosiłem się z tym zamia­
rem, ale chciałem sam się zdecydować. Mam taki
charakter/że nie lubię, 'gdy mnie ktoś do czegoś
namawia, a ja jeszcze nie jestem o tym całkowi­
cie przekonany. Sekretarz na wydziale koniecz­
nie widział mnie w szeregach PZPR. Powiedzia­
łem mu:

EWA GRUNERT

WIARA
— Nie obciąłbym, jako brygadzista i przedsta­

wiony do odznaczenia na srebrny krzyż, postą­
pić pochopnie.

Co gorsza, zrozumiałem, że ów sekretarz suge­
ruje mi, że jak wstąpię do partii, to będę czerpał
z 'tego korzyści. A z czymś takim nie mogłem się
zgodzić.

Odczekałem trzy lata. Nie dlatego, że się za­
stanawiałem, bo decyzje podjąłem wcześniej, ale
to wciąganie na siłę trochę mnie zraziło.

W kolejnych wyborach zmienił się sekretarz
i wtedy sam zgłosiłem się po deklarację. W 1965
roku zostałem pełnoprawnym członkiem. Od te­
go momentu następuje we mnie taki wewnętrzny
przełom, uświadomiłem sobie, że mogę korzystać
z praw statutowych, odważnie i krytycznie za­
bierać głos w dyskusjach, na zebraniach. Uwa­
żałem i nadal uważam, że kto jest obojętny, ten

przegrywa. Bo co to oznacza: obojętność? Zga­
dzanie się z tym. co złe. brak odwagi na krytykę,
a ja na sprawy ludzkie i przede wszystkim pro­
dukcyjne byłem bardzo mocno wyczulony.

Pierwszą próbą dla mnie, próbą wewnętrzną,
był grudzień 1970 r. Wiadomo — pełne zaskocze­
nie dla wszystkich. Wybrano mnie do Egzekuty­
wy Komitetu Zakładowego, koledzy darzyli mnie
zaufaniem. I w całej dekadzie robiłem wszyst­
ko, aiby nie powtórzył się Grudzień. W 1973 i 1974
roku w życiu społecznym, politycznym i gospo­
darczym zaczynają się pewne sprawy załamy­
wać. Nie z winy partii, tylko z winy osób, które
tę partię prowadzą. Dziś mówi się potocznie: to

partia zawiniła..., a to dzięki partii..., żeby nie
partia..,, uważam takie stwierdzenia za niesłusz­
ne. świadczące o tym, że niektórzy nie wiedzą,
co to jest partia. Stale powtarzam7 tam ktoś
jest.

I w tamtym czasie, teraz mówimy „ekipa
Gierka”, n-o, może i tak, ale w tamtymi czasie ta

ekipa zrobiła się pewna siebie. Hasło „pomoże­
my” wszyscy autentycznie podchwycili i ja też,
a zostało źle wykorzystane, posłużyło na wpusz­
czenie w maliny. Widziałem to już od 1974 roku.

Począwszy od Komitetu Zakładowego do Komi­
tetu Centralnego żadna uchwała, czy ■wniosek —

podejmowane przez nas — nie znajdują odwrot­
nej odpowiedzi. Człowiek mówi, słowa lecą w

próżnię, bez żadnego odbicia powrotnego. Za­
czynało to ludzi denerwować. Mówiliśmy: jest
niedobrze, a nam z kolei mówili: nie jest tak
źle...

Wytykaliśmy niedociągnięcia w produkcji — że

płace nie są adekwatne do tej ludzkiej harówki,
że za długo idą inwestycje stoczniowe. Zaczynał
się bezwład organizacyjny i przerosty w admi­
nistracji. Dyrektorzy ciągnęli swoich kolegów na

szefów produkcji i kierowników. Tak się złożyło,
że po 25 latach pracy, kupiłem sobie „zaporożca”
i urlop spędziłem w samochodzie. Pojeździłem po
kraju, zobaczyłem stojące nad jeziorami dacze,
o których ludzie tyle mówili. Ze stoczni też wy­
wożono holownikami materiały, zupełnie bezkar­
nie, ale jeśli robotnik chciał wynieść pół kilo
farby do malowania Okien — karano go Ludzie
przecież to wszystko widzieli, wiedzieli dla kogo
wywozi się materiały, ale bali się mówić

W 1978 roku, na spotkaniu pierwszych sekreta­
rzy z członkami plenum tu, w stoczni, już mocno

i krytycznie wymieniłem Gierka. Nawet do dziś
oamiętam swoje słowa:

— Jak on się w Warszawie nie obudzi, to my
go obudzimy, członkowie Partii

Nie myślałem w ogóle 0 zajściach ulicznych
czy strajkach, nawet mi to w głowie nie po­
wstało.

Na drugi dzień zawoland mnie najpierw do Ko­
mitetu Zakładowego, potem do Komitetu Miej­
skiego. Podejrzewano, że należę do KOR. Coś
niecoś o tym słyszałem, ale bvłem tak zaskoczo­
ny, że pytam co to takiego. Powiedziano mi, że
oo prawda jestem członkiem egzekutywy i pierw­
szym sekretarzem OOP. ale i tacy mogą tam na­
leżeć.

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)
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Krzyże Oświęcimskie
dla pierwszej grupy b. więźniów
obozów koncentracyjnych
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

zamordowanych w obozach
koncentracyjnych, oddać
hołd walce toczonej w naj­
trudniejszych, jakie można
sobie wyobrazić warun­
kach.

Następnie przewodniczą­
cy Rady Państwa dokonał
aktu dekoracji Krzyżami
Oświęcimskimi. Otrzymali
je: Jerzy Albrecht, Henryk
Bąkowskl, Janusz Burakie-
wlcz, Józef Cyrankiewicz,
Paweł Dąbek, Stanisław
Dobosiewicz, Witold Bryl,
Marią Chądzyńska-Ship-
czyńska, Zofia Hajduk, Ta­
deusz Holuj, Wiktor Ka­
lemba, Stanisław Kłodziń­
ski, Henryk Korotyński,
Jan Krzywicki, Stanisław
Kujda, Leon Lendzion, Zy­
gmunt Ładkowski, Seba­
stian Małkowski, Karol
Mikołajewski, Lucjan Mo­
tyka, Franciszek Nowak,
Alina Przerwa-Tetmajer,

Święto narodowe Libii

Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP). Z okazji 18. rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji 1 Września Libijskiej Arabskiej Dżamahiriji Ludowo-

-Socjalistycznej przypadającej w dniu 1 września, I sekre­
tarz KC PZPR, prezes Rady Ministrów Wojciech Jaruzelski
i przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński wysto­
sowali depeszę gratulacyjną do przywódcy rewolucji Mua-
mmara Kadafiego.

Przed radziecko-amerykańskim szezytem

Waszyngton teki

od konstruktywnego stanowiska
MOSKWA (PAP). Niedawno amerykański tygodnik „US

Newa and World Report” wskazał, że wokół strategii Rea­
gana w związku ze spotkaniem na najwyższym szczeblu to­
czy się ostra batalia: jędni przedstawiciele administracji żą­
dają bezwzględnego trzymania się koncepcji „gwiezdnych
wojen”, drudzy zaś opowiadają się za ustaleniem na listopa­
dowym spotkaniu jakichś ogólnych kierunków, które nakre­
śliłyby wyjście z powstałego w tej dziedzinie impasu. Czym
zakończy się owa „batalia” i z jakim bagażem prezydent
USA przyjedzle do Genewy, pokaże najbliższa przyszłość —

pisze agencja „Nowosti” w komentarzu poświęconym zbliża­
jącemu się radziecko-amerykańskiemu spotkaniu na naj­
wyższym szczeblu. Agencja podkreśla, że jeśli z tego właśnie

punktu widzenia spojrzeć na niektóre fakty z ostatniego
okresu, to trzeba skonstatować, że Waszyngton jak dotąd
jest raczej daleki od konstruktywnego podejścia do palących
problemów.

Republika Południowej Afryki

Nie ustają zamieszki wokół Kapsztadu

LONDYN (PAP). W piątek nadal trwały wystąpienia prze­
ciwników apartheidu w osiedlach murzyńskich położonych
wokół Kapsztadu. Jak donosi agencja Reutera, w ciągu ostat­
nich 3 dni co najmniej 23 osoby zginęły, z tego 20 w okoli­
cach Kapsztadu. Większość tych osób została zastrzelona

przez policję. Jest też wielu rannych.
*

W czwartek wieczorem z lotniska we Frankfurcie odle­
ciała do Republiki Południowej Afryki delegacja ministrów

spraw zagranicznych Holandii, Luksemburga i Wioch. Celem

dwudniowej podróży informacyjnej polityków EWG ma być
przeprowadzenie rozmów z przedstawicielami rządu w Pre­
torii oraz przywódcami ludności murzyńskiej.

★
MOSKWA (PAP). W oświadczeniu opublikowanym w pią­

tek przez agencję TASS, rząd radziecki zdecydowanie potępił
masowe represje, dokonywane przez rasistowski reżim Afry­
ki Południowej oraz zażądał niezwłocznego położenia kresu
samowoli wobec afrykańskiej ludności tego kraju, a także
zwolnienia z więzienia Nelsona Mandell 1 tysięcy Innych
więźniów politycznych. W oświadczeniu rządu ZSRR pod­
kreśla się konieczność zapewnienia swobody działania Afry­
kańskiego Kongresu Narodowego 1 wszystkich organizacji,
występujących o stworzenie w Afryce Południowej Jednoli­
tego, demokratycznego społeczeństwa.

Jugosławia

Proces przeciwko członkom

czetnickiej organizacji
BELGRAD (PAP). W Mostarze rozpoczął się proces przeciw­

ko 6-osobowej grupie młodych ludzi (w wieku od 20 do 33
lat), oskarżonych o „wrogą działalność 1 szerzenie wrogiej
propagandy”. Zarzuca im się prowadzenie działalności, wy­
mierzonej przeciwko interesom Jugosławii, ściśle powiązanej
z działalnością emigracyjnej organizacji czetnickiej „Serbs­
ka Obrona Narodowa” (z siedzibą w USA, ale z oddziałem w

Wiedniu). Współpraca głównego oskarżonego Radoyicia z tą
organizacją trwała od ok. 10 lat. Do pomocy w rozpowszech­
nianiu przesyłanych bądź przywożonych z zagranicy nacjona­
listycznych materiałów propagandowych Radovlć zaangażo­
wał inne osoby — dziś także siedzące na ławie oskarżonych.

Komunikat PKP

Rejon Przewozów Kolejo­
wych w Krakowie informuje,
że w związku z pracami sie­
ciowymi prowadzonymi na

odcinku Wieliczka — Wielicz­
kaRynekwdniach3i4
września br. w godz. od 9.20
do 13.30 nastąpią zmiany w

kursowaniu niektórych pocią­
gów pasażerskich. I tak:

— na stacji Wieliczka koń­
czą bieg:

poc. nr 4031 odj. z Krakowa
Gł. godz. 9.20

poc. nr 431 odj. z Krakowa
Gł. godz. 10.20

DESKĘ kreślarską kulman —

sprzedam. Garaż na os. Widok —

kupię. Oferty 79787 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

RITMO 63 oraz maszynę do czy­
szczenia dywanów Hoover —

sprzedani. Oferty 79880 „Prasa”,
Wiślna 2.

FIATA 125p. 1981 — sprzedam. Tel.
55-40-88, wewn. 534. g-79933

JELCZ Steyr lub Jelcz 315 —

sprzedam. Myślenice, Kazimierza
Wielkiego 69a. g-79746

Jan Religa, Kazimierz
Smoleń, Jerzy Smyczyński,
Tadeusz Sobolewici, Ro­
man Stachoń, Leon Sta­
siak, Seweryna Szmaglew-
ska-Wiśnlewska, Józef
Szajna, Stanisław Turski,
Janusz Zarzycki.

Pośmiertnie Krzyże O-
święclmskle Rada Państwa
nadała: Stanisławowi Du­
bois, Romanowi Gesingowl,
Konstantemu Jagielle,
Wandzie Kledrzyńskiej,
Mieczysławowi Kiecie, Oj­
cu Maksymilianowi Marii
Kolbemu, Stanisławie Le­
szczyńskiej, Rajmundowi
Łączyńskiemu, Henrykowi
Matysiakowi, Henrykowi
Sokolakowi, Janowi Tara­
siewiczowi, gen. Stefanowi
Roweckiemu-Grotowi, Ka­
zimierzowi Rusinkowi.

W imieniu uhonorowa­
nych Krzyżem Oświęcim­
skim, za jego ustanowienie
podziękował Lucjan Moty­
ka.

poc. nr 4033 odj. i Krakowa
Gł. godz. 10.50

poc. nr 433 odj. i Krakowa
Gł. godz. 12.20

— na stacji Wieliczka roz­
poczynają bieg:

poc. nr 4032‘odj. z Wieliczki
Rynek godz. 10.12

poc. nr 432 odj. z Wieliczki
Rynek godz. 10.55

poc. nr 4034 odj. z Wieliczki
Rynek godz. 11.38

poc. nr 434 odj. i Wieliczki
Rynek godz. 12.55

Komunikacji zastępczej nie
przewiduje się. Za wprowadzo­
ne zmiany RPK w Krakowie
przeprasza podróżnych.

KABINĘ Zuka, uzbrojoną —

sprzedam. Płaszewski, Glewlec 6,
32-103 Wierzbno. g-79920

KONIA czteroletniego oraz wałek
eto heblarki — sprzedam. Nowa
Huta, os. Lubocza 26. g-79902

Zebrania konsultacyjne szkołą obywatelskiego myślenia

Nie może być pobłażania dla cwaniaków i leni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dy tzw. eksportowe dobrych
mistrzów roboty, potrzebnych,
przecież na naszych budowach.

Mieczysław Chuderskl ape­
luje o modernizację fabryki
domów w Ładnej i obwod­
nicy w Tarnowie. Zwraca tak­
że uwagę na przyspieszenie
remontów kapitalnych miesz­
kań w Tarnowie, o których
to pracach ostatnio prawie za­
pomniano.

Jan Głowacki krytykuje ak­
tualny stan służby zdrowia,
wskazuje na potrzebę rozbu­
dowy i budowy placówek słu­
żby zdrowia. Powie także, iż
renty rolnicze, ich wysokość
dalece krzywdzą chłopów. Po­
dobnie rzecz się ma z podat­
kami od spadków i darowizn.

Edmund Fronszczak w

swoim wystąpieniu domaga
się m. ln. zmiany prawa loka­
lowego, które — jak powie —

jest korzystne jedynie dla o-

Obywatelski stosunek do spraw pyicznyeh
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PRON, sekretarza KK PZPR
Józefa Gregorczyka, który
przypomniał zebranym naj­
ważniejsze tezy Deklaracji
Wyborczej PRON, omówił
też główne kierunki rozwo­
ju województwa krakowskie­
go, ze szczególnym uwzględ­
nieniem zadań związanych z

ochroną środowiska oraz przy­
szłością rolnictwa.

Myśli te podjął i rozwinął
Józef Prochal, który przy­
znał, że czyny społeczne
wspierane »ą finansowo przez
państwo, ale barierę stano­
wią obecnie kłopoty z mate­
riałami, co Utrudnia wyko­
nanie sieci gazowej, wodo­
ciągowej, kanalizacji. Adolf
Baicaowski z Radwanowie
stwierdził, że hasło uzyska­
nia samowystarczalności ży­
wnościowej jest słuszne, ale
praktyka życia codziennego
utrudnia jego spełnienie. Ża
mało jest maszyn rolniczych,
a te które są, nie zawsze by­
wają właściwie wykorzysta­
ne przez SKR. Również nie
najlepsza ich jakość powo­
duje, że psują się one za czę­
sto. Skrytykował też niewła­
ściwą pracę agronomów, któ­
rzy zajmują się głównie go­
spodarstwami specjalistycz­
nymi. Dodał też kilka gorz­

PiLZNOl Problemy wielkie i małe
(Inf, wŁ) Przedstawiciele

wyborców s gmin Pilzno,
Brzostek, Jodłowa zgromadzili
się wczoraj w sali widowisko­
wej Miejsko-Gminnego Ośrod­
ka Kultury w Pilznie. To jed­
no z najstarszych miast obec­
nego województwa tarnow­
skiego, liczące 4 tys. miesz­
kańców, było kiedyś prężnym
ośrodkiem handlowym. Straci­
ło wiele na ważności, gdy raj­
cowie miejscy nie zgodzili się
na przeprowadzenie w pobliżu
linii kolejowej. Rangę miasta
obniżył też brak większych
zakładów przemysłowych. Z

tego powodu Pilzno stało się
jakby „sypialnią” dla dyna­
micznie rozwijającej się Dębi­
cy. Wśród problemów, które
narosły i oczekują na szybkie
rozwiązanie, figuruje na po­
czesnym miejscu rozwój bazy
oświatowej, budownictwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

regionu tatrzańskiego, ale i
•tworzył bardzo poważne pro­
blemy, które dziś stanowią
barierę dla prawidłowego jego
funkcjonowania, Mowa tu o

ochronie środowiska natural­
nego, zagwarantowaniu odpo­
wiedniej ilości 1 jakości wody
pitnej, infrastrukturze komu­
nalnej, komunikacji i handlu.
W ostatnich latach doszły no­
we, trudne sprawy, jak cho­
ciażby brak mieszkań i ludzi
do pracy.

Sprawy Zakopanego lą w

centrum . uwagi władz polity­
cznych i administracyjnych
województwa. W atyczniu br.
podjęto na kolegium wojewo­
dy ustalenia do prowadzenia
odpowiedniej polityki gospo­

WARSZAWA (PAP). Głów­
ne problemy zaopatrzenia
rynku wewnętrznego w pra­
cach nad planem na lata
1986—1990 były 30 bm. tema­
tem posiedzenia Prezydium
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów. W obradach

uczestniczył wicepremier Ze­
non Komender, kierownicy
zainteresowanych resortów
oraz przedstawiciele związ­
ków spółdzielczych.

Jak podkreślił prowadzący
obrady wicepremier, przewod­
niczący Komisji Planowania
przy RM Manfred Gorywo-
da, wybór II wariantu -kon­
cepcji NPSG oznacza, że głó­
wnym zadaniem d<> 1990 ro­
ku musi być tworzenie wa­
runków do zrównoważonego
i efektywnego rozwoju go­
spodarki. Zwiększaniu zdol­
ności rozwojowych gospo­
darki 1 jej modernizacji to­
warzyszyć musi wyraźny i
odczuwalny społecznie postęn
na rynku. Prowadzone będą
prace, aby w ciągu najbliż­
szego pięciolecia rozwiązać

sób mających swoje mieszka­
nie. Porusza także problem
marnotrawstwa mienia, społe­
cznego. Nie ma odpowiedzial­
ności indywidualnej, nie ma

surowych kar dla cwaniaków 1
leniów. A walka z tymi zja­
wiskami jest podstawą uzdro­
wienia gospodarki.

Marek Mytko, przewodni­
czący Zarządu Miejskiego
ZSMP mówi o udziale mło­
dzieży w wyborach do Sejmu.
Kazimiera Ordowska apeluje o

budowę kombinatu mleczar­
skiego w Tarnowie i oczy­
szczalni ścieków. Tadeusz Bie­
da stwierdza, że brak stabil­
nej polityki finansowej jest
bardzo dokuczliwy dla sekto­
ra spółdzielczego.

Marla Kuczkowa zabierając
głos porusza m. in. problemy
walki z alkoholizmem, mówi o

ciężkiej egzystencji rodzin al­
koholików, o trudnościach w

dochodzeniu alimentów od oj­

kich słów o biurokracji, któ­
ra opóźnia wiele decyzji, np.
na decyzję w sprawie rekul­
tywacji trzeba czekać ponad
rok. Z jego opinią zgodzili
się Kazimierz Malinowski i
Wiesław Wąchał, który za­
apelował do władz i współ­
mieszkańców o kontynuowa­
nie budowy domów spokoj­
nej starości. Józef Smoczek
z Bolechowie poparł swych
przedmówców oraz zapropo­
nował, aby poddać społecz­
nej weryfikacji działalność
służb działających na rzecz

rolnictwa. Stanisław Jancy z

Rząski podkreślał, że posło­
wie więcej niż dotąd powin­
ni nadzorować pracę admini­
stracji państwowej i tą dro­
gą zwalczać biurokrację. Zo­
fia Kurek i Zofia Szpyrko
przedstawiły stan szkolnictwa
w gminie oraz potrzeby dal­
szego remontu obiektów o-

światowych. Z, Kurek skry­
tykowała system zaopatrywa­
nia szkół w pomoce nauko­
we, które okazują się jedy­
nie bardzo drogimi bublami.
Jej koleżanka poddała kry­
tyce tolerowanie patologii
społecznych: alkoholizmu, spe­
kulacji itp. Z ostrą, krytyką
i gorącym apelem o poprawę
jakości chleba w miejscowej
piekarni, o zwiększenie przy­

mieszkaniowego, budową ka­
nalizacji i wodociągów. Ten
ostatni problem przestanie
wkrótce istnieć, bowiem przy­
stępuje się do budowy stacji
uzdatniania wody i sieci wo­
dociągowej. Wiele inwestycji
potrzebnych dla miasta roz­
wiązuje się przy ogromnym
zaangażowaniu społeczeństwa
m. in. budowę gazociągu. Po­
dobne problemy, może tylko
w innej skali, istnieją w gmi­
nie Brzostek. Mówił o tym
Jan Trojan. Maria Skopek z

Pilzna większość swojej wypo­
wiedzi poświęciła sprawom o-

światy. Mówiąc o działalności
komitetów Narodowego Czynu
Pomocy Szkole, stwierdziła, iż
konieczna jest jednak więk­
sza pomoc finansowa państwa.
Problemy służby zdrowia w

gminie Brzostek poruszała
Maria Roszkowska. W rzeczo­

Czego potrzeba Zakopanemu?
darczej w regionie — teraz

przyszedł czas na kontrolę u-

staleń. Dokonywali tego I se­
kretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek i woje­
woda nowosądecki Antoni Rą­
czka. Gospodarską rozmowę
rozpoczęto od omówienia pro­
jektu planu przestrzennego za­
gospodarowania miasta i gmi­
ny. Następnie wizytowano
przedsiębiorstwa i place bu­
dów.

Baza MPGK — mała i cias­
na a nowoczesnego sprzętu
przybyło. Koniecznością jest
więc budowa bazy s prawdzi­
wego zdarzenia na Olczy.
Zwizytowano oczyszczalnię
ścieków a raczej 10-Ietni plac

Jaki będzie rynek 1900 roku?
problem niedoboru deficyto­
wych dziś jeszcze niektórych
podstawowych artykułów.
Rynek pod koniec lat osiem­
dziesiątych powinien być, w

konsekwencji podejmowanych
wielostronnych działań, ryn­
kiem lepiej zrównoważonym,
spokojniejszym, bez regla­
mentacji.

Podkreślono, ta dobry ry­
nek jest nia tylko podstawą
społecznej oceny sytuacji go­
spodarczej, lecz także nie­
zbędnym elementem zwięk­
szania skuteczności mechani­
zmów finansowo-ekonomicz­
nych 1 wzrostu efektywności
całej gospodarki. Z drugiej
jednak strony warunkiem
równoważenia rynku musi
być wysoka dyscyplina w

kształtowaniu .przychodów
pieniężnych ludności.

Poprawa sytuacji rynko­
wej następować będzie prze­
de wszystkim na • drodze

ców, którzy skutecznie uchy­
lają się od swoich obowiąz­
ków.

Jan Starzewskł podkreśla
konieczność modernizacji ko­
munikacji w Tarnowie.

Kandydat na posła Stani­
sław Ciuba mówi o rewalory­
zacji rent i emerytur. Wiele
uwagi poświęca Narodowemu
Czynowi Pomocy Szkole.
Stwierdza, iż winien on objąć
swoim zasięgiem przede wszy­
stkim braki „centralne”, zaś
poszczególne zakłady pracy
powinny pomóc w rozwiązy­
waniu kłopotów szkół w da­
nym mieście, w danej gminie.

Kolejny kandydat Ryszard
Wiśniewski sygnalizuje konie­
czność modernizacji Zakładów
Azotowych, mówi o trudnych
warunkach pracy i występują­
cych zagrożeniach w tarnow­
skich „Azotach”.

Na zakończenie spotkania
zabiera głos kandydat na po­

działów węgla, rozwiązanie
problemu wody zwróciła się
do władz Teresa Zięba.

Prezydent m. Krakowa Ta­
deusz Salwa podkreślił, że w

ostatnich latach gmina Zabie­
rzów korzystała z dużej po­
mocy ze strony władz woje­
wódzkich. Zaapelował do lo­
kalnych władz i mieszkańców
o rozważne i odpowiedzialne
korzystanie z tych szans i
możliwości finansowych, a

także samodzielne wypraco­
wanie zysków na własne po­
trzeby. Zapewnił, że władze
będą wszechstronnie kontrolo­
wać instytucje obsługujące
rolnictwo. Poparł padające z

sali uwagi o potrzebie zmiany
prawa lokalowego.

Do niektórych spraw lokal­
nych ustosunkowali się rów­
nież naczelnik gminy Zbigniew
Belko oraz radny Stanisław
Gajewski.

W imieniu kandydatów głos
zabrał I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz. Stwierdził, że
większość zgłoszonych postu­
latów wynika z potrzeb, ale o-

ceniając realne możliwości
trzeba koniecznie ustalać ko­
lejność ich realizacji. Komen­
tując różne propozycje i opinie
wypowiadane podczas spotka­
nia, zaapelował o wspólne
zwalczanie nieprawidłowości i

nej gminie na 19 wiosek są
tylko dwa ośrodki zdrowia, w

których odczuwa się brak ka­
dry 'lekarskiej i niezbędnych
lekarstw.

O czynach społecznych szcze­
gółowo mówił Leszek Deson.
Postawił wniosek by zostały
opracowane typowe projekty
szkół, ośrodków zdrowia,
przedszkoli, co obniżyłoby ko­
szty przygotowania niezbędnej
dokumentacji. Problemami o-

chrony środowiska zajął się
Stanisław Kita z Jodłowej, zaś
Józef Job z Pilzna sugerował
aby w radach sołeckich i
gminnych stworzyć odpowie-
die etatowe stanowiska . do
tych spraw. Kazimierz Ma-
ziaraka szeroko mówił o opła­
calności produkcji rolnej. Ak­
centował szczególnie koniecz­
ność stworzenia rolnikowi ta­
kich możliwości, by mógł on i

jej budowy. Stan nadal mało
optymistyczny, choć jest na­
dzieja, że ,,Budostal 3” z Kra­
kowa wywiąże się x przyję­
tych ustaleń.

Dobiega końca budowa pie­
karni na Szymonach — w

grudniu wstępny rozruch, te­
raz tylko PSS „Społem” musi
podjąć działania na rzecz za­
trudnienia piekarzy, by miał
kto wypiekać tu chleb.

Os. Pardałówka to piękny
teren,- który trzeba mądrze
zabudować. Jest możliwość
budowy 1700 mieszkań, tylko
wreszcie muszą się skończyć
dyskusje nad tym, jak należy
w Zakopanem budować.

zwiększania dostaw towarów
konsumpcyjnych. W tym ce­
lu rosnąć będzie krajowa
produkcja przemysłów do­
starczających towary na ry­
nek. Szacuje się, że w 5-leciu
przyrost dostaw towarów na

rynek ogółem wyniesie ok.
16 proc., w tym przemysło­
wych towarów nieżywnościo-
wych o ok. 19 proc. Zaopa­
trzenie rynku wzbogacone
zostanie dzięki dostawom im­
portowym, w tym dzięki do­
datkowym dostawom E ZSRR,
jakie uzgodnione zostały o-

statnio z partnerem radziec­
kim w ramach koordynacji
planów.

Ustabilizowany powinien
być rynek żywnościowy. Przy
założeniu wzrostu dostaw żyw­
ności duży wysiłek zwrócony
zostanie na poprawę jakości
oraz lepsze dostosowanie stru­
ktury asortymentowej podaży
do potrzeb nabywców, jak ró­

sła, członek Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KW PZPR
Stanisław Opałko. W swoim
wystąpieniu ustosunkowuje
się do poruszanych problemów
podczas dyskusji. Szczególną
uwagę poświęca budownictwu
mieszkaniowemu, poprawie je­
go organizacji i efektywności.
Mówi także o budownictwie
indywidualnym i jego per­
spektywach. Sprawa wycho­
wania młodego pokolenia, co­
dzienne bolączki polskich ro­
dzin i kobiet, służba zdrowia,
handel, komunikacja — oto

kolejne tematy obszernego wy­
stąpienia Stanisława Opałki.
Mówi także o sprawach naj­
ważniejszych dla Polski i Po­
laków, o sprawach wydajnoś­
ci pracy, dbałości o jakość,
rzetelności w wykonywaniu
obowiązków. Podkreśla też

wagę, znaczenie polityczne od­
bywającej się kampanii wy­
borczej i samego aktu wybo­
rów do Sejmu PRL. (ip)

różnych schorzeń społecznych.
Wszyscy musimy walczyć z

demoralizacją, bo występuje
ona wszędzie, i w mieście i na

wsi. Niestety, często zdarza się,
że ten lub ów rolnik usiłuje
przekupywać traktorzystę lub
kombajnistę, kiedy indziej
montera lub urzędnika.

Na zakończenie J. Gajewicz
mówił obszernie o znaczeniu
dyskusji przedwyborczej oraz

randze aktu wyborczego i u-

działu w nim każdego odpo­
wiedzialnego i społecznie myś­
lącego obywatela. Wszyscy
musimy — stwierdził — two­
rzyć klimat sprzyjający praw­
dziwie obywatelskiemu sto­
sunkowi wobec spraw publicz­
nych.

W zebraniu, któremu prze­
wodniczył Edward Ligęza,
wziął także udział przewodni­
czący Krakowskiej Rady PRON
Ryszard Zieliński, (sar).

❖
Wczoraj odbyło się również

obywatelskie zebranie konsul­
tacyjne w Szkole Podstawo­
wej nr 116 w Krakowie, w

którym uczestniczyli następu­
jący kandydaci na kandyda­
tów na posłów z Okręgu Wy­
borczego nr 35: Jan Janow­
ski, Anna Kapała, Janina Kor-
pała, Władysław Michalski,
Gwidon Rysiak.

jego rodzina mieć takie wa­
runki jak w mieście.

Z. kandydatów na kandyda­
tów na posłów głos zabrała
Maria Siewierska. Mówiła o

programie profilaktyki medy­
cznej, poprawje stanu sanitar­
nego miast i wsi oraz o sytua­
cji materialnej osób starszych
i niepełnosprawnych. Andrzej
Hanusz szeroko podjął temat

problematyki prawnej. Stani­
sław Partyła omówił działania
związane z rozwojem wsi i
rolnictwa. Konieczne jest roz­
budowywanie bazy przetwór­
czej i utrzymanie stabilnych
cen w rolnictwie. Nie można
też zapominać o rozwiązaniu
istotnych spraw kulturalnych i
oświatowych wsi. W zebraniu
uczestniczył m. in. sekretarz
KW ĘZPR w Tarnowie Wła­
dysław Plewniak,

(wisz)

Niepokój budzi realizacja
kolektora Olcza. Bardzo mały
przerób — plan zakładał 25
min zł, wykonaino tylko około
dwóch.

W czasie wizyty mówiono o

innych, nie mniej ważnych
sprawach np. budowy campin­
gów, właściwego ustawienia
roli TPT „Tatry” w gospo­
darce turystycznej, wykorzy­
staniu potencjału miejscowych
przedsiębiorstw.

Władzom wojewódzkim to­
warzyszyli I sekretarz KM
PZPR Andrzej Wargowski
oraz naczelnik miasta i gmi­
ny Robert Kłak.

Warto dodać, że minister
administracji i gospodarki
przestrzennej powołał między­
resortową komisję ds. rozwią­
zywania spraw regionu ta­
trzańskiego.

wnież wymogów racjonalnego
odżywiania.

Możliwości całkowitego o-

dejścia od reglamentowanej
sprzedaży zależne są od wzro­
stu produkcji, polityki docho-
dowo-cenowej oraz możliwości
importu. Problem ten wymaga
dalszych pogłębionych analiz,
tak aby zlikwidować kartki w

pierwszej połowie przyszłej 5-
latki.

W dziedzinie artykułów nie-
tywnościowych zakłada «ię, że
szybciej wzrosną dostawy arty­
kułów trwałego użytkowania,
w tym zwłaszcza artykułów do
wyposażania mieszkań. Osią­
gnięcie równowagi rynkowej
na tym odcinku mieć będzie
istotne znaczenie dla wzmoc­
nienia motywacji do prac}"- i
pobudzania oszczędzania. Z u-

wagi na rosnący wzrost popy­
tu restytucyjnego, w planie
5-letnim osiągnięty musi być
— jak stwierdzono — odczu­
walny postęp w dziedzinie roz­
woju usług i zaopatrzenia w

części zamienne oraz jakości
produkcji.

©SPORT® SPORT®

Hutnik zbliży się do czołówki?

Ligow sfffawdzkm kadroiriczfiw
Za niespełna dwa tygodnie

odbędzie się mecz Polska —

Belgia, który zadecyduje o tym
ozy zespół polski już będzie
miał pewne miejsce w fina­
łach, czy też trzeba będzie spo­
sobić się do walki z Holandią.
Trener Antoni Plechniczek

przeprowadził trzydniową kon­
sultację z reprezentantami za­
kończoną spotkaniem (wygra­
nym 2:0) z Ferencvarosem. Te­
raz kadrowicze będą mieli o-

kazję do sprawdzenia swojej
formy w ligowej kolejce. Aż
sześciu kadrowiczów, wszyscy
z Zabrza, zobaczymy w meczu

Górnik — Bałtyk. Podopieczni
trenera Kostki po porażce w

Katowicach, będą chcieli udo­
wodnić, że był to tylko „wy­
padek przy pracy” i liczą na

wysoką wygraną. Ciekawie za­
powiada się mecz w Łodzi,
gdzie „goniący” lidera Widzew

podejmuje beniaminka z Miel­
ca. Łodzianie liczą na zwycię­
stwo nad Stalą, a także... na

wygraną Pogoni z liderem z

Chorzowa. Szczecinianie odnie­
śli dwa zwycięstwa nad benia-
minkami 1 będą chcieli po­
twierdzić powrót do wysokiej
formy również w spotkaniu z

Ruchem.
A oto pełny zestaw VII ko­

lejki: sobota: Motor — Śląsk
(godz. 16.00), Pogoń — Ruch

(16.30), Lech — Górnik W.

(17.00), Zagłębie S. — ŁKS

(17.00), Widzew — Stal (18.00),
Legia — Zagłębie L. (18.00) i
Górnik Z. — Bałtyk (18.00). Nie­
dziela: Lechia — Katowice

(17.00).

Kadra hokeistów w rozjazdach

Po meczach w RFN - turniej w Rydze
(TELEFONEM Z WARSZA­

WY). Bardzo skąpe informacje
I napływały z RFN, gdzie w Pu-
| charze Wurmburga startowała

reprezentacja polskich hokeis­
tów. Okazuje się, że Polacy w

. silnie obsadzonym turnieju za­
jęli 3. miejsce za takimi sława­
mi, jak CSKA Moskwa, Dukla

Ihlawa, a przed 3 klubowymi
drużynami zachodnioniemiecki-
mi. A oto wyniki Polaków; z

wicemistrzem RFN — Mannhei-
mer 4:2 (1:1, 0:0, 3:1), z Duklą
Ihlawa 3:8 (1:3, 1:2, 1:3), z Iser-

| lchn ECD 5:3 (3:1, 1:2, 1:0), z

| CSKA Moskwa 3:9 (1:2, 0:6, 2:1),
g z Duesseldoriem 5:5 (2:2, 1:2,

2:1).
— Pod względem sportowym

było to bardzo udane tournće
— mówi trener reprezentacji
LESZEK LEJCZYK. — Grali­
śmy z mocnymi rywalami, pre­
zentującymi wysoką technikę
(CSKA, Dukla) i znakomite

przygotowanie fizyczno-kondy-
cyjne (celują w tym drużyny
RFN-owskie). Nie było łatwych
spotkań, trzeba było walczyć na

pełnych obrotach przez pełne
60 minut.

Jak wiadomo wyjechaliśmy do
RFN w mocno zmienionym skła­
dzie w porównaniu do zespołu,
który w Szwajcarii wywalczył
prymat w gr. B. Nie mogliśmy
skorzystać z zawodników Polo­
nii Bytom, która przygotowuje
się do finału PE, nie grało kil­
ku zawodników rutynowanych

Nowe władze WCKS Legia-KTH
Odbyło się walne zebranie

sprawozdawczo-wyborcze Woj-
skowo-Cywilnego Klubu Spor­
towego Legia — KTH Krynica,
Najwięcej emocji podczas dy­
skusji wywołała sprawa druży­
ny hokejowej, która, jak wia­
domo, po 10 latach powróciła
do ekstraklasy. Początkowo
istniała obawa, żc nile będzie
można rozgrywać meczy w Kry­
nicy, jako że tutejsze lodowisko
nie ma zadaszenia. Ostatecznie
centralne władze sportowe wy­
raziły zgodę, by kryniccy ho­
keiści rozgrywali pojedynki li­
gowe przed własną publicznoś­
cią. W połowie liipca powstał
kolejny problem. Drużyna zo­
stała bowiem poważnie osłabio­
na. Kilku czołowych zawodni­
ków krynickiego klubu w

związku ze służbą wojskową 1

nowymi w tej sprawie przepi­
sami — nie mogło kontynuować
przygotowań do sezonu. Obec­

W kilku wierszach

4 (k) Na stadionie lekkoatle­
tycznym w Kobe Stanisław Ja-
skułka zdobył trzeci medal dla

polskiej ekipy biorącej udział w

Uniwersjadzie. Polak zajął 3

miejsce w skoku w dal — 7,99,
przegrywając z Kubańczykiem
Jaime Jeffersonem — 8,07 oraz

zawodnikiem radzieckim Ro­
bertem Emmijanem — 8,03.

Na lotnisku Aeroklubu

Gliwickiego zakończyły się 29
Mistrzostwa Polski w spado­
chroniarstwie. W klasyfikacji
generalnej brązowy medal zdo­
był zawodnik Wawelu Wiesław
Guzik.

♦ Na korty Flueshing Mea-
dow w Nowym Jorku wyszli
debliści. Wojciech Fibak z Libo-
rem Pimkiem w I rundzie wy­
grali ze Scottem MeCainem i
Shaharem Perkissem 7:6, 3:6,
6:2. W grach podwójnych zano­
towano od razu sensację. Trium­
fatorzy Wimbledonu Gnenthardt
i Taroezy przegrali z De Pal-
merem i Donnellym 3:6, 6:3, 4:6.

Podczas memoriału Ivo van

Damme bieg na 3000 m z przesz­
kodami wygrał Krzysztof Weso­
łowski w czasie 8.11,04.

W II lidze ciekawie zapo»
wiada się spotkanie Hutnika
z łódzkim Startem. Oba zespo­
ły mają ambicje zajmowania
miejsc w czołówce tabeli.

Wprawdzie łodzianie nie wy­
startowali rewelacyjnie, ale

jest to. silny zespół, który staó
na zwycięstwo nad najlepszy­
mi. W tej sytuacji podopieczni
trenera Janusza Wójcika na

pewno nie będą mieli łatwego
zadania, ale jeżeli poważnie
myślą o ekstraklasie, to żad­
na przeszkoda nie powinna im

być straszna. Wisła wyjeżdża
do Warszawy 1 nie powinna
mieć kłopotów z pokonaniem
słabo spisującego się beniamin­
ka z Ursusa. Ciężki mecz cze­
ka tarnowską Unię, która gra
w Knurowie z bardzo groźnym
Górnikiem. Igloopol czeka wy­
prawa do Kielc na mecz z Ko­
roną, podopieczni trenera G.

Bakalarczyka nie są w nim bez
szans.

Hutnik — Start (sobota, godz.
17.00), Korona — Igloopol (nie­
dziela, godz. 17 .00), Ursus —

Wisłą (niedz. 11 .00) i Górnik —

Unia (niedz. 17 .00).
W III lidze duże szanse ne

objęcie przodownictwa w ta­
beli ma krakowski Wawel,
który podejmuje w niedzielę o

godz. 11 .00 Stal z Rzeszowa. W

pozostałych spotkaniach tej
grupy grają: Czuwaj — Gar­
barnia, Zelmer — Cracovia, I-
zolator — Glinik, Wisłoka —

Polna, Start — Sandecja i Tar-
novia — Karpaty.

(JK)

(Jobczyk, Klocek, Piecko,
Gruth), którzy od nowego se­
zonu występować będą za gra­
nicą. Na ich miejsce powołali­
śmy młodych hokeistów. Ten

trudny egzamin wypadł różnie,
nie chciałbym dzisiaj mówić o

konkretnych nazwiskach. Uczy­
nię jedeń wyjątek. Odkryciem
tournee był bramkarz Hanisz z

Janowa, bronił dobrze f równo.

Najlepiej spisywała się pierw­
sza piątka: Świątek, Cholewa,
Stopczyk, J. Morawiecki, Zaba­
wa, która strzeliła 15 z 20 goli.
Inni grali różnie.

— Jakie dalsze plany?
— Jak pan widzi, trenujemy

aktualnie w Warszawie, skąd
wyjeżdżamy w najbliższych
dniach na tradycyjny Turniej
„Sowictskiego Sportu”. W

ZSRR, konkretnie w Rydze, ro­
zegramy 5 spotkań z drużyna­
mi radzieckiej ekstraklasy. To

będzie znowu trudna próba sił
dla naszej odmłodzonej kadry.
Nadal nie mogę korzystać z u-

sług polonistów, a także zawie­
szonych przez klub zawodni­
ków Podhala (Jachny, A. Cho­
wańca i Sikory), doszły do te­
go kontuzje Ujwarego, L. Syno­
wca, w RFN pozostał Szubert.
Do Rygi pojadą w ich miejsce:
Wronka z Podhala, 18-letni
Zdunek z ŁKS i Bernat z Za­
głębia. Do kraju wracamy 10
września i po kilku dniach od­
poczynku zagrodnicy rozpoczy­
nają ligę. (ANS)

nie drużyna trenuje w Oświęci­
miu zaledwie w 11-osobowym
składzie. Walne zgromadzenie
miało więc zadecydować co ro­
bić w tej sytuacji. Rozważana

była sprawa wycofania drużyny
z rozgrywek ekstraklasy Zde­
cydowaną większością głosów
postanowiono, że Legia-KTH
przystąpi do walki o ligowa
punkty, weźmie też udział w

rozpoczynających się w naj­
bliższy wtorek rozgrywkach o

Puchar PZHL. Na razie w mo­
cno osłabionym składzie.

Wybrano nowe władze klubu.
Prezesem został ponownie An­
drzej Ziemba, wiceprezesami:
Stanisław Mirek, Maciej Mista,
Maria Kowalczyk i Marian Sła­
wiński.

Do spraw poruszonych pod­
czas zebrania powrócimy w naj­
bliższym czasie.

(tg)

Weekend z TKKF

SOBOTA:

O (m) „Sport 1 wypoczynek z

TKKF” — pożegnanie lata, ul.

Eisenberga, kąpielisko OSiR
„Krakowianka” (strzelanie, rzut­
ki, siatkówka, podnoszenie cię­
żarka) — godz. 10—14.

® Młodzieżowy turniej bad­
mintona z okazji rozpoczęcia ro­
ku szkolnego, Nowa Huta, os.

XX-lecia, Szk. Podst. nr 100 —

godz. 14 .

NIEDZIELA:

• Szachowy Puchar Lata (o-
statnia edycja połączona z roz­
daniem nagród i dyplomów),
ul. Ugorek 1 — godz. 9.30.

@ Otwarty turniej badminto­
na, Nowa Huta, os. Stalowe 16

(DMR) — godz. 10.

9 „Sport i rekreacja dla każ­
dego” (dla dorosłych i dzieci:

szachy, kręgle, rzutki, biegi itp.).
Ostatnia impreza w sezonie po­
łączona z rozdaniem nagród, uL

Praska 26 (POD „Dębniki”) —

godz. 15—18.
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Przyjąłem to naprawdę obojętnie, jednak za­
cząłem interesować się Wolnymi Związkami Za­
wodowymi .i siłami antysocjalistycznymi. Na
którymś spotkaniu z Fiszbaehem publicznie za­
dałem pytanie:

— Co to jest KOR, jaka to siła polityczna, jaki
ma program, co przedstawia? Bo jeśli należę do
partii politycznej, muszę wiedzieć. Dlaczego nas o

tym nie informujecie? Dlaczego członkowie par­
tii zmuszeni są szukać odpowiedzi w zachod­
nich środkach masowego przekazu? Dlaczego in­
formacja partyjna milczy? Jesteśmy ciemni w

tych sprawach, nie wiemy, co ludziom odpowia­
dać, gdy nas pytają.

No i otrzymuje odpowiedź:
— Towarzyszu Stachowiak, to zaledwie grupka

tysiąca ludzi, nie warto się nimi zajmować, Szko­
da zachodu. Robotnik ich nie posłucha. Pamię­
tam te słowa: robotnik ich na pewno nie po­
słucha, A mnie się tak jakoś wyrwało:

— I Hitler z Hessem zebrali się w kawiarni, a

potem całe Niemcy za nimi poszły.
W 1978 roku Karol Wojtyła został wybrany

papieżem. Wszyscy się cieszyli, że papież jest Po­
lakiem, ja też, ale spojrzałem troszeczkę inaczej.
Pokazywały się siły antysocjalistyczne, ulotki. A
nasza władza nie reagowała. Nie wiem, czy ekipa
liczyła na kredyty z Watykanu? Na VIII Zjeździe
dał się zauważyć pewien niepokój, mówiono, że

twardogłowi tam są, nie powiedziałbym tak, bo
oni troszeczkę wiedzieli, co bedzie. Wtedy już
głośno mówiono o niezadowoleniu. Przychodzili
do mnie bezpartyjni, bo wówczas partia napraw­
dę cieszyła się zaufaniem, a otwarte zebrania
były dobrą okazją do powiedzenia tego, co się
myśli. Przekazywaliśmy wszystko, zgodnie z

oentralizmem. I znów ten brak odbicia. Mówio­
no, że ja sobie to niezadowolenie ubzdurałem,
pytano, kto i co powiedział. A przecież nie chodzi
o to, kto mówi. Jeśli do mnie, sekretarza, przy­
chodzi człowiek i szczerze rozmawia, ma zaufa­
nie, to nie po to, abym powtarzał, bo wtedy nie
mógłbym być sekretarzem. Zresztą w kościele
też jest przyjęta spowiedź i tylko ksiądz wie, co

mu kto w ucho szepcze. Przyjąłem więc podob­
ną zasadę — wyłącznie ja wiem, kto mówi. A na

odprawach i konferencjach stawiam wnioski.
Doszło w końcu do tego, że protokołowaliśmy

zebrania przed wysłaniem do władz miejskich,
głośno Odczytywaliśmy wnioski, uwagi krytycz­
ne, czy są sformułowane dobrze. Nikt nas nie
słuchał. Walczyliśmy o wolne soboty. Mówiliśmy:
stać nas na to. Dobrą robotę zrobimy w pozostałe

Fragment fotoreportażu Leopolda Dzikowskiego w 1980 r. pt. „Ludzie i żelaza” (przedruk za „Prasą Polską”)

dni, dajmy ludziom w lipcu i sierpniu wołjie so­
boty. Usłyszeliśmy: towarzysz Jaroszewicz nie
widzi takiej możliwości.

Wiedziałem i powtarzałem, że wrzód na tyłku
rośnie i pęknie. W lipcu 1-980 roku już w całym
kraju wrzało. Lublin, koła przyspawali, pytamy,
co się dzieje, a tu: towarzysze, jakichś tam
dwóch chuliganów...

Ten rok 1980... nieważne, że akurat był to sier­
pień, mógł być każdy inny miesiąc. Dzień wcześ­
niej zaczęło się w Gdańsku. Pytaliśmy, co tam się
dzieje, nikt nie dał odpowiedzi. Dzwoniłem do
Komitetu Zakładowego — ależ, nie zajmuj się
plotkami! Do ostatniej chwili nie ufano nam, nie
otrzymaliśmy uczciwej informacji i to był błąd.

Całe miasto już wiedziało o strajku w .Leni­
nie”, telefonowali do mnie z miasta, a my nor­
malnie pracowaliśmy. Dopiero wieczorem przy-
nieśli mi kartkę do domu, że o 6 rano mam

stawić się w stoczni. No, dobrze, stawiłem się i
mówię — dyrektorze, mogę stać na hali, ale to

już nic nie pomoże. Stocznia gdańska stoi, nie ma

więc siły, aby „Komuna” nie stanęła. I co się
dzieje? Nie zdążyłem dojść na wydział, a gros
ludzi szło do bramy. Było niemożliwością ich
zatrzymać, a co ciekawsze, nikt nie wiedział
j a k. Przecież od lat nie takiego się nie działo,
wszyscy więc stali bezradni.

Gdy stocznia stanęła, przyznam, że zwątpiłem,
chociaż może bardziej zgłupiałem. Nie czułem
sie bezradny czy bezsilny, tylko zdenerwowany i
jakby mnie po topieniu z wody wyciągnięto.
Przychodzili koledzy i pytali — Tadek, co dalej
robimy?

— Śledźcie na wydziale, nigdzie nie wychodzić.
Cała stocznia już była na bramie, a jedyny wy­

dział K-l przez dwa dni pozostawał u siebie.
Mnie przed oczami biegał rok 1970. Tragedia!
Jak by temu zapobiec? Nie wiedziałem, czy woj­
sko wkroczy, czy nie, a można się było tego
spodziewać. Poszedłem do biura dyrektora,
wziąłem kilka talii kart, szachy, po to. aby dać
zajęcie, bo do pracy nikogo już się nie zmusiło.
Ludzie mieli do mnie takie zaufanie, że jak
Stachowiak powiedział: zostać, to posłuchali, Ale
już komitet strajkowy widział we mnie dość
groźnego przeciwnika politycznego. Gdy w pierw­
szym dniu postawili w stoczni krzyż i nieszpory
miano odprawiać, powiedziałem — to nie jest
sprawa związkowa, to coś innego, szyte bardziej
grubymi nićmi, a tu stawia się parawan.

Zobaczyli, że K-l organizuje się. Zapropono­
wałem, aby wybrać komitet strajkowy, zrobić ze­
branie załogi, postawić żądania i przesłać do
dyrekcji. Uczestniczyłem w tym zebraniu, aby
lepiej poznać ludzi. Widać było, jak coś się w

nich 'wyzwala. Wybrano komiet strajkowy, chao­
tycznie ułożono wnioski, nawet poproszono mnie
do komisji wnioskowej, abym pomógł. Pamię­
tam, że dwie osoby mocno forsowały jeden
wniosek: stworzenie wodnych związków zawodo­
wych, niezależnych od partii i rządu. Powie­
działem — jedno słowo, niezależne, z innymi
słowami nie zgadzam się. Słuchajcie, co wy ro­
bicie? Na chwilę weźcie oddech, zapalcie papie­
rosa — jak- od partii? jak od rządu? Zobaczcie w

jakim świecie żyjecie. Rozpętała się dyskusja,
przyznano mi rację. Podbudowałem się troszecz­
kę, że ludzie mi ufają. I teraz zastanawiam się
w duchu: zrezygnować z nich, iść na bok i cze­
kać. kiedy Komitet Zakładowy da jakieś pole­
cenia, a tak naprawdę, to partia żadnydh po­
leceń nam nie dawała, czyli każdy na wydziale
musiał sam działać, czy zostać na wydziale, bo
tu jest sprawa do wygrania. Przecież nie przy­
puszczałem, że strajk potrwa czternaście dni. U
mnie wytworzyła sie taka atmosfera, że w pią­
tek sądziłem, o. w sobotę wiara przystąpi do
pracy. Ale tym przy bramie nie zależało na

skróceniu strajku, tylko na przedłużeniu go. aby

przeszedł na cały kraj. Nawet niedawno rozma­
wialiśmy, że naprawdę to komuś w Warszawie
chodziło o to. aby strajk nie potrwał dwa —

trzy dni, tylko pół miesiąca a nawet dłużej.
Grupa ze stoczniowego komitetu strajkowego

podchodziła trzy razy pod nasz wydział. To, że
mnie i kierownika nie wyprowadzono, to tylko
dzięki załodze, która nie dopuściła tej grupy da­
lej. — To nasi ludzie — mówili im.

Mając takie zaplecze wśród własnej załogi,
czułem, że mam jeszcze zaufanie. Ale wreszcie,
gdy załoga jadła śniadanie, wpadło czternastu

chłopa i tak nas zaskoczyli, że zanim ludzie się
spostrzegli ją i kierownik znaleźliśmy się za

bramą. Na terenie stoczni przed bramą stał
wózek i z niego zabierano głos. Przemawiał były
poseł ziemi gdańskiej Jan Mendalko, który mnie
zaskoczył. Kiedyś opowiadał nam. jak to on w

komisjach pięknie działa, jak przygotowuje się
ustawy, zastrzegał, że Sejm to nie maszynka do

głosowania. A w sierpniu stoi na wózku i krzy­
czy, że był zmuszony do głosowania, że nie miał
nic do powiedzenia. Padały hasła antypaństwo­
we, antyustrojowe, antysojusznicze. Myślę — to
nie związki, lecz druga organizacja polityczna.
Bo to nie Kołodziej tam. mówił, lecz Kuroń i Bo­
rusewicz. Oni przemawiali jego ustami. Byłem
świadkiem, jak Kołodziejowi podrzucano kartki
z gotowymi tekstami.

Gdy mnie wyprowadzano, usłyszałem — o,

panie Stachowiak, teraz możesz pan coś powie­
dzieć do tłumu. Na wózek nie wszedłem, o, nie,
odpowiedziałem że dość się już nagadałem, a tu
nie mam do kogo. A ną placu stało pięć tysięcy
ludzi. Nie ignorowałem tych pięciu tysięcy, ale
czołówkę, komitet. Po trzydziestu pięciu latach
pracy z kim miałem rozmawiać? Z gówniarzem
Kołodziejem, który dwóch dni w stoczni nie
przepracował. To dla mnie nie był partner. Ten
drugi, Szlezarow, który nie wiadomo ile zakła­
dów zwiedził, a u nas pracownik na niedzielę.

— No, to proszę opuścić stocznię.
To opuściłem, ale już wtedy wiedziałem, co

będzie się działo.

Po strajkach w partii zaczyna się czystka. Na­
dal jestem pierwszym sekretarzem OOP i każde
położenie legitymacji na moim biurku to tak,
jakbym dostał łomem w głowę. Składają je
ludzie o stażu dwudziestoletnim. Nie dałem nic
po sobie poznać, a przyznam się. że byłem za­
łamany, już mnie tak strajk nie załamał, jak to,
że stary działacz kładzie legitymację i motywuje
— Tadek,, zawiodłem się. Przecież ty też powi­
nieneś czuć się zawiedziony, bo ciebie najwięcej
oszukiwano!

To ja mówię — słuchaj, Zygmunt, to jeszcze
nie oznaeza, abym też położył legitymację, bo nie
na tym rzecz polega. Jeśli tak wszyscy za-cz-

niemy oddawać legitymacje, wyobraź sobie, co się
w Polsce będzie działo. Mamy koniec strajku,
ale nie koniec zabawy. Nie myśl, że teraz tu

„Solidarność” będzie rządzić, zobaczysz do cze­
go dojdzie. Ktoś przecież musi trzeźwo myśleć.

Widziałem na wydziale, kto dostaje się do
„Solidarności”, ludzie, którzy mieli coś na su­
mieniu. Taki Zawodniak — upomnienie jedno,
drugie, pijany w pracy. Mówię — ludzie, kogo
wybieracie! Uczciwy robotnik nie pchał się, spe­
cjalnie się nie angażował. Bo robotnik zawsze

chce popatrzeć, co będzie dalej. Już od zjazdu
„Solidarności” sporo łudzi żałowało, że wstąpiło
do tego związku. O tym wtedy głośno nie mówiło
się i do dziś nie mówi, chociaż powinno. Mogli
wystąpić z Metalowców i nigdzie nie należeć.
Ludzie wtedy zrozumieli, że „Solidarność” nie
jast organizacją związkową, że dużo mówiło się
o polityce. Jak wyciągano smrody Gierka i Szcze­
pańskiego, to na nich jechano. Pozostałe sprawy,
czysto związkowe, leżały 1 nie się nie robiło. A

mijał już rok. Dziś niektórzy analizują: co fak­
tycznie przez ten rok zrobiono? W drugą stronę
to poszło. Mówiłem wtedy — chłopaki. słuchaj­
cie. weźmy kartę stoczniowca, która zdewaluo-
wała się i znowelizujmy ją. Usiądźmy nad kar­
tą, a załatwimy kupę rzeczy. Portowcy tak wła­
śnie zrobili. U nas nie — zajmowano się czymś
innym. I ta presja w brygadach — jak nie
wstąpisz do „Solidarności”, uważaj stary! Długo
w tej brygadzie nie będziesz. Więc ludzie wstę­
powali, jak to określam, z przymusu. Dziś jak o

tym z nimi rozmawiam, słyszę — a, to niepraw­
da, nieprawda. Ale wiem i czuję, że mam rację.
Zresztą niektórzy to wręcz przyznają. A-le stało
się. I co zrobić.

Stan wojenny nie był dla mnie zaskoczeniem.
Wierzyłem, że do rozlewu krwi nie dojdzie, wie­
rzyłem, że nasza władza nie powinna być na

tyle głupia, że tam są ludzie, którzy potrafią
myśleć. Naprawdę z wielką Ulgą przyjąłem de­
cyzję, że Jaruzelski został premierem i pierw­
szym sekretarzem. Od tego momentu byłem spo­
kojny — nie dojdzie do rozlewu krwi, będzie
stan wyjątkowy, jak to się wówczas określało.
Na czym on będzie polegać? Na spokoju. I nie
milicja, bo też była w pewnym sensie skorumpo­
wana, co potwierdziła późniejsza .czystka, jedynie
wojisko. I tak się stało.

Ód 1989 roku do dziś — cóż to jest? Walka

polityczna, której może nie widać, ale ona

istnieje. Dostaję listy anomimowe z pogróżkami,
propozycjami, telefony do domu, do pracy,
Proponują mi wystąpienie z partii, pisza — cze­
go ty jeszcze w tej partii szukasz, wystąp, mało
razy cię w konia zrobili. Wiem, co to oznacz?..
Czekają tylko, abym położył legitymację. — O,
widzicie — powiedzą — nawet taki działacz jak
Stachowiak, a położył, więc nie ma co już w

tej partii szukać.
Grupowym partyjnym rysowali szubieniczki

na kartach zegarowych. Chłopaki przyszli do
mnie kompletnie załamani.

— Tadek, co mamy robić?
— Chłopy. n:e łamać się. Jeszcze bezprawia w

Polsce nie ma. Czasami musiałem krzyknąć.

— Cholera, Jurek, no i co, że ci szubiemczkę
wymalowali? I co? Jeśli boisz się, to zwolnij tlę
ze stoczni. '

Na tym . polega walka polityczna, aby ludzi za­
łamać psychicznie. Stasiu, kolega, przychodził i
mówił:

— Słuchaj, sekretarz, jest szubienica w ubika­
cji 1 tam wisisz,

— W porządku, Stasiu, cieszę się, że to ja. a

nie ty.
Ale za dwa tygodnie przyszedł zmartwiony.
— Już i ja tam wiszę.
— Stasiu, to jest nas dwóch', weselej będzie.
Pięciu nas tam wisiało. Nie kazałem tego za­

malowywać, a załoga mówiła — co za durnie,
głupole. Ci normalni, przeciętni oskarżali tam­
tych

'

dwóch, czy trzech, bo więcej .ich nie ma.

Domyślam się kto to robi i oni wiedza. To moż­
na wyczuć. Kiedyś wyrwało mi się.

— Słuchajcie, chłopaki, wiem kto to maluje.
Myślicie, że jestem dureń? Tyle lat tu pracuję
i po charakterze pisma poznam. Ale niech sobie
maluje. Możesz być chłopie spokojny, że na mi­
licję nie pójdę i nie zgłoszę. Dla mnie to nie prze­
stępstwo, nie przeszkadza mi.

Znam ludzi na tyle, że gdy przeleciałem wzro­
kiem po twarzach, zauważyłem — ten się zaru­
mienił, tamten spuścił wzrok. Skończyły się ma­
lowania. Od dwóch lat zupełny spokój.

Zawsze w swoim pokoju zostawiam drzwi o-

twarte i gdy nie było związków to przecież ży­
cie toczyło się po swojemu. Ludzie mają swoje
problemy, kłopoty a to z mieszkaniem, a to z

lekarstwami, a to z opałem. Drzwi stały otwo­
rem, więc przychodzili do mnie. Ktoś ich mu-

siał wysłuchać, więc załatwiałem te sprawy. Ro­
bota produkcyjna musiała iść. partyjna również.
Nie pracowałem więc osiem godzin i nadal nie
pracuję. U niektórych działalność partyjna po­
lega na czasie, to znaczy od szóstej do czternas­
tej on jest członkiem partii. Ale po czternastej,
gdy ma być na jakimś zebraniu, spotkaniu, tam

już członkiem partii nie jest.. Nie chodzi mi. aby
całe życie o tym pamiętał, ale uważam, że po­
winniśmy wyzbyć się takiej mentalności — jest
członkiem partii w zakładzie pracy a za bramą
już nie. A więc walczyłem, aby powstały związ­
ki na bazie ustroju, bo innych nie widziałem.
Groziło ponadto niebezpieczeństwo, że my, sekre­
tarze,- egzekutywa, coraz więcej czasu poświęca­
liśmy sprawom socjalnym, a robotę partyjną od­
kładaliśmy. Nie starczało już czasem sił. No i po­
wstały związki, ale już tak się przyjęło, że gdy
człowiek czegoś nie może załatwić, przychodzi do
mnie.

W tym roku, w styczniu przyjechał do stoczni
Rakowski i Barcikowski. Pytali, jak .ludzie
przyjmują pewne decyzje. Zgadzam się, że oni
tego nie czują, ale po decyzjach niepopularnych,
pierwsza fala niezadowolenia uderza nie w War­
szawę, a we mnie, bo ja przychodzę na wydział,
a tam wiara pyta — Tadek, co znowu się dzieje?
Ciągle powtarzam, jeżeli odbywają się konsulta­
cje i przekazuję od ludzi wnioski, niezadowole­
nie, informację, to nie może to płynąć gdzieś w I
nieskończoność. Co miesiąc mamy zebrania |
partyjne i tam człowiek, który zadawał pytania |
mówi na następnym zebraniu — sekretarz, co B
z tą sprawą. Muszę mu dać odpowiedź, nawet fi
taką, która go nie satysfakcjonuje. Robotnik chce |

wiedzieć, a jeśli nie mogę mu dać odpowiedzi g
zaczyna się — po co my te zebrania robimy? g
Mówimy, mówimy dziesięć lat i zakręt, mówimy g
pięć lat i zakręt. Teraz jest tak, jakbyśmy tro- |

chę zaczęli się odchylać, wchodzić w wiraż. My- g
ślę, że znów ktoś na górze nie chce nam czegoś |
powiedzieć. W pierwszym roku stanu wojennego I

jeszcze ta informacja szła, a dziś zaczyna się to
samo co kiedyś. Ktoś znów jest pewny, że wszy­
stko gra. Ale dziś żyjemy i pracujemy w zupeł­
nie innych. warunkach. Przed rokiem osiemdzie­
siątym nie istniało podziemie, nie mięliśmy o-

becnych doświadczeń. Myślę, że bardzo źle jest
z naszą propagandą.

W Jatach siedemdziesiątych przez jakiś czas

mówiono na mnie „Dzierżyński”. O. „Dzierżyń­
skiego” nie ma, o. idzie „Dzierżyński”. Ale nie
w sensie zgryźliwym. Pytam kolegę — dlaczego
tak na mnie mówią.

Aonminato:
— Rewolucję nie Lenta wygrał, tyafco Dzier­

żyński. Twardą ręką i konsekwencją. A ty aku­
rat masz to cechy.

Po roku osiemdziesiątym — bolszewik, bolsze-
wifcuje. Też zgryźliwie tęgo nie odbieram.

Mam córkę, ma dwadzieścia siedem lat. Wła­
ściwie sama się wychowywała, do szkoły szła z

kluczem na szyi. Dzwoniliśmy z żoną do niej, do
domu — odgrzej, przysmaż, zjedz. Gdy dorosła
do samodzielnego myślenia, pyta:

— Kiedy ty, ojciec, byłeś u lekarza? Jakoś
nigdy cię w łóżku nie widziałam.

No, faktycznie mam trzy dni zwolnienia. Nie
mam czasu na chorobę, nawet na to, aby pójść
do dentysty. ,

Od czternastego roku życia pracuję na tym sa­
mym wydziale. Może właśnie dlatego ludzie wie­
rzą mi i szczerze mówią, co im się nie podoba.
Cenię szczerość. W dyskusjach skaczemy sobie
do oczu, a w chwilę po niej, już zupełnie nor­
malnie. Znam ich mentalność i myślę tak jak
oni. Rozumiem ich. Czuję jak robotnik zareaguje
w momentach podejmowania ważnych decyzji.
Wiem, co ja bym zrobił, będąc razem z rdmi,
dlatego łatwo mi z nimi rozmawiać i dogadać
się. Niczego nigdy nie obiecuję. Właśnie, naj­
gorzej to coś obiecywać i nie dotrzymać. Lepiej
powiedzieć gorzką prawdę. Czasami zdarzy się.
że jako kierownik oddziału — pomylę się, bo
mylą się cl, którzy pracują.

— Chłopy — mówię — pomyliłem się, nie wy­
szło mi.

— Nie martw się, pomyślimy i wyjdziemy z

tego.

Zawsze jestem optymistą, chociaż cza­
sami czarno widzę. Ale gdybym do

wszystkiego podchodził pesymistycznie, to

by i robota źle szła. Trzeba mleć wiarę...

EWA GRUNERT

OD REDAKCJI: ze względu na dużą objętość
pracy, autorka dokonała na naszą prośbę skrótów.
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Przed dwoma laty w pierwszowrześniowym
numerze „Gazety Krakowskiej” zamieściliśmy
kilka relacji i wspomnień dotyczących szlaku
bojowego Armii „Kraków” w kampanii wrze­
śniowej. Dzisiaj przedstawiamy szkic pióra płk.
w st. spocz. mgr. inż. Zbigniewa Markowiaka,
który w przystępny a jednocześnie fachowy spo­
sób przedstawia przebieg przygotowań Armii
„Kraków” do działań wojennych. Mamy nadzie­
ję, że tekst ten rozszerzy wcześniejsze publika­
cje „GK" na ten temat.

Za pomoc w uzyskaniu niniejszego materiału
dziękujemy Komisji Historycznej Zarządu Wo­
jewódzkiego ZBoWiD, której członkiem jest autor

mniejszej publikacji. *

Z pierwszej wojny światowej Niemcy wyszły
wprawdzie osłabione, lecz nie źniszczone mili­
tarnie. W wyniku postanowień wersalskich nie­
miecka „Reichswehra” została ograniczona do
115 tys. żołnierzy i pozbawiona niektórych ro­
dzajów broni. Jednak będąc armią ochotniczą
(składającą się z żołnierzy doskonale wyszkolo­
nych i posiadających bogate doświadczenie wo­
jenne) nadal stanowiła poważną siłę.

Wojsko Polskie powstało natomiast z żołnierzy
trzech zaborczych armii. Wyposażone było w tro­
jakiego pochodzenia sprzęt i borykało się z trud­
nościami kadrowymi, szkoleniowymi i zaopatrze­
niowymi. Po ostatecznym ustaleniu granic pań­
stwa polskiego liczebność armii została zredu­
kowana do 300 tys. żołnierzy i z niewielkimi
wahaniami utrzymywała się na tym poziomie
do 1939 r.

Pomimo trzykrotnie mniejszej liczebności
„Reichswehra” pochłaniała w budżecie pań­
stwowym dwukrotnie większe wydatki niż
Wojsko Polskie. Po dojściu Hitlera do władzy
liczebność armii niemieckiej zaczęła gwałtownie
się zwiększać. W ciągu trzech lat (1934—1937)
osiągnięto stan 940 tys. żołnierzy. Zbliżały się
„wielkie” dni Hitlera.

W 1936 r. Niemcy opanowali Nadrenię. W
1938 r. po Anschlussie Austrii Wehrmacht liczy
już ponad milion żołnierzy. Jesienią tego same­
go roku po anekisji Sudetów i po zajęciu Czech
(marzec 1939), Niemcy wzbogaciły swą siłę mili­
tarną o niemal 1600 samolotów, 5700 dział róż­
nego kalibru i blisko 500 czołgów. Równocze­
śnie w szybkim tempie rozbudowywano w

Niemczech przemysł zbrojeniowy.
Polski Sztab Główny, nie biorąc początkowo

pod uwagę możliwości agresji niemieckiej, o-

pracowywał jedynie plan „Wschód”. Również
potencjał gospodarczy Polski był zbyt mały by
sprostać potrzebom obronnym państwa.- Mimo
posiadania doskonałych konstruktorów sprzętu
bojowego, mimo istnienia wybitnych organiza­
torów przemysłu, nie przygotowano w okresie
międzywojennym bazy dla rozwoju siły obron­
nej państwa. Jeżeli zestawić wydatki zbrojenio­
we Polski i Niemiec, to okazuje się, że w ca­
łym 20-leciu polskie wydatki stanowiły jedną
setną wydatków niemieckich. Polski budżet
wojskowy wynosił rocznie Około 800 min zł,
lecz ok. 60—65 procent pochłaniały wydatki
bieżące — wyżywienie, utrzymanie i materiały
szkoleniowe. Budżet ten zwiększono doipiero w

latach 1936—39, głównie dzięki wpływom z

FON, FOM, LOPP i pożyczce francuskiej. Na
rozbudowę armii Komitet Obrony Kraju (powo­
łany w 1936 r.) przeznaczył wysokie sumy na

rozbudowę lotnictwa — niestety głównie bom­
bowego — i obronę przeciwlotniczą. Z powodu
przestarzałej doktryny wojennej całkowicie za­
niedbano motoryzację armii i rozbudowę broni
pancernej. Ciągle jednak działania te Sztab
Główny kontynuował z myślą o ewentualnej
wojnie ze wschodnim sąsiadem. Również pakt
o nieagresji podpisany z Niemcami jeszcze za

życia marszałka Piłsudskiego miał wpływ na

zaniedbania obronne naszych władz wojsko­
wych .

Wstępne studia dotyczące wojny z III Rzeszą
podjęto dopiero po objęciu kierownictwa Głów­
nego Inspektoratu Sił Zbrojnych przez Rydza
Śmigłego. W kwietniu 1936 r. opracowano zna­
ne „Studium Niemcy” i powstał prowizoryczny
plan wojny obronnej i Niemcami.

Kolejne aneksje dokonywane przez Niemcy
postawiły Sztab Główny przed faktem ujęcia
terytorium Polski w kleszcze sięgające od Su­
wałk po Przełęcz Łupkowską. Polskie władze
wojskowe miały do wyboru dwie koncepcje o-

bronne. Pierwsza zakładała utworzenie głównej
rubieży obronnej na linii rzek: Narew, Wisła,
San- Było to uzasadnione militarnie i geogra­
ficznie,' lecz oddawano w ten sposób bez walki

najbardziej rozwinięto gospodarczo obszary
państwa. Druga koncepcja przewidywała pomi­
mo niewystarczających sił organizację obrony
wzdłuż całej granicy. Sztab Główny odrzucił
pierwszą możliwość na rzecz drugiej zakładając
powolne (w razie agresji) cofanie się na linię
główną, zbliżoną do koncepcji pierwszej, z tym,
ża oprzeć chciano się nie o San, lecz o Duna­
jec.

W drugiej połowie lutego 1939 r. Generalny
Inspektor Sił Zbrojnych wydał szefowi Sztabu

Głównego wytyczne do opracowania planu „Za­
chód”. 4 marca przystąpiono wreszcie do pierw­
szych opracowań. 23 marca odbyła się odprawa
dowódców nowo utworzonych armii i samo­
dzielnych grup operacyjnych. W tym samym
dniu Ministerstwo Spraw Wojskowych zarzą-.
dziło częściową mobilizację alarmową wzmac­
niającą siły głównie w centrum i na północnym
skrzydle ugrupowań polskich. Była to reakcja
na zaproponowane dwa dni wcześniej (21 mar­
ca 1939) przez Hitlera „Uregulowanie spraw
Gdańska i korytarza”.

Plan przedstawiony przez Głównego Inspek­
tora Sił Zbrojnych określał następujący podział
sił:
— północne skrzydło — Samodzielna Grupa O-

peracyjna „Narew” i Armia „Modlin”;
— centrum — Armia „Pomorze” 1 Armia „Po­

znań”;
— skrzydło południowe — Armia „Łódź” i Ar­

mia „Kraków”.
Dodatkowo przewidziane były odwody: „Wy­

szków”, .Kutno” i „Tarnów”.
Zadania armii podano każdemu dowódcy o-

sobno, nie informując ich o zamiarach naczel­
nego wodza w wypadku przełamania główne­
go pasa obrony. Nieznajomość ogólnego planu
obrony zaciążyła na przebiegu kampanii wrze­
śniowej.

Gen. brygady Antoni Szylling jako dowódca
nowo powstałej Armii „Kraków” otrzymał na­
stępujące zadania: obrona rejonu przemysłowe­
go Górny Śląsk; osłona Krakowa od południo­
wego zachodu — opóźnianie i rozpoznanie dzia­
łających tu sił nieprzyjaciela; zabezpieczenie li­
nii kolejowej Ząbkowice — Częstochowa. Szcze­
gólny nacisk położono na osłonę południowego
skrzydła, skąd (ze Słowacji) mogło grozić o-

skrzydlenie. Wstępny plan działania Armii
„Kraków” został opracowany jeszcze tego same­
go dnia (23 marca) i uzyskał akceptację na­
czelnego wodza.

Od 25 marca sztab Armii „Kraków” pod
kryptonimem „Dowództwo ćwiczeń «Antoni»”
przystąpił do pracy w Krakowie, w koszarach
im. Sobieskiego przy ul. Warszawskiej (obecnie
Politechnika Krakowska). W. indywidualnych
rozmowach dowódca armii przekazał dowód­
com podległych mu związków taktycznych
pierwsze zadania. Podział odcinków obrony • w

ramach Armii „Kraków” ustalono następująco:
Częstochowa — 7 DP (gen. bryg. Janusz Gąsio-
rowski), Woźniki — KBK (gen. bryg. Zygmunt
Piasecki), Górny Śląsk — 23 DP (gen. bryg.
Jan Jagmin-Sadowski), Pszczyna — 6 DP (gen.
bryg. Bernard Męnd), Śląsk Cieszyński — 21
DP (gen. bryg. Józef Kustroń). W ostatnich
dniach marca utworzono Grupę Operacyjną
„Bielsko” pod dowództwem gen. bryg. Mieczy­
sława Boruty-Spiechowicza. Sprowadzono też
znad wschodniej granicy 6 batalionów Korpu­
su Ochrony Pogranicza.

Przystąpiono do przygotowań sztabowych,
fortyfikacyjnych, zaopatrzeniowych — należy
jednak pamiętać, że cały cza® brano pod uwa­
gę tylko wstępną fazę działań wojennych, tzn.
działania obronne na granicach i na pozycjach
głównych, nie znając planu wykorzystania od­
wodów sił polskich.

W wyniku podporządkowania się marionetko­
wego rządu słowackiego Hitlerowi wschodnia
granica pasa obrony Armii „Kraków” została
przesunięta na linię Czorsztyn — Bochnia. U-
tworzono dodatkowo 1 Brygadę Górską sformo­
waną z jednostek KOP. Trwały też prace nad
uzbrojeniem nowych jednostek — szczególnie w

sprzęt ciężki. Doszło nawet do tego, że z pod­
krakowskich i przemyskich fortów wyciągnię­
to, zdane już w 1925 r. na złom, francuskie
działa górskie. Utworzono z nich 3 baterie. Z
lamusa wydostano też kilka przestarzałych
dział rosyjskich lecz z powodu braku uprzęży
ustawiono je na głównych pozycjach, a w wy­
padku konieczności wycofania się planowano
zniszczenie tych armat.

W lipcu Armii „Kraków” przydzielono wła­
sne lotnictwo dyspozycyjne — w sumie 46 sa­
molotów. W ostatnich dniach sierpnia przebazo-
wano całość na lotnisko w Balicach.

12 sierpnia gen. Szylling otrzymał wiadomość
o przydzieleniu do Armii „Kraków” najnowo­
cześniejszej w całym Wojsku Polskim jednostki
— 10. Brygady Kawalerii Zmotoryzowanej do­
wodzonej przez płk. Stanisława Maczka. Obie-
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teatr rodził się w bólach. Trzeba było cesarskiego
i Mjl cięcia, bowiem środowiskowe zmory dręczyły
■ Mariana Żaka i jego pomysł. Niektórym po pro­

stu nie mieściło się w głowach, że w Krakowie może istnieć
„teatr tańca”, a wszystko komplikował fakt, że Żak był tan­
cerzem w... Teatrze Muzycznym. Zabiegu dokonano wreszcie
i końcem 1983 roku. Udał się i Oddział Zjednoczonych Przed­
siębiorstw Rozrywkowych w Krakowie, władze kulturalne
miasta i dzielnicy Nowa Huta podpisały umowę regulująca
zasady pomocv organizacyjno-finansowej dla Teatru Tań­
ca „SILVA RERUM”.

Na kwiecień 1984 roku Żak przygotował pierwszą, ambit­
ną premierę. Spośród trzech jednoaktówek wyraźnie zróżni­
cowanych stylistycznie („dyskotekowy” Elektromantic
Gabora Pressera, klasyczna „Dziewczyna o włosach jak len”
Debussy’ego, Exodus Wojciecha Kilara) wyróżniała się o-

statnia propozycja — zalążek teatru dramatyzowanego tań­
cem. Pisano o spektaklu dobrze, lecz wewnątrz teatru doświad­
czano właśnie pierwszych trudności eksploatacji, więc na my­
ślenie o sztuce nie bardzo znajdowano czas. Niemożliwe oka­
zało się nagle regularne występowanie przed publicznością:
wynajęcie sali teatralnej wraz z obsługą kosztowało blisko
200 tysięcy złotych, których nie miał kto zapłacić. Żadna
kalkulacja ceny biletów nie zmieniała konieczności dopła­
ty do każdego występu 100 tysięcy... Zespół więc, grupa świe­
żych absolwentów szkół baletowych i kilkoro młodych tance­
rzy — pracował wiele a tańczył mało. Drugie półrocze
osiemdziesiątego czwartego przyniosło ledwie kilkanaście
występów przed rozmaitą widownią, głównie w Krakowie,
choć przedpremiery darował „SILVA RERUM” tarnowianom.
W październiku zdarzył się występ w Krośnie, gdzie tance­
rzy dwukrotnie wyklaskano na stojąco. Ciągle jednak przy­
bywało organizacyjnych trudności. „SILVA RERUM” ni®
miał własnej administracji, salę do prób znaleziono w

gościnnym Nowohuckim Centrum Kultury. Mimo kłopotów
Żak wraz z zaproszonymi gośćmi: Raisą Kuzniecową-Sza-
jewską i Ewą Wycichowską pracowali nad drugim progra­
mem. Kilka tygodni przed spodziewanym terminem premie­
ry doszło jednak do kryzysu w zespole: napięte nerwy nie
wytrzymały i młodzi tancerze, trafiwszy na brudne pokoje
w hotelu, zjechali z prób do domów, wysuwając jednocześnie
żądania dotyczące organizacji pracy teatru. Problem szybko
załatano (tarnowskie władze kulturalne opłaciły lepszy ho­
tel), lecz konsekwencją zimowych wydarzeń było przyśpie­
szenie rozwoju wypadków „wokół” teatru.

Najpierw premiera. 18 -lutego br. II program „SIIWA RE­
RUM” przyniósł klasyczne impresje baletowe Raisy Kuznie-
cowej, „Głos kobiecy” — Ewy Wycichowskiej do muzyki

Krzysztofa Knittla oraz „Muzeum człowieka” autorski balet
Mariana Żaka i Andrzeja Grabowskiego. Jut nie było kom­
pletu na sali jak przed rokiem a przyjęcie nowej premiery
okazało się — słusznie — chłodne. Spektakl się nie udał; po
części wina to tancerzy wyraźnie zdenerwowanych sytuacją
w teatrze; po części warunkowały ów fakt skazy w realiza­
cji trzeciej części „Muzeum człowieka”, wynikające z nie­
opanowania przez choreografa i inscenizatora w jednej
osobie — uruchomionego bogactwa środków wyrazu. Nie
można było jednak ukryć, iż właśnie ona wydawała się po­
kazywać drogę ku pełnospektaklowemu widowisku baleto­
wemu. Przyznawali się do takiej obserwacji nawet cl, któ-

BALET

PUENT
rzy na niedociągnięciach fundowali swoją wizję klęski „SIL-
VA RERUM”... Jakby nie było dość razów na głowę Żaka
i jego współpracowników, nazajutrz po premierze — u dyrek­
tora Meissnera z ZPR — zakomunikowano zebranym gościom
zaniechanie przez przedsiębiorstwo organizacyjno-finansowej
pomocy od września bieżącego roku.

Kalkulacje ZPR właściwie załatwiły cały problem — teatr
tańca kosztował przedsiębiorstwo... 20 milionów rocznie! W

tym blisko 12 milionów wpłacano do kasy państwowej na

konto FAZ ze środków przeznaczonych do podziału czyli
z czystego zysku ZPR. Rada pracownicza zakwestionowała
celowość takiej praktyki zwłaszcza, że zysk przedsiębiorstwa
obniżył się ostatnimi laty. Kiedy jedna trzecia kosztów eks­
ploatacji „SILVA RERUM” przeznaczana była na płace, na

FAZ naliczano 5 złotych za każdą wypłaconą złotówkę. Zys-

ków nie dawała nawet sprzedaż biletów, bowiem od 10 proo.
prowizji kolportera biletów ZPR płaciły 50-proc. haracz!

Od wiosny zatem plotkowano o likwidacji teatru. W swym
„stanie nie ustalonym” pracował on właściwie siłami moto-

rycznyml Żaka i tancerzy z myślą o czerwcowym występie na

Łódzkich Spotkaniach Baletowych, gromadzących w tym ro-

Fragment „Muzeum człowieka”. Fot. JAN ZYCH

ku znakomitości światowego baletu. Wyjazd („SILVA RE­
RUM” wystąpił jako jedyny teatr w ramach specjalnej im­
prezy towarzyszącej spotkaniom) przyniósł uznanie i nieco­
dzienną propozycję dyrektora Sławomira Pietrasa z Teatru
Wielkiego w Łodzi, by antrepryzę Żaka... przenieść w całości
pod łódzkie skrzydła. Obiecywano wszelkie wygody pracy

*

realność propozycji wzrastała dzięki rocznicowym przywile­

jom — wszak spotkania łódzkie organizowano w okresie ob­
chodów 200-lecia polskiej sztuki baletowej.

Żak wahał się. Nie chciał. I była to decyzja człowieka my*
ślącego społecznymi kategoriami, by tego, co zrodziło się tu,
w Krakowie, nie likwidować. Nie chciał, choć jako artysta
ma prawo do przekonania 0 swych wartościach i prawo to

egzekwować może wszędzie. Choćby w Łodzi.
Filarem teatralnego pomysłu Mariana Żaka jest taka for­

muła widowiska baletowego, która zwraca uwagę na możli­
wości budowania dramaturgii środkami sztuki baletowej
wzbogaconej o elementy innych form ekspresji ruchowej
(pierwszy przykład — wykorzystanie sztuki mimicznej w

„Muzeum człowieka”). Potencjał owego pomysłu, wykorzy­
stany ledwie cząstkowo, wzbogaca plastyczna kreacja prze­
strzeni. Ta, traktowana przez Andrzeja Grabowskiego równo­
rzędnie z ekspresją tancerzy, jest przykładem współczesnego
pojmowania zadań scenografa w procesie powstawania
spektaklu. Grabowski zdaje się wyróżniać w tym względzie
spośród swych■kolegów pracujących dla scen baletowych
zrozumieniem scenicznych praw. Pewnie śmieszne to, ale pra­
wdziwe.

„Współczesność”, żeby nie powiedzieć nowoczesność, „SIL­
NIA RERUM” określa również program baletowych promo­
cji polskich kompozytorów, których muzyka dostarcza inspi­
racji dla teatru tańca. Penderecki. Kilar. Knittel to nazwis­
ka dotychczas występujące w programach. Po cichu mówio­
no jeszcze niedawno o muzyce pisanej specjalnie dla teatru

przez wybitnego polskiego kompozytora...
Przed nami wrzesień. Dzięki staraniom Mariana Żaka

i refleksowi krakowskich władz doszło niedawno do decyzji
■wnoszącej do historii „SILVA RERUM” optymistyczny wątek.
Partnerem organizacyjnym teatru tańca będzie w najbliż­
szym czasie Estrada Krakowska a ZPR przekaże na jego
potrzeby tyle — ile może. To jest owe 6 milionów złotych,
rozrośnięte kiedyś przez podatkowe konieczności. W zespo­
le pracować będzie 16 tancerzy, co pozwoli pewnie pogodzić
się z koniecznością częściowego kompromisu — Estrada jest
przecież Estradą. Zaznaczyć to wypada nic nie ujmując jej
powinnościom wobec widza.

Teatr „SIWA RERUM” był jak dotąd teatrem bez puent.
Bez możliwości pełnego wykorzystania siły artystów, ale i bez
pełni organizacyjnej sprawności. Najbliższe miesiące, lata
dopiszą dalszy ciąg historii baletowego zespołu, który dotąd
walczył o utrzymanie się przy życiu. Jaka to będzie histo­
ria — wieszczyć można na wiele sposobów. Oby puentą pra­
cy krakowskiego teatru tańca stał się długi żywot artystycz-
ny’ KRZYSZTOF GŁOMB

„Dziś w Kościele wszyscy mówią • Bogu, ale
każdy, konserwatywny 1 postępowy, teolog czy
nleuczony, wydaje się bronić zupełnie innego
Boga. Jaki jest Bóg Leonarda Boffy? — pytał
prześladowanego pruez kardynała J. Ratzlngera,
teologa dziennikarz katolickiego pisma „TA”.

„Mój Bóg na pewno nie jest tym, którego tylu
ludzi używa do usprawiedliwiania podziału świa­
ta na bogatych i biednych lub do obrony jakie­
goś ustanowionego porządku. Stąd też powstaje
problem wyzwolenia. ...W teologii wyzwolenia
zawarta jest walka o prawdziwego Boga. Bóg
Pinocheta, który nie przeszkadza mu w stoso­
waniu ucisku i zabijaniu, czy też Bóg Reagana,
który pozwala mu beztrosko podejmować decyzje
o budowie broni apokaliptycznej, to nie Bóg
arcybiskupa Rornero; zamordowanego w Salwa­
dorze za sprawę swojego ludu...”

Kardynał J. Ratzinger, który w swej głośnej
„Instrukcji” potępił radykalną teologię wy­
zwolenia twierdzi natomiast, że jest ona teologią,
która „upolitycznia twierdzenia wiary i osądy
teologiczne”.

Ale — spytajmy — czy nie jest również u-

politycznioną teologia kardynała? Przecież on

sam przyznaje, że „potężne i nie dające się pra­
wie powstrzymać dążenie do wyzwolenia, jakie
przejawiają ludzie, jest jednym ze znaków cza­
su", ale zarazem usiłuje sprowadzić je do „wy­
zwolenia z niewoli grzechu".

Czy nie zajmuje określonego stanowiska poli­
tycznego, klasowego, kiedy źródeł zniewolenia
człowieka, wyzysku i przemocy upatruje w grze­
chu jednostek, a nie w złych, niesprawiedliwych
strukturach społecznych, politycznych 1 gosipo-

Czy zarzuty, że teologia wyzwolenia zawiera
elementy ideologii, że odczytuje Pismo św. w spo­
sób polityczny są uzasadnione? W pewnym sen­
sie są uzasadnione. Przedstawiciele teologii wy­
zwolenia nie kryją zresztą, że ich teologia jest
próbą ponownego odczytania Ewangelii w

konkretnej — społecznej i politycznej —

sytuacji Ameryki Łacińskiej. Stwierdzając to, nie
można przecież zapomnieć, że — jak pisał inny
przedstawiciel teologii wyzwolenia, Hugo
Assman: „Nie istnieje teologia prawd wiecznych.
Każda teologia jest z konieczności historyczna w

tym sensie, iż ma ona glebę społeczną i dlatego
ma również wyraźnie określoną osnowę teolo­
giczną”.

„Instrukcja” potępiająca ostro lewicowe, dą­
żące do wyzwolenia społecznego ruchy; akceptu­
jąca pośrednio, ale wyraźnie, kapitalistyczny
status quo dowodzi, że teologia kardynała Ra-

tzingera jest w stopniu nie mniejszym teologią
polityczną, że również ona ma „wyraźnie okreś­
lona osnowę ideologiczną”.

Wróćmy jednak do teologii wyzwolenia.
Otóż jednym z punktów wyjścia była dla niej
encyklika Pawła VI „Populorum progressio”,
która — nie wykluczając rewolucji społecznej
jako ostatecznej alternatywy — stawiała w cen­
trum swego zainteresowania rozwój społe­
czeństw. Teologia rewolucji poszła dalej niż en­
cyklika. Wychodząc od wnikliwej analizy sytua­
cji panującej w Ameryce Łacińskiej. Gutierrez
doszedł do wniosku, że:

„...doktryna rozwoju stała się synonimem re-

formizmu... Próby dokonahia zmian w obrębie
istniejącego porządku okazały się daremne...

TEOLOGIA WYZWOLENIA CS)

Jah kochać bliźniego?

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

Lee* jak Rzym święty, co niegdyś
Cezary

Mieścił w twych muraeh, po tym
doznał ciosu;

Tak i ty, zamku, siedlisko
mocarzy

Runąłeś pastwą odmiennego losu

biadał Zarzecki w „Dumie o zamku
krakowskim", a wtórował mu Am­
broży Grabowski „Wszedłszy na za­
mek krakowski nie można utłumić
żalu na widok szanownych rozwalin
tkliwie do serca polskiego przemawia­
jących... Na próżno strudzone oko
szuka wspaniałego przybytku Królów
potężnego narodu... Zniszczyła go nie­
nawistna ręka cudzoziemskiego rządu...
Z pokojów na małe izby żołnierskie
przerobionych... z dawney okazałości
ich wnętrz pozostały tam ieszcze nie­
które szczątki marmurów piękney ro­
boty, które trwałością swą oparły się
czasowi i zagniewaney ręce nieprzy­
jaznego nam narodu..."

Przez osiemdziesiąt bez mała lat, bo
do roku I9Ó7 nie zmieniło się nic, a

jeśli nawet, to na gorsze: „Stan opu­
szczonych budynków przez wojsko
wykazuje ślady dawnej świetności
i wandalizmu iście wojskowego... aż
żal serce ściska, że pozostało tylko to,
co stale było wmurowane i przybite
i to tylko w części..."

Złe się więc działo zamkowi pod
zaborami, choć i wcześniej dobrze nie

było, bo jego, zrazu powolny upadek,
zaczął się wraz z (nieformalnym, gdyż
żadnym aktem prawnym nie potwier­
dzonym) przeniesieniem stolicy do

Warszawy, tak właśnie, jak to zwy­
kle bywa z domami pozbawionymi
prawowitego gospodarza. Wysłany tuż
przed upadkiem Polski do „prowincji
krakowskiej” Tadeusz Czacki napisał

w swym raporcie „Zamek ten, gdzie
w czasie sławy i potęgi Polski każdy
prawie pokoy przypominał w swoich
ścianach stworzoną w dzieiach na­
szych epokę godzien iest, aby rządo­
wą baczność zastanowił. Budowa ta...

w krótkim czasie zmieni się w zwali­
ska, gdy władza kraiowa swoiey do
niey nie zbliży rozwagi..."

Tyle o muraeh. A ich wyposażenie?
Ano, rozproszyło się po świecie całym
drogą legalną zarówno, jak zbrojnych
rabunków, gdyż królewskie meble tu­
dzież inne mobilia były zawsze łako­
mym kąskiem tak dla swej wartości

materialnej, jak prestiżowej. Znikły
więc, lecz słuch o nich nie zaginął,
tak, że ich część, zaś w pierwszym

rzędzie kolekcja arrasów niewyobra­
żalnej wprost ceny, powróciła po
I wojnie na Wawel. Zubożona, lecz
jednak największa w świecie i — co

ważniejsze — robiona specjalnie do
określonych wnętrz, tj. rozmiarów
ich ścian i panującego w nich oświe­
tlenia.

O pełnym przywróceniu dawnego
wyglądu komnat nie mogło jednak
być mowy dla dwu co prawda tylko,
lecz za to doić ważnych przyczyn: po
pierwsze nie można

wszystkich sprzętów,
wiedziano dokładnie,
nata była urządzona.
przecie zamek był zamieszkany przez
lat dwieście z okładem a jego część
gotycka jeszcze dłużej, zatem ich wy­
strój zmieniał się w zależności od mo­
dy i upodobań poszczególnych loka­
torów.

Po odzyskaniu niepodległości i od­
nowieniu zamku zaczęto więc groma­
dzić jego zbiory na zasadzie ich ja­
kości i czasu powstania ze szczegól-

było odzyskać
a po drugie nie

jak która kom-
No i kiedy, boć

darczyeh? Gdy zarzuca teologii wyzwolenia, ii
rzekomo „ulega pokusie jednostronnego pod­
kreślania wyzwolenia z niewolnictwa o charak­
terze ziemskim.”?

Opinią tę wydaje się potwierdzać m. in. doku­
ment grupy arcybiskupów i biskupów brazylij­
skich opublikowany w 1971 r. w Recife, w któ­
rym stwierdzono:

„Całkowite wyzwolenie człowieka w wymiarze
osobistym i wewnętrznym jest niemożliwe, jeżeli
nie zawiera w sobie wymiaru politycznego, jeżeli
nie zakłada kontekstu ekonomicznego i społecz­
nego... W obliczu cierpienia naszego ludu Sławo
Boże wzywa nas do zajęcia stanowiska, do o-

powiedzenia się po stronie ludu. Po stronie tych
wszystkich, którzy wraz z nim działają na rzecz

jego prawdziwego wyzwolenia”.
Tak więc potępiając tych, którzy pragną

zmienić niesprawiedliwe struktury społeczno-
ekonomiczne, kardynał Ratzanger — świadomie
czy nieświadomie — udziela poparcia klasie wy­
zyskiwaczy. Daje aprobatę — nie tylko moralną
lecz i polityczną — owym rodzącym wyzyBk,
nędzę i przemoc strukturom.

Misja Kościoła ma charakter religijny. Nie
może on jednak, twierdzi teologia wyzwolenia,
prowadząc dzieło ewangelizacji, głosząa Słowo
Boże w określonej rzeczywistości historycznej,
społecznej i politycznej, unikać odpowiedzi na

pytania formułowane przez tę rzeczywistość. Czy
mówiąc ściślej, przez żyjących w niej chrześci­
jan. A właśnie jednym z takich zasadniczych
pytań stawianych dziś Kościołowi Ameryki Ła­
cińskiej przez chrześcijan zaangażowanych w

walkę przeciw nędzy, kapitalistycznemu wyzys­
kowi i zinstytucjonalizowanej przemocy jest —

jak pisał G. Gutierrez — pytanie o „znaczenie
wiary w życiu poświęcanym walce przeciwko
niesprawiedliwości i wyobcowaniu:

Mamy tu do czynienia z klasycznym pytaniem
o związek między wiarą a ludzką egzystencją,
między wiarą a rzeczywistością społeczną, mię­
dzy wiarą a działalnością polityczną".

Związki takie, ścisłe niejednokrotnie związki
między wiarą i polityką istniały zawsze. Dziś za­
gadnienie to stało się bardziej aktualne, ponie­
waż związek ów zyskał nowy wymiar, ukształto­
wany przez przyspieszony bieg historii. Przez
owe, jak przyznaje kardynał „potężne i nie da­
jące się powstrzymać”, a więc potencjalnie re­
wolucyjne „dążenie do wyzwolenia", które jest
„znakiem czasu”.

„Z punktu widzenia wiary — pisał Gutierrez
— motywem, który... skłania chrześcijanina do
udziału w wyzwalaniu ...uciskanych klas społecz­
nych, jest przekonanie o radykalnej niemożliwoś­
ci pogodzenia wymogów Ewangelii z niespra­
wiedliwością społeczną".

Posoborowy Kościół bardzo mocno podkreślał
sprawę swej aktywnej obecności w świecie. „Ta
obecność twierdzi autor «Teologii wyzwolenia» —

ma niemożliwy do uniknięcia charakter politycz­
ny”. Nie pozwala ona na zachowanie neutral­
ności, gdyż w konkretnej sytuacji Ameryki Ła­
cińskiej, neutralność oznaczałaby ideologię u-

sprawiedliwiającą grzech społeczny, legalizującą
struktury rodzące nędzę, wyzysk i przemoc.

Nie chodzi oczywiście o zachęcania Kościoła
do udziału w walce politycznej, lecz o wyraźne
opowiedzenie się po stronie mas walczących, o

wyzwolenie. O poparcie tej walki moralnym i

religijnym autorytetem Kościoła.

Dlatego też tylko radykalne zerwanie ze status

quo, to jest głęboka przemiana systemu oparte­
go na własności prywatnej, dojście do władzy
klasy wyzyskiwanej oraz rewolucja społeczna,
która zniosłaby istniejące zależności, może do­
prowadzić do zmiany i do stworzenia nowego
społeczeństwa — społeczeństwa socjalistycznego".

W teologii wyzwolenia punktem wyjścia dla
refleksji teologicznej, ale także refleksji nad
zadaniami duszpasterskimi Kościoła, nie są ab­
strakcyjne koncepcje, lecz Ich społeczna wy­
mowa. Sposób w jaki funkcjonują one w świa­
domości ludzkiej, w określonych warunkach
społeczno-politycznych. Dlatego uważa ona, że

myśl teologiczna winna być powiązana ze spo­
łeczną praktyką (praxis), gdyż od tego w ostat­
niej instancji zależy skuteczność misji Kościoła
i wiarygodność głoszonych przezeń nauk.

Zgodnie z teologią wyzwolenia „obowiązki
uczniów Ewangelii” ukazują się w bardzo kon­
kretnym wymiarze. Tak np. omawiając zagad­
nienie ewangelicznej miłości bliźniego, Gutier­
rez pisał:

„Uniwersalność miłości chrześcijańskiej Jest
jedynie abstrakcją, jeśli nie stanie się konkret­
ną historią, procesem, konfliktem... Uniwersal­
na miłość jest taką miłością, która w solidarno­
ści s uciemiężonymi stara się wyzwolić także
ciemięzców od ich własnej władzy, do ich... sa-

molubstwa”. (W przypisach Gutierrez zamieszcza
zdanie włoskiego teologa, G. Girardiego, nie za­
liczanego zresztą do przedstawicieli teologii
wyzwolenia: „Musimy kochać każdego, ale nie
można kochać każdego w ten sam sposób: ko­
chamy uciśnionych wyzwalając ich, kochamy
ciemięzców zwalczając ich. Kochamy uciśnio­
nych wyzwalając ich od nędzy, a ciemięzców,
wyzwalająo ich od grzechu”.)

Rozwijając ten, centralny dla etyki chrześci­
jańskiej, temat stwierdza dalej:

„Uniwersalna miłość schodzi z poziomu ab­
strakcji i staje się konkretna i skuteczna ucie­
leśniając się w walce o wyzwolenie uciśnio­
nych... Przeciwnie, nasza miłość nie jest auten­
tyczna, jeśli nie postępuje drogą klasowej so­
lidarności i walki społecznej. Udział w walce
klasowej nie tylko nie jest sprzeczny z uni­
wersalną miłością, to zaangażowanie jest dzi­
siaj koniecznym i nieuniknionym skonkretyzo­
waniem tej miłości”.

W tej części wykładu Gutierrez polemizuje z

konserwatywnymi przedstawicielami hierarchii,
którzy „drogą pobożnego ukrycia tego podziału
klasowego pod fikcyjną i formalistyczną jedno-
nością" zmierzają do „unikania trudnej i kon­
fliktowej rzeczywistości i ostatecznie przyłącza­
ją się do klasy panującej".

W sytuacji, kiedy „niektórzy chrześcijanie
znaleźli się wśród uciskanych i prześladowa­
nych, a niektórzy wśród uciskających i prze­
śladujących, jedni wśród torturowanych, inni
zaś wśród torturujących czy tych, którzy roz­
grzeszają z tortur" — w tej sytuacji „przeczyć
faktowi walki klas oznacza w rzeczywistości
stać po stronie dominujących sektorów... Neu­
tralność jest niemożliwa... Kiedy Kościół odrzu­
ca walkę klas, obiektywnie funkcjonuje jako
część panującego systemu".,

„Instrukcja” kardynała Ratzlngera nawet nie
próbuje być neutralna. Zajmuje wyraźne kla­
sowe pozycje.

WIESŁAW MERCIK

„...Nie tylko komesowie, lecz nawet ogół ry­
cerstwa nosił łańcuchy złote niezmiernej wagi.
Damy zaś dworskie tak chodziły obciążone ko- 1
ronami złotymi, naszyjnikami — że gdyby ich
drudzy nie podtrzymywali, nie mogłyby udźwig­
nąć tego ciężaru kruszców..."

Tak pisał — być moźa * lekką przesadą —

Gall Anonim, żyjący za panowania Bolesława
Chrobrego, co świadczy o tym, że skłonność czło­
wieka do przyozdabiania się czymś cennym zna­
na była od zamierzchłych czasów, a jak po­
twierdzają wykopaliska — od momentu stwier­
dzenia jego obecności na ziemi. Zatem złotnic-
two to równie prehistoryczna profesja.

Wprawdzie pierwszym, znanym z imienia złot­
nikiem, jaki pracował na ziemiach polskich, był
brat Konrad — zakonnik kaliski, żyjący w XIII
wieku — lecz jednak nie Kalisz, a Kraków za­
służył na miano kolebki sztuki złotniczej w

Polsce, aby przez długie wieki być w tej dzie­
dzinie najsilniejszym ośrodkiem w kraju.

Wolno mniemać, ż» zaczątki cechu złotniczego w

Krakowie datują się od pierwszych lat po uzyska­
niu przez miasto aktu lokacyjnego, skoro już z

1358 roku pochodzi wzmianka o istnieniu w mie­
ście topni kruszcu do przetapiania złota 1 srebra.
Pewne natomiast Jest, te w 1370 roku Ludwik
Węgierski nadał krakowskim złotnikom przywilej
cechowy. Można więc przyjąć, że w czternasto­
wiecznym Krakowie prosperowało eo najmniej kil­
kadziesiąt warsztatów złotniczych. Powstały w

nich insygnia koronacyjne (złota korona, berło,
jabłko królewskie oraz pieczęć majestatyczna) dla
przybyłej z Węgier królowej Jadwigi. Z warszta­
tów tych pochodzi także wysadzana drogocennymi
kamieniami korona dla rozpoczynającego dynastię
Jagiellonów — Władysława Jagiełły. Spora liczba
złotników pracowała na samym Wawelu. Wyko­
nywali oni drogocenne naczynia liturgiczne, a także

wyroby o charakterze „użytkowym" na zamówie­
nia dworu, jak ozdobne zapinki, agrafy, wisiory,
diademy 1 naszyjniki. Pozycja złotników w ówcze­
snym społeczeństwie była dość wysoka. Mieli oni
prawo do noszenia szabli, kroczyli tuż za szla­
chtą, a zawsze na czele przedstawicieli wszystkich
pozostałych cechów oraz kupiectwa. Zazwyczaj
byli ludźmi zamożnymi, pełnili najczęściej wyso­
kie funkcje we władzach miejskich. Dorocznym
świętem cechowym był dzień 1 grudnia — dzień
św. Eligiusza, patrona złotników, z którym wią­
zał się interesujący obyczaj. Spośród sierot po mi­
strzach aechowych wybierano niebogatą pannę ,jna
wydaniu”. Starsi cechu obdarowywali ją na nową
drogę tycia pierścieniem i obrączką, otrzymywała
też inne klejnoty — 1 tak powstawał tak zwany
posag św. Eligiusza.

Niebywały rozwój złotnictwa w Krakowie przy­
pada na wiek XVI, a największą sławę spośród
mistrzów tamtego okresu zyskał Marcin Marciniec,
którego w 1515 roku wybrano nawet na burmi­
strza miasta. Z rąk tego bardzo uzdolnionego ar­
tysty wyszły zachowane do dziś: monstrancja wy­
konana dla kościoła parafialnego w Wieliczce, berło
rektorskie Uniwersytetu Jagiellońskiego, a także
zamówiony przez królową Elżbietę Rakuszankę re­
likwiarz puszkowy na głowę św. Stanisława —

przechowywany obecnie w skarbcu katedralnym na

Wawelu, uznawany za jeden ze wspanialszych za­
bytków.

tak sobie siedzieli i oglądali obraay,
których również na zamku nie brak?
— Obojętne, krzyknął Profesor, hemo­
roidy i tak im wyskakiwały! I od­
szedł biadając nad sempitemami bie­
dnych monarchów skazanych na tak
niewygodną wegetację.

Cóż jednak było
obrazów, stołów,
mód, tudzież szaf
ło się więcej od
bardziej na mechaniczne zniszczenia

za- narażonych mebli? No a poza tym
Wawel jest muzeum, ale nie muzeum

nym uwzględnieniem obiektów w ja­
kiś sposób z Wawelem związanych,
tych więc, które mogły (choć nie mu-

siały) w nim się kiedyś znajdować lub
w ten czy inny sposób go dotyczyły. 1
tak, drogą zakupów, darów i rewindy­
kacji powstaje wawelska kolekcja. Po­
większa się zresztą stale i powiększać
będzie, gdyż musi to czynić. Po
powiedzą Państwo, skoro Wawel
już urządzony? Ano jest, lecz
Właśnie.

Przecież zamek spełniał trzy
sadnicze funkcje: mieszkalną dla na­
der nieraz licznej rodziny królewskiej, ■wnętrz mieszkalnych. A to olbrzymia
reprezentacyjną i administracyjną po
części i do tych trzech zadań musia-
ło być kiedyś dostosowane jego urzą-

cóż,
jest

jak?

robić, skoro właśnie
ław, krzeseł i ko-
i sekreter zachowa-
łóżek oraz innych,

dzenie. Czy mogą sobie natomiast
Państwo wyobrazić gehennę nawet

zgoła demokratycznej rodziny przenie­
sionej z nagła z M-ileś tam w rozle­
głe przestrzenie zamku, w tym
zwłaszcza wieczorem, gdy znikąd już
nie można oczekiwać wsparcia i po­
mocy? Z brakiem kuchni a zwłaszcza
łazienki przeciętny Polak godzi się
dość łatwo, nie w ich braku leży za­
sadniczy szkopuł. Bez łóżka jednak
czuje się licho i jakoś nieswojo, a tu
na obu piętrach stoi zaledwie jedno.
Cóż z tego, że wielkie, rzeźbione
i kryte baldachimem, skoro samotne

jak palec? Natomiast siadać i jeść na

najwykwintniejszych zastawach mógł­
by do woli, gdyż niemal w każdym
pokoju stoi stół otoczony krzesłami
i ławami na dodatek, co bardzo zło­
ściło krewkiego Profesora Estreiche­
ra, wołającego kiedyś do mnie przez
całą szerokość Plant: panie, toż ci kró­
lowie nic innego nie robili tylko sie­
dzieli za stołem i jedli, a hemoroidy
im wyskakiwały jak śliwki! Panie

Profesorze, odpowiedziałem, a może

różnica, choć utopijne, niestety, ma­
rzenie przekształcenia Wawelu w re­
zydencję Jagiellonów czy choćby Wa­
zów niejednemu zapewne śni się po no­
cach. Może się ono zresztą kiedyś, choć
na pewno nie za naszego życia, spełni,
bo — jako się rzekło — zbiory wawel­
skie rosną: do 1939 roku liczyły ok. 2200

eksponatów, a dziś blisko 4000. Naj­
lepsze i związane z Wawelem stoją
w jego muraeh; reszta jest w Piesko­
wej Skale i niedługo już wypełni dru­
gi wawelski oddział, czyli zamek w

Suchej Beskidzkiej.
Niewielką natomiast część nabytków

z lat powojennych można oglądać na

wystawie „Rozwój zbiorów wawelskich
w latach 1945—35", oczywiście na

zamku. Lecz za to jaką ich część!
Jest Palma il Veccio i Quentin de la
Tour i niedawno odkryty Cranach
i kielich, fundowany przez Kazi­
mierza Wielkiego i augsburskie,
bagatela, naczynie srebrne w kształ­
cie orła z zastawy Jana Kazimierza,
i długi, bo liczący blisko 117 cm

miecz Zygmunta Starego, i talerz z

serwisu łabędziego,, drugi z serwisu

koronacyjnego Augusta III i trzeci
z serwisu sułtańskiego, wykonanego
w belwederskiej manufakturze dla
Abdul Hamida I i inne cymelia w

liczbie 80. Kto nie pójdzie, będzie te­
go żałował. Więc, żeby potem nie by­
ło na mnie.

JERZY MADEYSKI

Świetność krakowskiego złotnictwa zaczyna ga­
snąć z chwilą przeniesienia królewskiego dworu
do Warszawy. Odtąd wzrasta ranga ośrodków sztu­
ki złotniczej w Warszawie, Wrocławiu i Gdańsku.
W późniejszych wiekach, kiedy przychodzą lata
upadku gospodarczego Polski i zubożenia społe­
czeństwa, maleje także zapotrzebowanie na złotą
biżuterię i bogate zastawy stołowe. Z czasem po­
jawiać się zaczyna masowa, fabryczna produkcja
srebrnych sztućców, z którą coraz trudniej może

już konkurować nieliczna w XIX wieku grupa
krakowskich złotników. Kontynuują oni jednak
oryginalne wzornictwo, misterność ornamentacji 1

precyzję wykonania. Wyróżnia się tu m. in. Wła­
dysław Gllixelli, autor szeregu wybitnych dzieł,
z którego pracowni pochodzi m. in. berło ofiaro­
wane przez miasto Kraków Janowi Matejce w

dowód jego zasług. Wysoce utalentowanym artystą
był także Józef Nałęcz-Hakowski (uczestnik po­
wstania styczniowego), wykonujący m. in. wzoro-

FILIGRAN
wane na obrazach Jana Matejki płaskorzeźby w

srebrze: „Kościuszko pod Racławicami” i „Sobieski
pod Wiedniem". Ta ostatnia płaskorzeźba ekspo­
nowana jest w katedrze wawelskiej.

*

Zbyt wielu możliwości do odrodzenia złotnic-
twa nie było, tym bardziej w wyniszczonym
kraju po zakończeniu wojny. Ale nie to miało się
okazać powodem zastoju, lecz dogmatyczne, li-
kwidattorskie zapędy wobec całego rzemiosła,
zaostrzona polityka fiskalna. Jedyną szansą po­
zostania właścicieli warsztatów przy swoich za­
wodach było wtedy przystąpienie do spółdzielni
i przekazanie lokali wraz z wyposażeniem. Spół­
dzielnią tą była istniejąca od 1947 roku „Imago
Artis” (Zwierciadło Sztuki) — jedna z placó­
wek Cepelii. Do niej właśnie wstąpiła grupa
krakowskich rzemieślników — jubilerów, złot­
ników i brązowników. Od 1956 roku specjalno­
ścią „Imago Artis” stał się filigran. Nazwa ta po­
wstała z dwóch słów łacińskich (filu-rn — nić i
granum — ziarno), wiąże się ze złotniczą tech­
niką wykonywania ornamentów lub drobnych
przedmiotów ażuręwych z cienkich, lutowanych
drucików srebrnych lub złotych. Przy pomocy
tej techniki można wykonywać precyzyjne or­
namenty w formie spiral, wolut, kół, łańcusz­
ków, motywów roślinnych w różnych układach
i kompozycjach. Największą sławę w Europie
zdobył filigran włoski. Technika ta w Polsce
przeżywała największy rozkwit w XVII 1 XVIII
wieku, kiedy to stosowano ją do wytwarzania
ozdobnych guzów kontuszowych.

Nawiązanie Spółdzielni „Imago Artis” do fi­
ligranu zawierało element tradycji, wynikało
również z potrzeb teraźniejszości. Najistotniej-
sz ■walory tej techniki to ręczna wytwórczość.
W Spółdzielni „Imago Artis” nie zapomina się,

że największymi zwolennikami i głównymi twór*
cami filigranu byli nieżyjący już Stanisław Choj­
nacki i zmarły w ostatnich dniach złotnik Jó­
zef Bigaj. Opanowali oni także sztukę — i prze­
kazali innym — łączenia srebra z koralami i i

bursztynem.
Niejedno powiedzieć by można o dorobku i za­

sługach spółdzielni, o tym, że wykształciła kadrę
zawodu, który jeszcze niedawno był na wymarciu,
o wielu udanych wystawach wyrobów w kraju i
za granicą. Powiedzieć trzeba również i o tyn^
że spółdzielnia znajdowała się o krok przed
fatalnym dla niej posunięciem, jakim był pro­
jekt zbudowania w Krakowie w latach siedem­
dziesiątych dużego zakładu produkcyjnego wy­
robów ze srebra metodami przemysłowymi. Ale
wskutek przeładowanych w tamtym okresie

programów inwestycyjnych nie zdołano go, na

szczęście, wybudować. „Na szczęście”, bo praw­
dopodobnie podzieliłby on los zakładów wcho­
dzących w. skład utworzonego z inicjatywy ów­
czesnego wicepremiera Pyki kombinatu „Pol-
srebro”. na powstanie którego przeznaczono 20
min dolarów. Pieniądze te zresztą nie zwróciły
się i już się nie zwrócą. Mało tego, utopione
zostały duże sumy w „trzaskanej” maszynowo
masówce ze srebra, od których teraz pęcznieją
magazyny, producentów, m. in. w Rzeszowie, a

sam zakład znalazł się na skraju bankructwa.
Usiłowano wykreować Polskę na jubilerską po­
tęgę poprzez stworzenie kombinatów-gigantów,
gdy na całym świecie wyroby jubilerskie, któ­
re na rynku mogą być konkurencyjne, powsta-
ją w małych, najwyżej 20-osobowych zakładach.

„Imago Artis" — informuje wiceprezes Spółdziel­
ni ds. ekonomiczno-finansowych TADEUSZ SUSS —

(pracuje w niej od 35 lat) — sprzedaje rocznie ó-
koło 250 tysięcy sztuk galanterii oraz ozdób i bi­
żuterii ze złota i srebra na łączną sumę około 1
mld złotych. Sprzedaż prowadzona jest za pośred­
nictwem 13 własnych sklepów, a także placó­
wek „Jubilera". Klienci mają w czym wybierać,
gdyż średni asortyment liczy 800—1000 wyrobów.
Rocznie wchodzi do sprzedaży około 300 nowych
wzorów. Biżuteria z „Imago Artis”, której wyrób
graniczy ze sztuką artystyczną, powstaje w 15 za­
kładach usługowych w Krakowie, a także w in­
nych województwach. Pierścionki, broszki, naszyj­
niki — cyzeluje także około 200 spółdzielców-cha-
łupników. Zakład spełnia więc w dużej mierze rolę
organizatora produkcji i funkcję zaopatrzeniową.
Ma to korzystny wpływ na koszty.

— Niech pan spojrzy na tę broszkę — pokazuje
wiceprezes Suss. — Filigranowa technika sprawia,
że choć ma ona bogaty wzór, to zużywa się na

nią bardzo mało srebra. Podobnie ze złotem. Nie-
wiele ponad 1,5 grama wystarcza na pierścionek.
Dlatego ceny naszej biżuterii nie są wysokie, toteż
nie .mamy kto, .ów z ich zbytem.

W spółdzielni „Imago Artis” wiedzą, że Pol­
ska od czasu wydobywania i przetwórstwa mie­
dzi stała się także potęgą w produkcji srebra
(rocznie 700 ton). Tymczaserń kombinat „Pol-
srebro” przerabia go zaledwie 28 ton, całe zaś
przetwórstwo kilkadziesiąt tysięcy ton. Któż by
więc nie chciał, aby Polska stała się eksporte­
rem wysoko przetworzonego srebra?

TADEUSZ STEC
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politifk zabrał mu ziemię
a astronauta niebo

— Czg jest nam dzisiaj potrzebna poezja? Przy­
zna Pan, ie nie jest ona w stanie pełnić juź misji,
jak było to np. w romantyzmie. Nie znajduje współ-
eześnie aprobaty postać poety — natchnionego
wieszcza.

— Mam wrażenie, że nie tylko rola poezji się
zmieniła, ale w ogóle rola sztuki we współczes­
nym świecie. Znaleźliśmy się w kręgu takich

zdarzeń, sytuacji, które nie sprzyjają rozwojo­
wi kultury. Świadomością człowieka zawładnęły
środki masowego przekazu. Bombardują one

nieustannie doniesieniami o aktach terroryzmu,
wstrząsach politycznych, zamachach stanu, na­
rastającym zagrożeniu środowiska naturalnego.
Dziś poezja bytuje na marginesie rzeczywi­
stości. Także i u nas, w Polsce, w ostatnim
czasie rola poezji uległa głębokim przemianom,
na ten stan duży wpływ miały procesy politycz­
ne, społeczne, także ekonomiczne. Nasza litera­
tura XIX-wieczna i w pewnym stopniu jeszcze
okresu dwudziestolecia międzywojennego mia­
ła poczucie posłannictwa i narodowo-wycho-
wawczych zadań do spełnienia. Śmiem twier­
dzić. ie do 1981 roku literatura przedłużała
historycznie zakorzenioną w świadomości pisa­
rzy i czytelników dawną rolę. Wydarzenia
sprzed 4 lat zmieniły mentalność ludzi, zaś sto­
sunek do sztuki generalnie. Jak kiedyś powie­
działem, w ludziach górę wziął homo economicus,
W drapieżnym znaczeniu tego słowa, postawa
.być" została zdominowana przez postawę
„mieć”. Kryzys ekonomiczny odsłonił także kry­
zys wartości moralnych. Ufność do pewnych
autorytetów została zachwiana, pojawiły się wąt­
pliwości i niewiara wobec działań nauki, wo-

bee intelektualistów a wśród nich wobec pisarzy.
Skoro nie byli w stanie niczemu zapobiec, w ta­
kim razie ich poszukiwania i działania twórcze,
naukowe nie obejmują całości życia. Sztuka nie
ma większego wpływu na kształt stosunków spo­
łecznych.

— Można zatem powiedzieć, te problemy współ­
czesnego świata jakby przerastały możliwości sztu­
ki, • tym samym i poezji. Współczesny artysta
tvi» w świecie nie tylko niesłychanego chaosu
światopoglądowego, ale także estetycznego i chy­
ba w swej XX-wiecznej historii artyści nigdy nie
stali wobec tak niestabilnego układu sztuki.

— Zawężę swą wypowiedź do polskiej poezji.
Ostatni okres był dla niej szczególnie niebez­
pieczny. Wielu autorów odeszło. Po śmierci
Przybosia, Iłłakowiczówny, Jastruna, Ważyka,
Iwaszkiewicza, Białoszewskiego zamknęła się
pewna epoka. Poeci w tej chwili próbują się
zmierzyć z czasem, w którym żyją, ale jest to
szalenie trudne. Zamknięta została także pewna
epoka doświadczeń — zdobyczy formalnych i te­
matycznych. Są wprawdzie poeci, którzy próbują
nadążyć za problematyką współczesną, jak choć­
by Harasymowicz, Herbert, Śliwiak, ale u wielu

poetów są to tylko fajerwerki wyobraźni, któ­
ra stanowi niewyczerpane źródło. Niektóre pro­
blemy współczesności możemy odszukać m. in.
w poezji „wiecznie młodego” Ożoga. Poeci mo­
jego pokolenia i młodsi, również próbują do­
trzymać kroku współczesności, np. Gąsiorowski,
Żernicki, Jerzyna, Górzański, Karasek. Czy
obecne średnie i młode pokolenie czegoś doko­
na? Nie wiem. Sprawa trafności ich wypowie­
dzi jest nadal kwestią otwartą.

— Czasy „szare" wybierają prozę. W momentach
wielkich, przełomowych bardziej przemawia po­
ezja...

— Coś jest na rzeczy. Przypomnę choćby
głośne debiuty Siejaka, Rybowicza, Bitnera, Ryl­
skiego. Obserwujemy obecnie nie tylko zdecy­
dowany regres dokonań poetyckich, ale także
dramaturgicznych. Wciąż więc podlegamy tej
prawidłowości historycznej. Pokolenie wojenne
Baczyńskiego, Gajcego, Stroińskiego było pokole­
niem poetów. Natomiast, tuż po wojnie, debiuty
iukrowskiego. Borowskiego, Bratnego, Zalew­
skiego były debiutami prozatorskimi, mimo że

autorzy ci byli poetami wojny. Okres działalno-

rzyjaciele przyjaciół a więc po­
niekąd i moi przyjaciele obie­
cali załatwić bilety. Po kilku

dniach odtelefonowali, że sprawa
jest nie do ugryzienia — bilety do
„Friedrichstadtpalast” wyprzedane
są na pół roku naprzód! Nie rezyg­
nuję, uderzam z bezpośredniej bli­
skości — co dopiero poznany dzien­
nikarz, zasiedziały od lat w Berli­
nie i znający to miasto jak własną
kieszeń krzyczy przez telefon — nie
ma sprawy, powiedz tylko na kiedy
chcesz i przyjeżdżaj. W Berlinie
będę w najbliższy poniedziałek i
wtorek. Potem jeszcze raz telefonu­
ję: Słuchaj czy oni w poniedziałek
grają?

— Nie ma sprawy, oni grają na

okrągło — odrzekł twardo mój no­
wy znajomy Kiedy już się zjawi­
łem okazało się, że po pierwsze —

W poniedziałek tak jak przypusz­
czałem nie grają, a na wtorek czło­
wiek, dla którego nie było sprawy,
biletów nie zorganizował. Złożył
gdzieś zamówienie, ale bez skutku.
Na dodatek telefon we „Friedrich­
stadtpalast” milczał — wolny po­
niedziałek.

Wszystko co tylko potrafisz za­
łatwiaj osobiście — pomyślałem i
zagryzłem wargi. Wieczorem zrobi­
łem rozpoznanie — obszedłem gmach
teatru dookoła, sprawdziłem gdzie
są kasy z biletami „resztkowymi" i
co najważniejsze, o której je otwie­
rają. Po drugiej stronie majaczył
pod osłoną nocy gmach Berliner
Ansamble. Tajemniczy, ascetyczny,
niesamowity — teatr Bertolta Bre­
chta. Opustoszałe korytarze, foyer
ze staromodnymi kinkietami. Fotosy
ze spektakli, w tym z granej do
dzisiaj „Opery za trzy grosze". A
obok przedziwna umierająca kon­
strukcja błyskająca w poświacie
księżyca, olbrzymia hala bez czoło­
wej ściany, z kratownicą dźwigu
stojącą jakby na straży. Nigdzie ży­
wego ducha. To stary Friedrich­
stadtpalast dopełnia swoich ostatnich
dni.

A było to tak. Kiedy Berlin poza-
idrościł Paryżowi 1 29 września 1867
roku otwierał pierwszą u siebie wiel­
ką halę targową przy Schiffbauer­
damm nikomu nawet nie śniło się, że

międzynarodową sławę tej budowli
przyniesie zupełnie co innego niż pie­
truszka. marchewka, drób bity 1 na­
biał. Nie ma co ukrywać, że była to

jak na owe czasy konstrukcja zbudo­
wana ze szkła i stali, gigantyczna, no­
woczesna i... kosztowna. Nic też dziw­
nego. że opłaty za ustawienie strągą-
nu były wysokie, zaś kupcy i straga-
niarze wkładali je w ceny towarów,
ą berlińskie gospodynie unikały ro­
bienia tu zakupów jak tylko mogły
W kilka lat później trzeba było halę
zemknąć, bowiem przestała przynosić
Jakiekolwiek dochody Najpierw ulo­
kowano tu magaz1 y żywnościowe,
potem był arsenał. W 1879 roku Ernst

Z WOJCIECHEM

KAWINSKIM — poetą
rozmawia

Zdzisława Otałega
ści pokolenia „Współczesności” to z jednej stro­
ny ciekawa proza Terleckiego, Krzysztonia, a z

drugiej poezja Herberta, Białoszewskiego, Droz­
dowskiego, Harasymowicza. I znów w latach 60.

nastąpiła erupcja poezji, lata 70. i 80. (te ostat­
nie z małym wyjątkiem) to przewaga prozy.

— Wystarczy przejrzeć czasopisma społeczno-
Uterackie, aby zauważyć, że poezja współczesna,
zwłaszcza młodych autorów, nie wbudza wielkich
namiętności. Zresztą na temat poezji nawet tzw.

czynniki oficjalne milczą.
— Jednym z dalszych powodów słabego za­

interesowania czytelników debiutami, czy też

młodą poezją są błędy popełniane przez kryty­
kę, która z reguły jest krytyką erudycyjną, a nie
popularyzującą czyli wyjaśniającą i zachęcają­
cą czytelnika do sięgnięcia po tomik wierszy.
Krytyka zniknęła zupełnie z łamów codziennych
gazet. Nawet miesięczniki i tygodniki literackie
czy społeczno-literackie nie stosują tzw. przeglą­
dów nowości, tylko recenzje oraz eseje, często
spóźnione w stosunku do książki o dwa, trzy
lata... Młodzi wiekiem recenzenci chcą się prze­
ważnie popisać znajomością „efektownych” lek­
tur, mniej zaś zajmują się omawianym przez
siebie utworem. Nie zapominajmy też, że w osta­
tnim czasie wystąpiły wyraźne podziały perso­
nalne w środowiskach twórczych. W efekcie,
o tych, którzy zasługują na szersze potraktowa­
nie, nie pisze się w ogóle, o innych zaś pisze się
zbyt często. Nadeszła era — jak niektórzy okre­
ślają — krytyki kawiarnianej.

— Gdzie są mistrzowie krytyki na miarę np.
Słonimskiego, u których w recenzjach aż się ro­
iło od uwag pod adresem konkretnych osób, nie
brakowało też dowcipu i humoru sytuacyjnego
w stylu: wielki kosz kwiatów wyniesiony po dru­
gim akcie na scenę przewrócił się. Widocznie kosz
nie nadawał się do sztuki, chociaż sztuka nadawa­
ła się do kosza.

— Pyta pani, gdzie są? Wielu krytyków ucie-
kło w historię literatury, zawęziło się tylko do
pracy uniwersyteckiej. Wymienię choćby takie
nazwiska, jak: Janusz Sławiński, Michał Głowiń­
ski, Edward Balcerzan. Nawet Henryk Bereza,
głośny ongiś promotor młodej prozy, w tej chwi­
li, oprócz felietonów na łamach „Twórczości”
nie zajmuje się krytyką literacką. Wielka to

Jakub Renz przekwaterował tu ber­
liński cyrk stając się jego niekorono-
wanym królem. Popisy clownów, żon­
glerów i linoskoczków wraz ze zna­
komitą tresurą koni przyciągały tłu­
my spragnionych rozrywki widzów.
Tak było do roku 1897 kiedy po śmier­
ci ojca Renz-junior nie potrafił u-

trzymać przedsiębiorstwa i... najwięk­
szy niemiecki cyrk został definitywnie
rozwiązany. Kiedy cyrk splajtował
pojawił się w hali Max Reinhardt, le­
gendarny reżyser 1 dyrektor położone­
go nie opodal „Deutsehes Theater”,
który cyrk przekształcił w prawdziwy

córka jednego z cyrkowych siłaczy, o-

trzymała bowiem od radzieckiej ko­
mendantury licencję na założenie te­
atru. W dwa lata później — należąc
już do Magistratu Wielkiego Berlina
— teatr otrzymał nazwę „Friedrich­
stadtpalast”.

Dokładnie 875 przedstawień powstało
w powojennej historii teatru przy
Schiffbauerdamm, zamienionym póź­
niej na plac Bertolta Brechta. To właś­
nie na tych deskach występowali Louis

Armstrong, Ella Fitzgerald, Juliette
Greco, Mireille Mathieu, Josephina
Becker, znany leningradzkl Music-

Teatr piękniejszy
od marzeń

teatr. Miał to był Wielki Teatr Lu­
dowy wystawiający w „Stalaktytowej
Jaskini”, bo tak go z racji wieńczą­
cych widownię stalaktytów ochrzcili
berlińczycy, ambitne dzieła literackie.
Inscenizacje „Hamleta” czy „Króla
Leara” były wręcz oszałamiające. Cóż
z tego, koszty były ogromne a widzów
coraz mniej. Z konieczności więc w

progi teatru zawitała lekka muza —

na scenie pojawiły się operetki i re­
wie. Kierownictwo artystyczne prze­
jął teraz Erie Charell, który skupił
wokół siebie tancerki, szansonistki,
komików i artystów kabaretowych —

ci ludzie na nowo podbili publiczność.
Na spektakle waliły tłumy. W 1930
roku tu właśnie odbyła się prapremie­
ra operetki „In welssen R8sT” — któ­
ra po czterech setkach spektakli w

Berlinie rozpoczęła triumfalny prze­
marsz przez sceny świata. Przedtem
jednak w 1925 roku Erwin Piscator
wystawił tu rewię wydarzeń politycz­
nych „Trotz alledem" a W rok póź­
niej miała miejsce niemiecka prapre-
miera „Pancernika Patiomklna” Sier­
gieja Eisensteina. Po dojściu Hitlera
do władzy. Erie Charell wraz z ko­
legami został z teatru usunięty jako
„ozłowiek niewskazany ze względów
rasowych”. Teatr wprawdzie istniał
dalej, ale epoka oszałamiających przed­
stawień minęła, usunięto nawet sta­
laktytową kopułę jako wytwór „sztu­
ki zwyrodniałej”.

17 sierpnia 1945 roku, kiedy cały
Berlin leżał w gruzach łącznie z tea­
trami „Wintergarten”, „Scala” i
,Plaża” odbyło się pierwsze przedsta­
wienie w teatrze „P&last-Varietś” przy
Schiffbauerdamm. Znowu zaczęły cią­
gnąć tysiące widzów. Marion Spadonl,

-Hall, praska „Latarena Magie*”. Jed­
nak 29 lutego 1980 roku przy wypeł­
nionej po brzegi sali odbyło się nie­
odwołalnie ostatnie przedstawienie w

starym budynku „Friedrichstadtpa­
last”. Wysłużone gmaszysko, mimo
niezwykle barwnej 1 bujnej przeszło­
ści, trzeba było zamknąć, gdyż pod­
trzymujące całą konstrukcję rusztowa­
nie wsparte na 883 drewnianych pa­
lach wbitych w bagnisty grunt, przy­
legający do koryta Szprewy, groziło
zawaleniem.

*

Do kolejki podszedłem na dwie
godziny przed otwarciem kas. —

Głupio będzie stać na pierwszego —

myślałem. Kiedy doszedłem do bu­
dynku byłem... dwunasty. Potem w

miarę upływu czasu moja pozycja
rosła, to znaczy byłem trzynasty,
czternasty, szesnasty, osiemna­
sty. Kiedy uniformiści punktual­
nie o dwunastej otworzyli
drzwi foyer, mieściłem się chy­
ba jeszcze w pierwszej dwu­
dziestce. Pocieszałem się i rosłem w

dumę, kiedy widziałem wijący się
ogon tych, co stali za mną. Była to

najdłuższa kolejka jaką widziałem w

NRD i w jakiej stałem. Cerberzy
dokładnie odliczali tych, którzy
wchodzili do foyer, gdy ogon wy­
pełnił je całkowicie — zamknęli
drzwi, następnie cedząc po jednej
osobie wpuszczali do pomieszczenia,
gdzie znajdowały się trzy kasy: wiel­
ka rewia, mała nocna rewia, rewia
dziecięca i teatr „Jajko". Porządek
musi być!

Dokładnie w 16 miesięcy po zam­
knięciu starego teatru wmurowano

kamień węgielny pod nowy „Fried-

strat* dla polskiej literatury, dla poezji. Mamy
co prawda grupę zdolnych krytyków, ale są oni
już w wieku raczej średnim i nie są w stanie
nadrobić narastających zaległości. Myślę o Le­
szku Bugajskim, Konstantym Pieńkoszu, Leszku
Żulińskim.

— Skoro poezja odgrywa we współczesnym świę­
cie znacznie mniejszą rolę, czy więc można być
dzisiaj wielkim poetą?

— Nie umiem odpowiedzieć. Na pewno o wie­
le łatwiejsze było to wówczas, gdy „zadania” po­
ezji były jasno sprecyzowane, gdy liczył się do­
robek i ranga artystyczna, gdy poeta mówił coś
istotnego swojemu społeczeństwu, ale i jego
twórczość miała charakter uniwersalny. Ten uni­
wersalizm znalazł swoje odbicie w znakomitych
dziełach. Myślę tu choćby o Eliotcie, Poundzie,
Achmatowej, poetach i wielkich humanistach,
wszechstronnie wykształconych. Dziś nastąpiła
wąska specjalizacja, mamy biegłych poetów
w rozpoznawaniu wydzielonych wycinków rze­
czywistości, niezdolnych do spojrzenia i projek­
towania całościowego. Wielu poetów naszej epo­
ki ma dorobek znaczący, jednak stanowi on

wartość tylko dla danego narodu. Specyfika ję­
zykowa, tematyczna nie wykracza poza dany
krąg kulturowy i jest niezrozumiała dla innych.
Wiele wierszy np. Białoszewskiego — drążenie
w głąb języka, posługiwanie się kolokwia-
lizmami, zbitkami językowymi — jest nieczytel­
nych i trudno przetłumaczalnych.

— Co dalej będzie z poezją i jaka ona będzie?
— Wydaje mi się, że w sferze formalnej jest

niewiele do dokonania, chyba że pojawi się ge­
niusz, który zrewolucjonizuje poezję, w co jed­
nak wątpię. Dziś poezję piszą nawet komputery.
Na szczęście tylko lingwistyczną. W dalszym
ciągu dwa plany poetyckie będą dominować:
poezja konfesyjna, intelektualna i poezja dla
mas. Poezja intelektualna, intymnej rozmowy
jest próbą rozmowy poety z samym sobą; to jest
coś w rodzaju laboratorium. A obok niej, obok

tego monologu — poezja dla mas, propozycja
dialogu. Zawsze poeta marzyć będzie, by jego
poezja miała wpływ na czytelnika. Przeżycia
estetyczne wywołują przeżycia moralne. Granica
między nimi jest płynna i nieuchwytna.

— Ale poeta nie będzie już wieszczem...
— To marzenie poetów pozostanie raczej nie

spełnione. Dziś nie poeta bywa autorytetem, lecz
osoba publiczna, która przed szerokim audyto­
rium potrafi interesująco, w sposób kontrower­
syjny, odkrywczy, wypowiadać swoje sądy, opi­
nie. Dziś poetów zastąpili politycy i ekonomiści,
oni głównie decydują o kształcie współczesne­
go świata.

— Marian Piecha! powiada w pewnym wierszu,
że świat się skurczył: polityk zabrał mu ziemię,
a astronauta — niebo, gdzie wobec tego jest miej­
sce na poezję?

— Pozwoli pani, że odpowiem swoim wier­
szem:

Powtarzam ten świat
rozstrzelonym pismem.
Ziarno, włókno, łodyga,
kryształ lodu, tabliczka nagrobna nad
błotnistą płytą hieroglifów,
krwi, kości i tchu.

Ten świat, ten szlak
zakończył się
nitką dymu
ołowiem popiołu,
zamknięciem Sekwany
Nad oszalałą ciszą żywej
gliny. Nad rozpadłą obręczą
barw.
. ............................

• ••••»

Na kamienne wybrzeża
spadnie płaszcz dymu
1 niejasny mak wspomnień. Reszta

pozostanie
(„Z Paula Celana”)

richstadtpalast”. Budowa — objęta
zresztą patronatem FDJ — trwała
zaledwie 39 miesięcy. W tym mo­
mencie nam krakowianom łza w o-

ku się kręci, gdy człowiek pomyśli,
odkąd już mówi się u nas o budo­
wie operetki, a budynku jak nie
było tak nie ma. W budowie ucze­
stniczyły 23 brygady młodzieżowe i
130 różnych kombinatów, przedsię­
biorstw i zakładów. Kiedy 27 kwiet­
nia 1984 roku miała miejsce uroczy­
sta prapremiera w nowym „Fried­
richstadtpalast" — jego dyrektor
Wolfgang E. Strilck powiedział:
„Jest to teatr piękniejszy od na­
szych marzeń". O ile stary gmach
był ze szkła i stali o tyle nowy z

zewnąrz okrywa... prefabrykowana
wielka płyta przyozdobiona, niczym
cekinami, ceramicznymi elementami.
Natomiast te marzenia mieszczą się
w wyposażeniu technicznym. Scena
główna zaczyna się portalem szero­
kości 24 metrów i wysokości 10 me­
trów, zaś jej obrotowy parkiet ma

aż li metrów średnicy. Jest też nie­
odłączny atrybut każdej rewii —

schody. Dwie sceny boczne, szesna­
ście wózków, odskocznie dla ekwili-
brystów, trapezy i urządzenia do la­
tania pod sufitem. Na proscenium
ruchomy 12-metrowy krąg przeista­
czający się kolejno w taneczny par­
kiet, lodową taflę i basen o

pojemności 180 metrów sześcien­
nych wody o temperaturze 20—
30 stopni, z którego „na finał" po­
trafi trysnąć 10-metrowej wysoko­
ści fontanna. Cała powierzchnia od­
powiada... połowie boiska piłkarskie­
go Ale to jeszcze nie wszystko —

jest jeszcze 1000 reflektorów różnego
kalibru, lasery potrafiące przy po­
mocy srebrzystych odblaskowych
kul zasypać całą widownię mozaiką
równobarwnych pulsujących świate­
łek. Oczywiście komputery i inne
techniczne najnowocześniejsze „bu-
zery”, różnego rodzaju projekto­
ry potrafiące zalać obrazem całą
scenę z najbardziej nawet monu­
mentalnymi dekoracjami. A wszyst­
ko to dla 1900 widzów siedzących w

amfiteatralnie ułożonych krzesłach
z ciemnego drewna z czerwonymi
obiciami. Na samym parterze znaj­
duje się mała rewia mieszcząca 240
osób. Do 4 nad ranem trwa pro-
gram wraz z działalnością gastrono­
miczną i tańcami. Tutaj też wystę­
puje teatr „Jajko" Na deskach, no­
wego „Friedrichstadtpalast" zdążyli
już wystąpić Kareł Got, Adamo
kubańska Tropicana, zespół Alek­
sandrowa, a na lodowej tafli popi­
sywały się byłe mistrzynie świata:
Gabi Seyfert i Christine Errath. A
wszystko to po to — jak powiedział
podczas otwarcia nowego „Fried­
richstadtpalast" jego dyrektor Wolf­
gang E. Strilck — by wykazać, że
warto jest żyć.

JACEK BALCEWICZ

(CIĄG DALSZY ZS STB. 3)

cano też wzmocnić Armią 11. i 45. DP. Szkopuł
jednak w tym, że 11 DP miała wejść w skład
Armii szóstego dnia, a 45 DP dopiero w 13—14
dniu mobilizacji powszechnej.

W sierpniu wzmocniono też ochroną wzdłuż
granicy słowackiej uzupełniając placówki straży
granicznej saperami mającymi zaminować drogi
i mosty. Na Śląsku powołano Ochotniczą Po­
wstańczą Samoobronę (utworzono 28 batalionów

po ok. 600 osób), w której składzie znalazło sią
wielu byłych powstańców śląskich. Niestety, je­
dnostki te były bardzo słabo i przypadkowo u-

zbrojone. Niemniej najważniejsze zakłady prze­
mysłowe, stacje kolejowe 1 cała granica były
chronione przed działaniami dywersantów nie­
mieckich.

Poważną troską sztabu Armii była budowa
fortyfikacji. Na Śląsku zaczęto je rozbudowy­
wać już w kwietniu 1939 r. W rejonie Węgier­
skiej Górki i Korbielowa w lipcu, a w okoli­
cach Jordanowa i Chabówki dopiero pod koniec
sierpnia. Mimo maksymalnego wysiłku nie
zdołano ich doprowadzić do końca przed wybu­
chem wojny. Najlepiej sytuacja przedstawiała
się w Obszarze Warownym „Śląsk”, gdzie
istniało już wiele schronów wybudowanych
wcześniej W innych rejonach nawet jeżeli wy­
budowano same schrony, to nie miały one jeszcze
łączności, wentylacji, oświetlenia i innych nie­
zbędnych urządzeń. Na wielu odcinkach zdoła­
no wykonać tylko umocnienia połowę.

Innym problemem była łączność. Dowódca
Armii „Kraków” dysponował dwoma połącze­
niami telefonicznymi i dwoma telegraficznymi
z naczelnym wodzem oraz jednym telefonicz­
nym 1 telegraficznym z dowódcami sąsiadują­
cych Armii „Łódź” i „Karpaty”. Niestety, łącz­
ność telefoniczna oparta była o sieć napowie­
trzną i szybko została zniszczona przez lotnic­
two i dywersantów. Również łączność z podle­
głymi samodzielnymi jednostkami była zorga­
nizowana za pomocą sieci telekomunikacyjnej.

ZANIM
PADŁY

Dopiero w ramach dywizji i brygad łączność
budowano ze środków wojskowych, choć nie
wszędzie było to możliwe. Na przykład 1 BG
broniła 100 km odcinka i nie posiadając sprzę­
tu krótkofalowego praktycznie nie dysponowała
łącznością.

Nie zaopatrzono też jednostek w mapy. Do­
wódcy dysponowali jedynie mapami terenów
przygranicznych. Centralna składnica Wojsko­
wego Instytutu Geograficznego już 4 września

przystąpiła do ewakuacji swych zasobów i stała
się nieosiągalna dla większości potrzebujących-
Wieloletni wysiłek polskich topografów poszedł
na marne. Juź po kilku dniach wojny jedno­
stki nie dysponowały mapami rejonów, w któ­
rych działały. W dodatku zapasy polskich map
i matryce do ich produkcji wpadły w ręce nie­
mieckie. Okupanci posługiwali się nimi do koń­
ca II wojny światowej

23 sierpnia została zarządzona pełna mobiliza­
cja alarmowa w okręgach korpusów graniczą­
cych z Niemcami, a 26 sierpnia w pozostałych.
Tak więc 75 procent posiadanych sił i środków
stało w gotowości do odparcia agresji. Pierwot­
na decyzja Hitlera zakładała rozpoczęcie ataku
26 sierpnia lecz na wieść o podpisaniu traktatu
polsko-brytyjskiego rozkaz swój odwołał.

29 sierpnia nadchodzi rozkaz o przyjęciu u-

grupowania wyjściowego. Armia „Kraków”
miała się bronić w pasie, którego front wzdłuż

granicy od Krzepic na zachodzie do Czorsztyna
na południu liczył łącznie 280 km- Zgodnie z

obowiązującymi w Wojsku Polskim instrukcja­
mi dywizja piechoty powinna otrzymać 8-kilo-
metrowy pas obrony. Gdyby zastosowano ta in­
strukcją Armia „Kraków”, dysponująca 7 Wiel­

o
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ARMIA „KRAKÓW*

kimi Jednostkami 1 23 km fortyfikacji iiąakich,
powinna bronić pasa oslemdziesięciokilometro*
wego.

Ostatecznie plan obrony Armii „Kraków*
przedstawiał sią następująco:
— T DP na prawym skrzydle w pasie Kłobuck

— Boronów — Błeszno (ok. 25 km);
— Krakowska Brygada Kawalerii w pasie Ko­

szęcin — Rudnik Mały — Kalety — Kozie­
głowy (ok. 15 km). Od 7 DP dzieliła ją luką
15-kilometrowa;

— Grupa Operacyjna „Śląsk” broniła odcinka

50-kilometrowego;
— Grupa Operacyjna „Bielsko” w pasie od rze­

ki Gostyńki do linii Istebna — Bielsko (58
km) z główną pozycją obrony stałej w oko­
licach Pszczyny;

— 1 Brygada Górska w pasie Zwardoń — Ży­
wiec — Czorsztyn — Dobra (ok. 100 km).
Swoimi dwom* zaimprowizowanymi pułka­
mi miała się przeciwstawić dwu dywizjom
górskim i jednej pancernej;

— dodatkowo dowódca Armii „Kraków" przy­
gotował do obrony dwa ośrodki dla których
nie posiadał odpowiednich sił — węzeł dro­
gowy Oświęcim i Obóz Warowny Kraków;

— odwód stanowiły: 10. Brygada Kawalerii

Zmotoryzowanej, gros 6 DP, batalion cięż­
kich karabinów maszynowych i jeden po­
ciąg pancerny.

1 września w składzie armii w stosunku do
planu brakowało 20 batalionów piechoty, 1
szwadron kawalerii i 120 dział. Fortyfikacje nie

były całkowicie wykończone. Ze względu na

panującą suszę na nic się nie zdały usilnie

przygotowywane zalewy rzek. Brak było odwo­
dów wszystkich szczebli, zdolnych do natych­
miastowego reagowania na działania Niemców.

Brygada gen. Maczka jako jedyna spełniała ten
warunek lecz stanowiła kroplę w morzu po­
trzeb. Późniejsze działania bojowe wykazały
słuszność oceny przewidywanych kierunków, i
których groziło największe niebezpieczeństwo.
Większość pozycji w pierwszych dniach wrze­
śnia zostało przełamanych. Jedynie na połud­
niowym skrzydle, dzięki natychmiastowym uży­
ciu 10 BKZmot.. Niemcy nie mogli pochwalić
się sukcesem jakim byłoby wyjście (planowane)
XXII Korpusu Pancernego na tyły Armii „Kra­
ków”.

Przeciwko 102 tysiącom żołnierzy armii gen.
Szyllinga stanęło 346 ty*. Niemców mających
przewagę: w artylerii — pięciokrotną, działach

przeciwpancernych — siedmiokrotną, karabi­
nach maszynowych — trzykrotną, pojazdach
pancernych — dwudziestokrotną, samochodach

ciężarowych — trzydziestokrotną, nawet w ko­
niach — dwukrotną. Przewagę w lotnictwie

trudno określić cyfrowo, gdyż przeciw 46 samo­
lotom Armii „Kraków” stała potęga niemieckiej
4, Floty Powietrznej liczącej ponad 1000 samo­
lotów, działającej nad całą południową Polską.

Agresor wybiera zawsze taki moment rozpo­
częcia wojny, by apogeum jego możliwości mi­
litarnych wypadło w chwili, gdy przeciwnik
jeszcze słaby albo gdy słabnie na skutek tech­
nicznego starzenia się sprzętu i uzbrojenia.

Hitlerowi to się udało.

Dowódca Armii „Kraków” gen. bryg.
Antoni Szylling, jego sztab, sztaby po­
szczególnych grup operacyjnych, jak i

dowódcy wszystkich szczebli, spełnili swój
obowiązek. Zrobili wszystko co było w ich

mocy, aby przygotować obronę jak najsil­
niejszą, by zadać agresorowi jak najwięk­
sze straty. I nie z ich przyczyny istniała
tak szalona dysproporcja sił Wojska Pol­
skiego i Wehrmachtu. Nie ich winą było,
że plan „Zachód” nie był ukończony, że

fortyfikacje były ciągle w budowie, że

mobilizacja powszechna była opóźniona o

co najmniej tydzień i że do wojny we­
szliśmy całkowicie osamotnieni — bez na­
dziei na jakąkolwiek pomoc.

Cena, jaką zapłacił za te zaniedbania
nasz naród, była najwyższą z możliwych.

ZBIGNIEW MARKOWIAK
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Dalekopisem z kraju ■

(d) NA KOLEJNYM posie­
dzeniu zebrała się 30 bnu

Komisja Oświaty 1 Wychowa­
nia KC PZPR. Obradom

przewodniczył członek Biura

Politycznego, sekretarz KC
PZPR — Tadeusz Porębski,
Zapoznano się z materiałem
Ministerstwa Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego ukazującym
stan dydaktyki przedmiotów
społeczno-politycznych w u-

czelniach. Członkowie komisji
poinformowani zostali o przy-

1 gotowaniach do nowego roku

szkolnego rozpoczynającego
się 2 września. Dowiedzieli
się również □ stanie prac
nad aktami wykonawczymi
do nowych regulacji praw­
nych dotyczących nauki i
szkolnictwa wyższego. No­
wym przewodniczącym ko­
misji z rekomendacji Biura

Politycznego został wybrany
sekretarz KC PZPR Henryk
Bednarski, w którego gestii
znajdują się m. in. sprawy
nauki i oświaty.

W PIERWSZEJ połowie
września br. przeprowadzone
zostanie pod kierownictwem

głównego inspektora szkole­
nia, wiceministra obrony na­
rodowej PRL gen. broni Eu­
geniusza Molczyka ćwiczenie

operacyjno-taktyczne „Przy-
jażń-85” z udziałem wydzie­
lonych dowództw, sztabów i

oznaczonych wojsk Narodo­
wej Armii Ludowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, Armii Radzieckiej oraz

Wojska Polskiego.
NA BUDOWIE Pomnika-

Szpitala Centrum Zdrowia
Matki-Polki zakończył pracę
młodzieżowy międzynarodo­
wy hufiec OHP. W okresie

wakacyjnym budowlanym
CZMP pomagała 257-osobowa

grupa młodzieży, w tym 40

junaków z NRD, ponad 60 z

Bułgarii 1 150 z kraju.
W sierpniu pomagała również
130-osobowa grupa młodzieży
czerwonokrzyskiej z 15 kra­
jów Europy.

...i ze świata
UGRUPOWANIA chrześci­

jańskie Libanu wymieniły z

muzułmanami 11 uprowadzo­
nych na 11 muzułmanów na

jednym z zamkniętych
przejść tzw. zielonej linii w

Bejrucie. Jest to pierwsza
wymiana pojmanych, a dal­
sze nastąpią w najbliższej
przyszłości.

PO ARESZTOWANIU córki

byłego premiera Pakistanu,
Benazir Bhutto, Jednej z

przywódczyń działającej nie­
legalnie opozycyjnej Paki­
stańskiej Partii Ludowej
(PPP), władze bezpieczeń­
stwa przeprowadziły kolejne
aresztowania działaczy opo­
zycyjnych. Co najmniej 18

dziąłaczy opozycyjnych zo­
stało aresztowanych w trak­
cie obław przeprowadzonych
przez policję.

LOTNICTWO irackie zbom­
bardowało w piątek o świcie

wyspę Charg, na której znaj­
duje się największy irański

port przeładunkowy ropy
naftowej.

OPŁACANI przez USA

kontrrewolucjoniści nikara-

gyańscy podłożyli ładunki

wybuchowe pod dwie wieże

wysokiego napięcia w pół­
nocnej części kraju, w pobli­
żu granicy z Hondurasem.

Wybuchy spowodowały cza­
sowe odcięcie dopływu prą­
du do trzech przygranicznych
miejscowości Somoto, Ocotal i

Condega.
INDONEZYJSKI minister

sprawiedliwości Ismael Saleh

potwierdził informację o

straceniu w pierwszych
dniach lipca trzech dawnych
działaczy partii komunistycz­
nej ’w Madurze we wschod­
niej części Jawy.

Partia komunistyczna zo­
stała w Indonezji zdelegali­
zowana w -1967 r. Następną
ofiarą ma być Ruslan Wid-

jaya Sastra, były przywódca
Komunistycznej Partii Indo­
nezji.

DZIENNIKARZE filipińscy
wezwali prezydenta Ferdi-
nanda Marcosa do wszczęcia
śledztwa w sprawie zamor­
dowania od 1979 r. na Filipi­
nach 22 swych kolegów po
fachu.

W „liście otwartym” do

prezydenta Filipin 500 dzien­
nikarzy 1 przedstawiciele 30
ośrodków masowego przekazu
dali wyraz obawom, że ich

koledzy padli ofiarą zabójstw
dokonanych przez żołnierzy
lub wynajętych morderców z

powodu wygłaszanych przez
siebie poglądów niewygod­
nych dla pewnych osób.

NIEZNANI sprawcy doko­
nali zbrojnego
autobus na

przedmieściach
jając czterech

jednego cywila oraz raniąc
10-letniego chłopca. Źródła
policyjne stwierdzają, że od­
powiedzialność za jego prze­
prowadzenie ponosi najpraw­
dopodobniej skrajnie lewico­
we ugrupowanie „Świetlany
szlak”.

Zamachu dokonało czterech

uzbrojonych napastników Ja-

dących samochodem, którzy

zamachu na

robotniczych
Limy, zabi-

policjantów i

ostrzelali autobus z broni au­
tomatycznej, a następnie za­
trzymali go i zabili wybrane
ofiary.

ZESPÓŁ chirurgów z cen­
trum medycznego uniwersy­
tetu w Tuckson (USA) prze­
prowadził w czwartek nową
operację wszczepienia pacjen­
towi sztucznego serca. 25-letni
Michael Drummond jest szó- .

stym, a zarazem najmłodszym
pacjentem z sercem typu
„Jarvik-7”.

NIEMAŁYM heroizmem

wykazał się 26-letni Michael

King, cierpiący na paraplegię
(porażenie kończyn), który na

wózku inwalidzkim przeje­
chał w ciągu czterech miesię­
cy ponad 9000 km z Alaski
do Waszyngtonu. Wyczyn
Kinga jest dla wielu Ame­
rykanów symbolem hartu
ducha i niezłomności.

W ALICANTE w nocy z

czwartku na piątek przyszły
na świat pierwsze hiszpań­
skie sześcioraczki. Wśród nich

jest jeden chłopiec i 5 dziew­
czynek.

JAPOŃSKA firma „Sony”
prezentuje na wystawie w

Berlinie Zachodnim nowość
— 8-milimetrową kamerę wi­
deo, o wadze zaledwie 1,4 kg.
Na kasecie będzie można na­
grywać przez trzy godziny.

Kamera posiada również

rejestrator dźwięku hi-fi ste­
reo i system odtwarzania

dostosowany do wnętrza sa­
mochodu.

PONAD 75 TYS. osób ewa­
kuowano z rejonów nadmor­
skich w USA od Florydy po
wybrzeża Luizjany. W "związ­
ku z nadchodzącym huraga­
nem znad Zatoki Meksy­
kańskiej.

AMERYKAŃSKIE organa
ścigania ujawniły siatkę prze­
stępczą uprawiającą handel
dziećmi na terytorium USA i

sąsiedniego Meksyku. Na
dworcu lotniczym w San

Diego aresztowano dwie
członkinie organizacji, 32-let-
nią Juanitę Leyva-Vargas i

jej córkę 25-letnią Melindę,
które są obywatelkami Sta­
nów Zjednoczonych. Funkcjo­
nariusze FBI wkroczyli do

akcji w chwili, gdy obie ko­
biety przekazywały pewnej
rodzinie amerykańskiej kil­
kudniowe niemowlę.

Zatrzymane kobiety miały
wspólników, za którymi roze­
słano listy gończe. Proceder
ten kwitł od dwóch lat, w

czasie, których ofiarami nie­
legalnej adopcji padło około
200 dzieci.

1 OSOBA zmarła a 110 zo­
stało w piątek przewiezionych
do szpitala w Bombaju po
wycieku chloru w fabryce
znajdującej się w północno-
wschodniej części tego miasta.

OSTATNIM życzeniem 39-
letniego Samy Frya, ciężko
chorego na raka, było poślu­
bić swą dziewczynę. Ceremo­
nia ślubu odbyła się w szpi­
talu w obecności pielęgniarek
1 matki chorego, które były
świadkami.

Fry zmarł w 90 minut póź­
niej.

Nowosądeckie

Furman utonął w rzece,

ranni na „zakopiance" i w Krynicy
(Inf. wł.) Przedwczoraj nad żerów jest lekko rannych. W

dużą połacią województwa no- Krynicy — Czarnym Potoku
tądeckiego zaciągnęła gęsta mały „fiat” zderzył się z „ua-

zem”. Jedna osoba odniosła ra­
ny. W Sędziszowej, gmina Bo­
bowa 27-letni mężczyzna ka­
waleryjsko powoził furman­
ką. Będąc pod wpływem alko­
holu chciał koniecznie pokonać
wpław rzekę Białą. Koń z o-

presji wyszedł cało, furman
utonął.

Wó,

■mgła. Na „zakopiance” doszło
do wypadku, w efekcie którego
r. oh drogowy został sparali­
żowany na pół godziny. „Star”
lokómotyiyowni PKP w Cha­
bówce we mgle, na luku i na

linii ciągłej wyprzedzał inne
pojazdy. Uderzył w autobus
relacji Nowy Targ — Kraków.
W wypadku poważne obraże­
nia odniósł kierowca, 2 pasa-

Piin s
GDAŃSK (PAP). Przed Są­

dem Wojewódzkim w Gdańsku
rozpoczęła się rozprawa prze­
ciwko 38-letniej Halinie J., za­
mieszkałej w Gdańsku. Jest
ona oskarżona o pozbawienie
życia swojej matki Walerii S.
Do tragedii doszło 15 stycznia
br. w godzinach wieczornych.
Została ona poprzedzona wie­
logodzinną libacją alkoholową telnym ciosem zadanym przez
Haliny J. z jej przyjacielem Halinę J.

Bronisławem W. Kiedy zabra­
kło wódki, córka wręczyła
matce banknot 5-tysięczny,
prosząc o dostarczenie kolej­
nej butelki. Waleria S. wyszła,
lecz zjawiła się dopiero po kil­
ku godzinach bez wódki i pie­
niędzy. Pomiędzy matką i cór­
ką doszło do sprzeczki i ręko­
czynów, zakończonych śmier-

Wizyta delegacji
kobiet z Lipska

w Krakowie

Wczoraj sekretarz Komi­
tetu Krakowskiego PZPR.
Władysław Kaczmarek

przyjął delegację . kobiet z’
zaprzyjaźnionego z Krako­
wem Lipska — Ger-
traud Schulze — przewod­
niczącą Zarządu Okręgu

DFD i Helgę Ulbrich prze­
wodniczącą Zarządu Miej­
skiego DFD. Na spotkaniu
omówiono współpracę ko­
biecej organizacji. DFD z

Lipska i Zarządu Woje­
wódzkiego LKP. W. Kacz­
marek przedstawił również
zagadnienia związane z wy­
borami do Sejmu PRL. De­
legacji towarzyszyła Joan­
na Sendor przewodnicząca
Zarządu Wojewódzkiego
LKP.;

..Muzyka w starym Krakowie44

Zdumiewający koncert
U„The Hilliard Ensemble

Pierwszy dzwonek dla uczniów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zamówieniami rządowymi i ja­
ko taka podlega centralnemu
rozdzielnictwu. Tegoroczne do­
stawy są wprawdzie znacznie
większe w porównaniu do u-

biegjorocznych, niemniej jed­
nak w porównaniu z popytem
są wciąż niewystarczające. Nie
brakuje tornistrów, ubiorów' ny z odzieżą i

gimnastycznych. Bogata jest
również oferta szkolnych ubrań
chłopięcych, z tym jednak, że
nie trafia ona w gusta klien­
tów. Zastępca dyrektora
ZOAPL Krystyna Kucharczyk
zwraca uwagę na pewną nie-"
konsekwencję w przypadku
sprzedaży obuwia młodzieżo­
wego. zwanego potocznie „ju­
niorkami”. Wedle obowiązują­
cych zaleceń Ministerstwa O-
światy jest to obuwie obowią­
zujące w szkołach. Ponieważ
jednak ta zasada jest powsze-

chnie nieprzestrzegana w

chwili obecnej „juniorki" tra­
fiły na listę towarów trudno
zbywalnych.

Częstą praktyką stosowaną
przez wiejski ihandel stały się
Kiermasze szkolne. Taka im­
preza została urządzona w

Skawinie gdzie swoje straga-
przyborami

szkolnymi rozłożyły m. in.
GS z Liszek. Czernichowa, Mo­
gilan, Sułkowic i Skawiny. Po­
dobne imprezy organizowane
są także przez inne .Gminne
Spółdzielnie. Nie brakuje ze­
szytów szkolnych, kredek, farb,
długopisów. Trzeba natomiast
polować na atrament, wieczne
pióra i bloki rysunkowe. Każ­
dego dnia oferta jest odnawia­
na, niemniej jednak, mimo i-
nicjatyw handlowców wiejs­
kich zdobycie niektórych wy­
robów staje s-ę loterią, (tor)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie dnia 20 sierpnia
1985 r. zmarł tragicznie, w wieku 37 lat

mgr inź. Stanisław BOGACZ
zastępca kierownika Działu Wykonawstwa w Kombi­

nacie Budowlanym w Tarnowie.
W Zmarłym tracimy wzorowego i powszechnie ce­

nionego pracownika, serdecznego Kolegę, oddanego i
wypróbowanego Przyjaciela.

Odszedł Człowiek dużej szlachetności i wielkiego
serca, o Którym wdzięczna pamięć pozostanie w na­
szych umysłach na zawsze.

Rodzinie Zmarłego, szczególnie Żonie i Córce skła­
damy tą drogą wyrazy szczerego żalu i głębokiego
współczucia t

DYREKCJA KOMBINATU BUDOWLANEGO
W TARNOWIE, KZ PZPR,

RADA PRACOWNICZA,
ZARZĄD NSZZ PKB

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Za okazaną pomoc w czasie choroby i pogrzebu

Przedwczorajszy występ
czterech śpiewaków angiel­
skich „THE HILLIARD EN­
SEMBLE” w kościele Domini­
kanów w Krakowie przyniósł
mnóstwo wręcz nieoczekiwa­
nych wrażeń. Przede wszyst­
kim artyści opanowali bez re­
szty swymi nośnymi głosami
całą bazylikę Sw. Trójcy. Ich
śpiew przejmujący,' wyrazisty
był swoistym przeglądem ro­
mańskiej, gotyckiej i renesan­
sowej muzyki kościelnej.

Chorał mozarabski, chorały
gregoriańskie to w wykona­
niu zespołu „The Hilliard” nie
akcentowanie melizmatów, nie
rozwodzenie się nad linią me­
lodyczną. Artyści sprawiali
wrażenie, że śpiewają jakby z

pierwszego rzutu, spontanicz­
nie. Ale to nieprawda! Każdą
nutę wytrzymają do końca.
Potem w utworach wielogło-

sowych cudownie rzecz umoc­
nią na przykład w trzech gło­
sach „Mszy” Williama Byrda,
z prostych zawołań anonima
angielskiego z XIV wieku „Ite
Missa est!” zrobią cale dzieło.
W ogóle przez niezwykle
staranny śpiew ukazali nam

ci czterej mężczy&ni większe
formy muzyczne jakby w pro­
cesie ich narodzin.

O dziwo — ta opozycja gre­
goriańska i bogatsza, czterech
śpiewaków i potężnego kościo­
ła dominikańskiego nie sta­
nowiła żadnego dysonansu.
Czuliśmy się wśród tych
dźwięków i wśród odbudowa­
nego przed wielu laty po
strasznym pożarze kościoła jak
na spotkaniu... kameralnym.
Chyba treści muzyczne i reli­
gijne to uczyniły.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Obchody muzułmańskiegoe. <i

Święta Ofiarowania

Ryszarda GAWRONA
składam serdeczne podziękowanie Dyrekcji Cementowni

„Nową Hutą”. Szczególnie dziękuję Lekarkom i Pielęg­
niarkom Środowiskowym Przychodni na osiedlu Koloro­
wym za okazane serce i troskę. Równie gorąco dziękuję
Kolegom, Sąsiadom oraz wszystkim, którzy wzięli udział

w ostatniej drodze Zmarłego
ŻONA

WARSZAWA (PAP). We
wszystkich muzułmańskich
gminach wyznaniowych w

Polsce trwają obchody Świę­
ta Ofiarowania zwanego Id
al-Adha lub Kurban-Bajra-
mem. Jest to jedno z dwóch
najważniejszych świąt w li­
turgicznym kalendarzu wy­
znaniowym muzułmanów i u-

pamiętnia biblijną ofiarę zło­
żoną przez Abrahama ze swo­
jego syna Izaaka, a którą Bóg
zamienił na dar z owcy.

W Bohonikach (woj. biało­
stockie), gdzie znajduje się za­
bytkowy meczet tatarski, w

nabożeństwie uczestniczyli li­
cznie zebrani wierni muzuł­
manie z odległych stron Pol­
ski, a także z wielu krajów.
Obecny był Stefan Mucharski,
przewodniczący Najwyższego
Kolegium Muzułmańskiego
Związku Religijnego.

Święto Ofiarowania obcho­
dzono także w drugim waż­
nym skupisku polskich wyz­
nawców islamu w Kruszy-
nianach. Natomiast w Trój-
mieście, gdzie trwa budowa
meczetu dla tamtejszej gminy
wyznaniowej, muzułmanie
modlili się w Sopocie.
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POLSKA KASA
OPIEKI S.A.
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(Inf. wł.) O ile o węglu na

zimę powinno się myśleć la­
tem, o tyle o butach na lato
trzeba myśleć... wczesną je­
sionią. W Centralnym Labo­
ratorium Przemysłu Obuwni­
czego trwają ostatnie przy-

■gotowania do przeglądu po­
przedzającego targi. Właśnie
do Krakowa zjeżdżają ze.

swoimi butami wszyscy pro­
ducenci z całej Polski, zaś
dyrektorzy nerwowo gryzą
palce. Tutaj ich wyroby zo­
staną poddane — ,z roku na

rok coraz ostrzejszej — wery­
fikacji: specjalistów CLPO,
handlowców i konsumentów.
Żaden but bez krakowskiej
akceptacji nie ma prawa
wystawiony na targach,
rektorowi CLPO Janowi
znańskiemu udało się w

roku zestawić na jednej
obok produktów przemysłu

U progu jesieni — o butach na przyszłe lato

Najładniejsze z „RadoskóriT i „OtmętiT

być
Dy-
Po-

tym
sali

państwowego obuwnicze wy­
twory spółdzielczości.

Niestety, porównanie dla
tych ostatnich jest wręcz tra­
giczne — większość wzorów
zaprezentowanych przez spół­
dzielczość należałoby czym
prędzej smakować, w worek,
wywieźć na wysypisko i...
podpalić, ą potem zakazać
produkcji.'Zresztą nie zaszko­
dziłoby to również kilku mo­
delom przemysłu kluczowego.

Najciekawsze . obuwie pre­
zentuje — żeby przejść już
dó rzeczy bardziej sympaty­
cznych —■„Radoskór” i „Ot-
męt”. Ta ostatnia firma —

znana z produkcji najtań­
szych w Polsce adidasów —

a 600 zł para — kokietuje
tym razem bajecznie koloro­
wymi trzewiczkami z fikuś-
■nymi plecionkami — to jeśli
idzie o panie, zaś dla panów
na letnie spacery ma buty w

kolorze... żółtym. Jeśli idzie
zaś o typowe obuwie męskie
to szef Zakładu Wzornictwa
CLPO Leszek Zając wyraźnie
preferuje wizytowe buty
(skóra na skórze, w kolorze
skóry) rodem ze Słupska.

Moda zaś w przyszłym se­
zonie wiosenno-letnim zdecy­
dowane pierwszeństwo daje

kolorom i materiałom. Obok
skór matowych i miękkich
stosowanych już w ubiegłym
sezonie, preferuje się skóry
sztywniejsze, w ostrych ży­
wych .kolorach, o dużym po­
łysku, często z wykończeniem■perłowym, z efektami meta­
licznymi. Nadal bardzo mod­
ne są barwne skóry z węży.
A poza tym kraj zalany zo­
stanie wymyślonymi w CLPO
siatkami. Dzięki współpracy
z łódzką „Lentą” (producent
siatkowej tkaniny) udało się
modnie wyjść z surowcowej
biedy zastępując niewinną
siatką dewizochłónną skórę i
wciąż ideału szukające syn-
tetyki.

A. nam wszystkim pozosta-
ję sobie życzyć, by wzory
stały się rzeczywistością' i
trafiły pod strzechy... czyli do

■sklepów na półki, (jb)

Piraci drogowi z Lublina

Pozosławiii bez pomocy
umierające ofiary wypadków
LUBLIN (PAP), Prokurato­

ra Rejonowa w Lublinie pro­
wadzi postępowanie przeciwko
sprawcom dwóch
drogowych, którzy
udzielając pomocy
wanym.

17 lipca br. „fiat
jechał na oznakowanym przej­
ściu dla pieszych na Teresę
M., matkę trojga dzieci. W
wynilku odniesionych obrażeń
kobieta zmarła w szpitalu. Mi­
mo pościgu podjętego przez
kierowcę „łady”, który był
świadkiem wypadku, sprawcy
udało się zbiec. Energiczne
działania podjęte przez milicję
dzięki pomocy przypadkowych
świadków pozwoliły na ustale­
nie przestępcy. Okazał się nim
Witold Dąbrowski. Przyznał

wypadków
zbiegli nie

poszkodo-

126 p” na'

się on do spowodowania wy­
padku. Decyzją prokuratora
został aresztowany.

W areszcie przebywa także
34-letni Franciszek Sternik,
właściciel samochodu „dacia”,
który w kwietniu br. w Lub­
linie potrącił kilkunastoletnie­
go ucznia miejscowego Tech­
nikum Kolejowego. Chłopiec
zmarł zanim przybyło pogoto­
wie. Pomocy nie udzielił mu

ani sprawca wypadku ani ża­
den z przejeżdżających kie­
rowców. Numer „dacii” zapi­
sał motocyklista, który kilka­
dziesiąt minut wcześniej o-

mal nie został przez nią prze­
jechany’. Rozpoznał on także
właściciela samochodu.

Obaj piraci drogowi staną,
przed sądem.

Zuchwałe włamanie

do bełchatowskiego „Skarbka"
Łupem młodocianych włamywaczy padły

kożuchy, futra i skórzane kurtki wartości ponad
milion złotych

PIOTRKÓW TRYBUNAL­
SKI (PAP). 18-letni mieszka­
niec Bełchatowa Artur Kac­
przyk — wychowanek Pań­
stwowego Ośrodka Szkolno-
-Wychowawczego w Łodzi,
przebywający w domu na

przepustce, 16-letni Czesław
Rawski, również bełchato-
wianan. uciekinier z podobne­
go ośrodka w Owińskach (woj.
poznańskie)- i 25-Ietni Bartło­
miej Walterowicz, mieszkaniec
Radomska, lecz od 2 lat prze­
bywający w Bełchatowie, oka­
zali się sprawcami zuchwałe­
go włamania do bełchatow-
skiego pawilonu handlowego
„Skarbek”.

W nocy wybili kamieniem
szybę wystawową, weszli do
pawilonu futrzarskiego, skąd
skradli futra, kożuchy i skó­
rzane kurtki wartości 1.056 tys.
zł. Łup zamierzali sprzedać po
jakimś czasie. Ukryli go więc
w specjalnie przygotowanej
wcześniej kryjówce. Już po
kilkunastu godzinach funkcjo­
nariusze RUSW w Bełchato­
wie zatrzymali całą trójkę i

odzyskali niemal w całości
skradzione

Kacprzyk i B. Walterowicz
zostali aresztowani. Sprawę C.

Rawskiego rozpozna sąd dla
nieletnich.

przedmioty. A.

BELGRAD (PAP). „Doba
grozy i strachu” — tak okre­
śliły to niektóre dzienniki
■belgradzkie. Belgrad i jego o-

koltoe zostały dosłownie aato-

ptone strugami lejącej się z

■nieba wody. Mówiono o „o-
berwaniu chmury” o nagłym,
iniespodaiewianym „potopie”,
■który przyszedł po niiemai 2
miesiącach tropikalnych upa­
łów i suszy. Zaiczęło się we

wtorek, 27 tan. kiedy tempe­
ratura spadła w ciągu kilku
godzin z 36 stopni Celsjusza do
14 stopni, -a niebo groźnie -się
zachmurzyło.

Kulminacja nastąpiła jed­
nak, w nocy ze środy na czwar--

tefk.

Strumienie deszczu przy a-

fcompamiamenicie grzmotów i
__ ___

. a.

błyskawic czyniły prawdziwe skfej Armii Ludowej,

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

Serię '• 85 ■ podziemnych
wstrząsów zarejestrowano na

Węgrzech w okresie od 15 do
29 sierpnia br. Największy z

nich, o sile 5 stopni w skali
Richtera, zanotowano pierw- mody i Fejer.

szego dnia. Epicentrum trzę­
sienia ziemi znajdowało się w

rejonie .skupisk ludności w

Berhida i Peramarton. Znacz­
ne straty powstały w rejonie
Bałatonalmadi i Siofok, a tak­
że w obwodach Veszprem, So-

Karlsruhe, RFN

Uzbrojony szaleniec zabił cztery osoby
EONN (PAP).. Tragiczne o-

kazały się skutki łatwego do­
stępu do broni w Republice
Federalnej. W czwartek w

Karlsruhe ofiarą uzbrojonego
szaleńca, padły 4 osoby, a po­
zostałych 5 doznało- ciężkich
obrażeń ciała.

32-letni obywatel RFN roz­
począł tragiczny wyczyn we

wczesnych godzinach popołud­
niowych, napadając na stację
benzynową Karlsruhe-Gruen-
wettersbacih. <

dookoła nie wybierając celu, oipo-ru.

Nie zabrał żadnego łupu pie­
niężnego. Uciekając z miejsca
napadu porwanym stamtąd
samochodem, strzelał do łiudzi
znajdujących się na trasie je­
go ucieczki, po przedmieś­
ciach Karlsruhe.

Dziękl wprowadzeniu do ak­
cji pościgowej śmigłowca, ittó-
ry zlokalizował szaleńca, zdo­
łano staranować jego pojazd

_____________

i pojmać go. W czasie zątrzy-
Ostrzeliwał się mania nie stawiał już żadnego

Przeraża lekkomyślność
*

RZESZÓW (PAP). Wstrzą­
sająca tragedia miała ostatnio
miejsce we wsi Albigowa k.
Łańcuta. Mieszkaniec tej wsi
Kazimierz B. przebywając w

pobliskim lesie zbierał przy o-

kazji grzyby, które po przy­
niesieniu. do domu — zostały
spożyte przez całą 6-osobową
rodzinę. Następnego dnia u

wszystkich osób wystąpiły ob­
jawy zatrucia; zostali oni
przewiegiaii do szpitala. Nie­
stety, imimo wysiłków lekarzy
4 osoby (,w tym dwoje dzieci)
zmarły. Ojciec rodziny, nadal
walczy ze śmiercią. Jedyną o-

sobą, której praktycznie nie
zagraża już niebezpieczeństwo
jest 13-letnia córka Zofia.

Powodem tragedii były jed­
ne z najbardziej trojących
grzybów — muchomory sro-

motnikowe.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
grzyby nie posiadając dosta­
tecznej ich znajomości, lecz
także fakt, że ofiarami lekko­
myślności padają całe rodzi­
ny. Tak było np. w przypad­
ku matki, która trojącymi
grzybami nakarmiła troje
dzieci. Z innej, czteroosobowej
rodziny, która trafiła do Kli­
niki, zmarła
znajduje się
cznym.

Ciśnie się
czy naprawdę nie można było
uniknąć tych tragedii? Czy o-

soby, które padły ofiarą tro­
jących grzybów nie zdawały
sobie sprawy, że zdarzają się
zdradliwe grzyby łudząco po­
dobne do jadalnych? A jeśli
tak, to dlaczego — nie posia­
dając dostatecznej wiedzy o

grzybach — ryzykowali zdro­
wiem i życiem swoim i swoich
najbliższych?

matka, ojciec zaś
w stanie kryty-

na usta pytanie,

Dwie noce grozy w Belgradzie
Potop po miesiącach tropikalnej suszy

kowie jednostek obrony cy­
wilnej, straż pożarna, pogoto­
wie ratunkowe.

W poblislkim Pamczevie i
Svetozairievie wichura zerwa­
ła dachy z ok. 400 budynków.
Powódź wyrządziła znaczne

szkody w wielu osiedlach sto­
licy ■SFRJ. W centaura Bel­
gradu sparałiżowany został
całkowicie ruch w 'newralgi­
cznych punktach. Przez pow­
stałe „jazta-a” nie mógł prze­
dostać się żaden pojazd

Przerwana zastała komuni­
kacja kolejowa n.a magistrali
Belgrad — Nisz i na odcinku
Belgrad — Bar (triad Adria-

spustoszenie, zwłaszcza w nd-
, żej położonych rejonach nria-
, sta i w miejscowościach pod-

mtejśikich. Woda zalała m. lin.
■300 budynków mśieszikalnych

w osadzie Resntik. W dzielni-
■cy Piinosava jeden dom legł w

gruzach, a 15 znalazło się pod
wodą. Trzy osoby utonęły, a

setki nodizin musiiało się ewa­
kuować do wyżej położonych
rejonów Belgradu. Ewakuacja
odbywała się w nocy, w batr-

' dzo trudnych warunkach. Po­
za służbami porządkowymi i
milicją, w akcji tej wzięli u-

. diziiał. żołnierze ’

Jwgasłowtoń-
, cztei-

tyk). Na pewien czas uniero-
chomto/ne zostało lotnisko bel­
gradzkie w Surczintue.

Wedla z wezbranych rzek,
ziwłaszcz®. Topozidersfciej i Bo­
lej. wdarła się również db hal
fabrycznych kilku przedsię­
biorstw. Cenne urządzenia fa­
bryki „Minęła” w miejscowo­
ści Ripanj został)’ porwane
przez fale i uległy zupełnemu
zniszczeniu. Straty szacuje się
na olk. 1 miliard dinarów. 2
tys. zatrudnianych ■w tym
przedsiębiorstwie robotników
poizoisitaje bez pracy — zakład
jest zamknięty.

Następnej nocy burza pow­
tórzyła się, ale miała już
mniejszą siłę i zaisręg.

Likwidacja skutków „bei-
gradzikego potopu'” potrwa
wiele tygodni.

>lgO

ODDZIAŁ W KRAKOWIE

— Informuje uprzejmie PT Klientów, ie

rachunki bankowe
„A” (oprocentowane) i „N” (nieopnocenibowane) obecnie

mogą być prowadzone tylko w 5 następujących walu­
tach: dolary USA, funty angielskie, marki RFN, franki

francuskie i franki szwajcarskie.
Wyboru waluty w której ma być prowadzony rachu­

nek dokonuje Klient.
Na rachunki „A” i „N” mogą być wpłacane waluty

wymienialne określone przez Prezesa NBP (obecnie 20

walut).
Na rachunki „A” przyjmowane są tylko udokumen­

towane wpłaty pochodzące np. z realizacji zagranicz­
nych przekazów bankowych, przywiezione z zagrani­
cy i uwidocznione w zgłoszeniu dewizowym potwier­
dzonym przez polski urząd celny, otrzymane tył. daro­
wizny od przebywającego w kraju cudzoziemca oraz

spadki i zapisy z zagranicy.
Posiadane na rachunku „A” kwoty można wykorzy­

stać w kraju, między innymi na zakup towarów ofero­
wanych w eksporcie wewnętrznym np. samochody, pa­
czki, maszyny rolnicze, mieszkania oraz na opłacenie
kosztów podróży, pobytu i zakupu towarów i usług za

granicą dla siebie i członków najbliższej rodziny.
Oprocentowanie wkładów na rachunkach „A” wy­

nosi w stosunku rocznym:
_

5^/0 — od wkładów płatnych na każde żądanie
_

0O/O
_

od wkładów terminowych na 1 rok
— 10% — od wkładów terminowych na 2 lata
— lló/0

_ o,j wkladów terminowych na 3 lata

Kwoty pochodząc z z nieudokumentowanych źródeł
przyjmowane są na nieoprocentowane rachunki walu­
towe „N”. Kwoty to, po roku od daty wpłaty, na ży­
czenie Klienta mogą być przeniesione na oprocentowa­
ny rachunek „A”.

Rachunki walutowe objęte są tajemnicą bankową.
Wypłaty z' nich dokonywane są na życzenie Klienta do

wysokości salda.

Jednocześnie informujemy PT Klientów posiadają­
cych rachunki w walutach innych niż wymienione na

wstępie (5 walut), aby w terminie do 30.09. br. złoży­
li w Banku dyspozycje dotyczące wyboru waluty, w

której ma być prowadzony rachunek. Brak takiej dys­
pozycji w’ powyższym terminie spowoduje przeliczenie
waluty rachunku na dolary USA.

1401532348535353234823485348535353484853482323235348535353234848234848480053

KOMENDA 13-42 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
W TRZEBINI WOJ KATOWICE

W POROZUMIENIU Z ZARZĄDEM DROGOWYM
PKP KRAKÓW

ogłasza przyjęcia
młodzieży w wieku 18—21 lat do 13-42 OHP
w Trzebini, uł. 22 Lipca, nr kodu 32-540 Trzebinia

KANDYDATOM ZAPEWNIAMY:
1. bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 4-osobowyeb

2. całodzienne wyżywienie odpłatne przez uczestnika
■508/»
3. bezpłatne umundurowanie organizacyjne
4. bezpłatne i ulgowe przejazdy kolejowe
5. bezpłatną kolejową opiekę lekarską

UCZESTNICY HUFCA PRODUKCYJNEGO:
— mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej w

ramach Podstawowego Studium Zawodowego
— kontynuowania nauki w Zasadniczej Szkole Zawo­

dowej o kierunkach:
a) murarz-tynkarz cykl 2-letni
b) mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych

cykl 2-letn.i
— mogą zdobyć II zawód w ramach kursów: spawa­

cza elektrycznego, gazowego i termicznego, opera­
tora sprzętu lekkiego, kierowcy kat. ..B”, toromi-
strza.

Płaca zgodnie z Układem Zbiorowym pracowników
PKP — średni zarobek — 12.000 zł.

Uczestnicy z kategorią zdrowia A-3 bez szkoły pod­
stawowej po ukończeniu hufca będą przeniesieni do
rezerwy.

HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI:
— klubokawiarnię, świetlicę, sale wykładowe, stołów­

kę, basen, saunę
— boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt

sportowo-turystyczny, muzyczny, ciemnię fotogra­
ficzną, własne kino i bibliotekę

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1. dowód osobisty
2. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub

ukończenia ostatniej klasy
3. fotografie 4 sztuki
4. książeczkę wojskową lub potwierdzenie rejestracji

poborowej
5. aktualne badania lekarskie
6. wkładkę zaopatrzenia na towary reglamentowane
7. rzeczy osobistego użytku

Dojazd do hufca z dworca PKP Trzebinia — auto­
busem czerwonym nr 309 w kierunku Gaj — wysiąść
na przystanku Krystynów-Kościół.

Sekretariat Komendy OHP przyjmuje i odpowiada
na listy.
DO ZOBACZENIA W HUFCU! — NIE ZWLEKAJ!
----- --- 1...... „ijg
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SOBOTA

Nieczynne

NIEDZIELA

22.10 DT — Wiadomości
22.15 Literatura i ekran:

„Musashi”, ode. 11 pt. Samot­
na walka arcymistrza miecz*
— film prod. japońskiej

23.00 Galeria „Dwójki”: Zyg­
munt Karolak

23.30 Muzyka na dobranoc

SEJMU
45 październik '85

Obywatelskie
zebrania

konsultacyjne

SOBOTA

FILHARMONIA (Opactwo w Tyń-
cu): Zakończenie Tynieckich Re­
citali Organowych. Wyk.: M. Me-

runowicz, Kwartet obojowy. W

progr.: Bach, Fasch, Britten —

17.15.

Pozostałe nieczynne

Krakowska Rada PRON informuje, że dziś, w sobotę, 31

sierpnia i pojutrze, w poniedziałek, 2 września odbędą
się następujące obywatelskie zebrania konsultacyjne —

spotkania z kandydatami na kandydatów na posłów:
SOBOTA, 31 sierpnia
® w Miejskim Domu Kultury w Myślenicach o godz.

14.00

PONIEDZIAŁEK, 2 września

@ w sali konferencyjnej Urzędu Dzielnicowego Nowa
Huta, os. Zgody 2 (V piętro) o godz. 18.00

® w sali konferencyjnej Urzędu Dzielnicowego Śród­
mieście, ul. Zalewskiego 23, godz. 14 .00

▲ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): „Prze­
myśl 85” — wystawa prac
plastycznych członków grupy
„Walor” (14—18).

A Czerwonoprądnicki Dom

Kultury (Dobrego Pasterza
100): „Pożegnanie laita” — dy­
skoteka dla 30-latków — 20.

A Towarzystwo Miłośników
Ziemi Myślenickiej (Myśleni­
ce, Rynek 27): Wystawa „Po­
czet burmistrzów myślenickich
1870—1985” (8—15).

NIEDZIELA

A Dom Kultury Kolejarza
(Filipa 6): Projekcja bajek dla
dzieci — 15.30.

A Klub „Rotunda” (Oleand­
ry 1): Dyskoteki — (19—1).

Wspólne Plenum KD PZPR i RD PRON w Podgórzu

Łączmy się we wspólnej pracy
Nie dzielmy na tych, którzy

rządzą i tych, którzy muszą
się podporządkować, nie dziel­
my się według wieku czy płci.
Jesteśmy jednym społeczeń­
stwem żyjącym w jednym de­
mokratycznym państwie, gdzie
każdy znajdzie swe miejsce i
pole do działania. Wszyscy po­
nosimy wspólną odpowiedzial­
ność za to, co dzieje się w na­
szym kraju, jego dorobek po-
wstaje dzięki pracy i walce z

negatywnymi przejawami co­
dziennego życia.

Słowa te zabrzmią może nie­
co sloganowo, ale właśnie tak
brzmiał główny ton dyskusji
podczas wczorajszego, wspól­
nego plenarnego posiedzenia
KDPZPRi RD PRONwPod­
górzu, które prowadził I se­
kretarz KD Jan Kozak. Ak­
centy te przewijały się także
w wystąpieniu przewodniczą­
cego RD PRON Zdzisława

Zguda. To wspólne spotkanie
partyjnego aktywu dzielnicy i
członków najbardziej masowe­
go ruchu polityczno-społeczne­
go jakim jest PRON, było
wyrazem jedności dążeń i ce­
lów, wspólnego działania w

gorącym okresie kampanii
przedwyborczej do Sejmu.
Działanie to wytyczają posta­
nowienia XX i XXI Plenum
KC PZPR oraz wypracowana
Deklaracja Wyborcza PRON.
Wybory do Sejmu będą bo­
wiem sprawdzianem politycz­
nej dojrzałości społeczeństwa,
a także dowodem postępującej

stabilizacji życia w naszym
kraju. Ta powolna normali­
zacja nie zwalnia jednak od
dalszej wzmożonej aktywności
zarówno członków partii, jak
i pozostałych sygnatariuszy
PRON. Wyzwalanie społecz­
nych inicjatyw, uruchamianie
rezerw, edukacja ekonomiczna
i prawna społeczeństwa, rozła­
dowanie napięć między ludź­
mi, doskonalenie działalności
organów administracji pań­
stwowej i ich współpracy z

radami narodowymi i samo­
rządami mieszkańców — to

tylko niektóre elementy tej
aktywności.

najlepszych kandydatów. Sejm
IX kadencji musi być mądry,
rozważny i silny, a posłowie
muszą stale przebywać wśród
swych wyborców. I to nie
po to, by wyłącznie oceniać,
ale by bliżej poznać działal­
ność najwyższej władzy u-

stawodawczej. Wyborcy ocze­
kują również konsekwentnej
realizacji wydawanych u-

staw, rozwiązywania kluczo­
wych dla kraju problemów
gospodarczych — m. in. o-

chrony środowiska, problemu
mieszkaniowego, a także in­
terpelacji mających już lokal­
ny charakter.

Szeroko — co podkreślił
Zdzisław Zgud — informo­
wać należy społeczeństwo o

kierunkach rozwoju gospo­
darczego w najbliższej 5-lat-
ce, zamierzeniach, które przy­
czynią się do poprawy wa­
runków życia. Pozytywny o-

braz naszej codzienności nie
powinien jednak przesłaniać
niedociągnięć wymagających
szybkiej likwidacji.

Wątki zawarte w .wystą­
pieniu rozszerzyli dyskutan­
ci, poruszył je także wice­
przewodniczący Krakowskiej
Rady PRON Ryszard Pająk,
dokonując równocześnie kró­
tkiej oceny dobiegających
końca obywatelskich zebrań
konsultacyjnych. Z troską
mówiono © końiećzności wy­
łonienia przyszłych członków
nowego parlamentu spośród

Szczególnie mocno przewi­
jała się w wypowiedziach po­
trzeba większej aktywności
ludzi młodych. Wychowywać
i kształtować ich postawy,
wyzwolić z apatii j wciągnąć
do wspólnego działania win­
ni starsi, dając przykład i
wzór do naśladowania.

Na wczorajsże wsoólne Ple­
num KD PZPR i RD PRON
w Podgórzu przybyli m. in.:
członkowie KC PZPR — Sta­
nisław Knap i Jerzy Kurdziel,
zastępca kierownika Wydzia­
łu Polityczno-Organizacyjnego
KK Henryk Satora, wicepre­
zydent Krakowa Marian Ku­
lig, władze administracyjne
dzielnicy. Obradom przysłu­
chiwali się także kandydaci
na posłów: Janina Korpała,
Barbara Wiła i Władysław
Michalski, (ela)

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry

wojenne (USA 12 lat) - 15.30; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 18;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 20.15. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Przegląd filmowy
„Szli na zachód osadnicy”: Pierw­
szy dzień wolności (poi. 15 lat) —

16; Prawo i pięść (poi. 15

lat) — 13; Skąpani w og­
niu (poi- 15 la>t) — 20. MŁO­
DA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. fr. z cyklu „Filmowe komi­
ksy" — 15.45, 18, 20.15 PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Poszuki­
wacze zaginionej arki (USA 12 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Żandarm
w Nowym Jorku (fr. b.o .) — 16.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
— 15.30 (pożegnanie z filmem);
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat) — 17.30; Vabank II czyli ri­
posta (poi. 15 lat) — 19.45. Świa­
towid DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): ABBA (szwedz. b .o.) —

15.30 (pożegnanie z filmem); Po­
wrót Jedl (USA 12 lat) — 17.30;
Miasto kobiet (wŁ 18 lat) — 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Miłość z listy przebojów (poi. 15

lat) —. 15; Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 17; Pechowiec (fr
18 lat) — 19.30, 21.15. UGOREK (OS.
Ugoręk): Tajemnica starego ogro­
du (poi. b.o.) — 15.15; Christlne

(USA 18 lat) — 17 .15, 19.30. WISŁA

(Gazowa 27): Zaginiony (austr. 15
lat) — 15.30, 18. WANDA ('waryń­
skiego 5): Blues Brothers (USA 15

lat) — 14, 16.30; Psy “wojny (USA
18 lat) — 19; Glina z Bevery Hills

(USA 18 lat) — 21.30. WARSZAWA

(Stradom 15): 1941 (USA 15

lat) — 15.30; Rok niebez­
piecznego życia (austral. 15

lat) - 17.45; Klasztor Shaolln

(Hongkong-chin. 15 lat)—20. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Superman
HI (USA 12 lat)’ — 10; Sprawa się
rypią (poi. 15 lat) — 12, 16.30,
18.45; Upiory kapelusznika (fr. 18

lat) — 21 . WRZOS (Zamojskiego
50): Powrót Mechagodzilli (jap. 12
12 lat) — 16 (pożegnanie z filmem);
E-T (USA b.o .) — 17.45; Alabama

(poi. 18 lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC
— STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Superman III (USA, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15.

KRZESZOWICE — Nowości: Być
albo nie być (USA 15 lat); Bary­
ton (poi. 15 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Tajemniczy Budda (chin.
15 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Gandhl (ang. 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Żandarm na emeryturze (fr.
12 lat). WIELICZKA — Górnik:

O-bi, O-ba (poi. 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (Ry­
nek Gł.): Wyst. „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac
haterów Getta 18):
zeum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA

(plac Szczepański 3): Wysta­
wa „Krakowscy malarze, rzeźbia­
rze 1 graficy w 40-leciu PRL” (11—
18). GALERIA

Szczepański 3a):
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria pols. sztuki XIX w. (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.) .

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Ja­
na 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (aleja 3 Maja 1): Ga­
leria polskiej sztuki XX wie­
ku: wyst. „Krakowscy malarze,
rzeźbiarze 1 graficy w 40-leciu
PRL” (10—15.30). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28): „Folklor
wsi podkrakowskiej” — (niecz.) .

MUZEUM LOTNICTWA (al. Pla­
nu 6-letniego 17): (10—14). SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst.
„Wzornictwo przemysł. Włoch” (11
— 18). SALON WYST. (N. Huta, al.
Róż 3): Wyst. prac członków Sto­
warzyszenia Marynlstów Polskich

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19). niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa
plakatów J

go (11-15).
KLUB MPiK

tralny); (11—19)
CZYTELNIA: (11—19), niedz. (11—
15), GALERIA: (11—19), niedz.

(11—15), OŚRODEK TEATRU
CRICOT 2 (Kanonicza 5): Wyst.:
„Witkacy i Teatr Cricot 2” (11—
15), niedz. (niecz.). GALERIA RTF

(Boh. Stalingradu 13): (9—19). WIE­
LICZKA: ZAMEK ZUPNY (niecz.).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH:

(8—18).
MYŚLENICE — Muzeum Regio­

nalne (Sobieskiego 3): Wyst. ze

zbiorów muzeum w Rabce: „De­
mony w sztuce ludowej i ama­
torskiej" (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 14): Wyst. fotograficz­
na: Motocyklowe mistrzostwa
świata w rajdach obserwowanych
— Myślenice '85 (14—21).

Bo-
Mu-

ARKADY (plac
(niecz.). MU-

Czerniawskie-
nledz.

(plac
niedz.

szpitale

(niecz.)
Cen-

(H-15),

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA. tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Kopernika 40; przyp. u-

razowe — Na Skarpie 65. CHI­
RURGII DZIEC.: Prokocim, niedz.
— Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., niedz. — Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka
35, niedz. — Na Skarpie 65. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice, niedz. —

Na Skarpie 65.

Oddano nowy żłobek

na Prądniku Bialym-Wschód
Wczoraj w obecności władz

administracyjnych i służby
zdrowia dzielnicy Krowodrza
diokonainio otwarcia niowego
żłobka pnzy uil. Siewnej na

Prądimilkiu Białym.
Już od 2 września żłobek

przyjmiie w swoje progi 75
dzieci. Dzięki inicjatywie i o-

gronraemu wysiłkowi kierow­
niczki żłobka Aliny Sokół o-

biekt jest wzorcowo wyposa­
żony we wszystlkiie niezbędne
urządzenia. Efektownie wypo­
sażone są pokoje zabaw dla
paromiesięcznych maluchów.

Kolorowe zabawki, kojce, ma­
lutkie stoliki i krzesełka
przystosowane są dla naj­
młodszych.

Dzieci będą podzielone na

trzy grupy wiekowe: od 3
miesięcy dlo roku, od ijoku dio
3 łat i jest też grupa dizieci
w wieku przedszkolnym mię­
dzy 3 i 4 rokiem życia. Za­
pewniono fachową oipielkę w

liczbie 11 osób. W tak pięk­
nych pomieszczeniach na pew­
no dzieci będą czuły się do­
brze.

(teh)

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-25-66 . 22-31-38 (15.30
—22), niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot., ul.

Kawiory 5 — tel. 37-55-75 (7—22),
niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokęju 81),
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska): 21-33 -64 (7—20); niedz.

(8-15)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
godz. 9, 11. 13, 15, 17: niedz. 9—18.
co godzinę

Progn. pog. i progr. dnia. 8.02 Co

słychać. 8.44 Progn. pog. 8.45 Konc.

życzeń. 9.20 Strofy o Warszawie —

koncert poet. 10.00 Minął ty­
dzień. 10.15 Fonoteka konesera.
10.40 „W Jaśkowej izbie” ~ aud.

region. 11.00 „Rok 1939 — początek
Apokalipsy” — mag. 12 .00 Muz. dla

kolekcjonerów. 13.05 Konc. Wiel­
kiej Ork. Symf. PR i TV w Kato­
wicach. 13.50 Pios. z dobrą dykcją:
L. Długosz. 14 .40 Pieśni II wojny
światowej. 15.00 Indywidualności
Konk. im. F. Chopina. 15.30 Katalog
wydawn. 15.35 Pios. na życzenie.
17.05 Radiowa Biblioteka Muz. 18.00
K. Szymanowski: „Król Roger”.
21.05 Krak, aktualn. sport. 21.20
Modlitwa o zapomnienie: „Impre­
sje” W. Karolaka na temat S. Ra­
dwana. 22 .10 W świecle kamerali­
styki.

SOBOTA

Komun. 13.10 Radio Kierow-
13.30 Konc. Reklam. 14 .05 Mag.
„Rytm”. 15.55 Radio Kierów-

16.05 Muz. i aktualn. 17.00

PROGRAM I
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,

6.00, 7.80, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00 .

4.00 Poranne Sygnały. 8.00 Progn.
pog. 8 .45 Żołn, zwiad. 9.00—11 .57
Lato z Radiem. 11 .30 „Opóźniony”
— fr. pow. 11.57 Komun. 12.30 Muz.

folklor, malow. 12.45 Roln. kwadr.
13.00
ców.
muz.

ców.
Studio Sport — rei. z MS w kolar­
stwie i ze spotkań o mistrz. I ligi
piłki nożnej, 17.30 Konc. życzeń.
18.00 Matysiakowie. 18.30 Studio

Sport — c .d. 19.25 Studio Sport —

c.d. 19.50 Radio dzieciom:. „Drze­
wo szczęścia” — słuch. 20.15 Przy
muz. o sporcie. 20.55 Komun. Tot.

Sport. 21 .00 Komun. 21 .05 Radiowy
Tyg. Kult. 21.25 Mała muz. wie­
czorna. 22.05 Z kołobrzeskich fe­
stiwali. 22.20 Na rockową nutę.
23.25 Zaprósz, do tańca.

PROGRAM m

7.00, 13, 19 Serwis Trójki. 7 .05
Melodie przebudzanki. 8.00 Sprawy
i sprawki wielkiego świata. 8 .10
Komu pios. 8.45 Kąty widzenia.
9.00 Muzyczny poranek film. 9 .30
Z mojej płytoteki. 10.00 Fał­
szywe lustro. 10.50 Bliskie

spotkania: „Zapoznany geniusz” —

cz. 1 . 11 .00 Pod dachami Paryża:
Barbara w Pantin. 11.30 „Kamika­
dze po polsku” —• słuch. 12.00 Re­
cital R. Jabłońskiego. 12 .50 Bliskie

spotk.: „Zapoznany geniusz” —

cz. 2 . 13.05 Niech gra muz. 14 .00

Prywatnie u Jana Karczewskiego.
14.15 „Podróż w krainę wyobraź­
ni” — nowa płyta J. Skrzeka. 15.00

Zycie na gorąco — przegląd wyd.
tyg. 15.30 Odkurzone przeboje.
15.50 Bliskie spotk.: Zapoznany ge­
niusz” — cz. 3. 16.00 Dzieła, inter-

pret., nagrania. 17 .00 Powiększenia.
17.30 Studio Trójki. 18.00 „Ako” —

słuch. 18.30 Wariacje na temat.

19.05 Od Beatlesów do Pink Floy-
dów. 21.00 „Wrześniowe słońce” —-

aud. poet. 21 .20 Koncertowy aneks

„Muzycznych portretów”. 22.00
Gesualda taniec śmierci. 23.00 Za­
prasz. do Trójki: Olsztyńskie noce

bluesowe ’85. 23.50 „Potworne po­
glądy cynicznych krasnoludków”
— ode. 19 (ost.) .

SOBOTA

Kiermasz

przy pl. Wolnica
W czwartek przy pl. Wolni-

ca otwarto interesujący kier­
masz, którego organizatorzy
m. in. Krakowska Spółdzielnia
Ogrodniczo-Pszczelarska, „Ar-
pis”, „Otex”, PSS „Społem”
zapewnili kupującym szereg
atrakcyjnych towarów. Przy
stoiskach można nabyć —ń to
bez dłuższego wyczekiwania w

kolejce —artykuły odzieżowe,
przybory szkolne, słodycze, a

nawet tak atrakcyjne towary
jak arbuzy, paprykę- Organi­
zatorzy zapowiadają jeszcze
dostawy winogron i brzosk­
wiń.

Niewątpliwie wiedzie prym
stoisko warzywniczo-owocowe
przygotowane przez sklep nr

14, którego siedziba znajduje
się przy ulicy Krakowskiej.
Duży wybór asortymentu za­
chęca do czynienia zakupów.
A i sam sklep znajdujący się
nie opodal placu Wolnica i
wspomnianego kiermaszu dys­
ponuje dużym wyborem owo­
ców i warzyw. Pochwała więc
dla kierownika stoiska i skle­
pu nr 14, który umie po pros­
tu dobrze handlować, i jedne­
go z organizatorów kiermaszu
— KSOP.

Kiermasz przy pl. Wolnica
czynny będżie do 5 września,
codziennie od 10 do 18, w so­
botę i niedzielę od 9 do 15.

(ip)

A Przez jakiś czas nie było
w sklepach pieczarek. Teraz
już są — ale po 450 zł. Dlacze­
go? — pytąją Czytelnicy, jeże- ,

li w Warszawie można je ku­
pić o połowę taniej. Nic, tylko
przywozić je ze stolicy i
sprzedawać w Krakowie.

A Przy ul. Floriańskiej nic
•nię brakuje z atrakcji starego
królewskiego traktu. Nawet
końskie odchody, które praw­
dopodobnie w średniowieczu
od razu likwidowano, teraz u-

milają wędrówki po starówce
Krakowa,

A Dlaczego pomimo nie­
dawnego remontu ul. Wester­
platte bloki pod szyny tram­
wajowe zapadają się tworząc
wyrwy i dziury — pytają kie­
rowcy. Z pewnością dla uroz­
maicenia krajobrazu naszego
miasta.

Wypadki
U zbiegu ulic Warszawskiej

i Sw. Filipa potrącona została

przez „żuka” 67-letnia Maria

Ch., którą doznała wstrząsu
mózgu i obrażeń głowy ©
Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego «-

dzieliło pomocy 140 pacjen­
tom © Służba Ruchu MO in­
terweniowała w 4 wypadkach
i 8 kolizjach; zatrzymano 1

nietrzeźwego kierowcę. (d)

Przed inauguracją roku szkolnego

Organizacje młodzieżowe muszą

uczestniczyć w życiu szkoły
Wychowanie przyszłego pokolenia na do­

brych patriotów i obywateli w dużej mierze
zależy również od pracy w organizacjach
młodzieżowych, które stają się _ pomocne w

p-acy wychowawczej nauczycieli. Jednak aby
uzyskać odpowiednie wyniki, również ze stro­
ny szkoły musi być akceptacja tychże. Na
wczorajszym posiedzeniu u kuratora Mieczy­
sława Noworyty spotkali się przedstawiciele
trzech młodzieżowych organizacji działają­
cych na terenie szkół podstawowych i ponad-
nodstawowych Krakowa i województwa. Wi­
ceprzewodniczący ZW ZMW — Jan Bocz-
kowski przedstawił problemy i program dzia­
łalności organizacji zrzeszającej młodzież wsi
i miasteczek. Ważnym zadaniem na najbliż­
sze miesiące jest nawiązanie kontaktów z

młodymi nauczycielami, którzy włączyliby
się do pracy w organizacji. Wiceprzewodni­
czący ZK ZSMP — Jerzy Jaskiernia mówił
o działalności organizacji w szkołach ponad­
podstawowych. Organizacja funkcjonuje już
w większości szkół, chociaż są i takie, w

których, jak do tej pory, nie udało się uakty­

wnić młodzieży i grona pedagogicznego. Na­
stępnie zabrał głos zastępca komendanta
Chorągwi Krakowskiej ZHP — hm PL Pa­
weł Raj. Ta organizacja największe pole do
popisu ma w szkołach podstawowych. Przy­
gotowuje również młodzież do "umiejętności
życia w grupie. W tym roku specjalny na­
cisk zostanie położony na program związany
z kulturą, nauką i sportem. Zwłaszcza har­
cerski ruch naukowy (spotkania, pogadanki,
obozy specjalistyczne) będzie preferowany
przez organizację. Oczywiście, jak stwierdzili
zgodnie przedstawiciele poszczególnych orga­
nizacji młodzieżowych, szkoła, w której dzia­
łają, powinna czuć się zobligowana do udzie­
lenia pomocy i poparcia. Takiego samego zda­
nia jest zresztą kurator M. Noworyta. Za­
pewnił on, że przy kuratorium powstanie
zespół szefów organizacji młodzieżowych pro­
wadzony przez wicekuratora Tadeusza Kup­
ca a zajmujący się właśnie współpracą tych
organizacji z placówkami oświatowymi
i szkołami naszego województwa.

(ińl)

NIEDZIELA
KSF MIKRO: Przegląd filmowy

„Szli na zachód osadnicy”: Sobót­
ki (poi. b .o.) — 16; Sami swoi (poi.
b.o.) — 18; Pobojowisko (poi. 15

lat) — 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE: Konik Garbusek

(radź, b.o .) — 12.30; Komandosi z

Nawarony (ang. 15 lat) — 15.45;
Czas dojrzewania (poi. 15 lat) —

18, 20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, 13, 14; Poszukiwacze zaginionej
arki — 10. 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE: Star-80 (USA 18 lat) — 16.
ŚWIT DUŻA SALA: Awantura o

Basię (poi. b .o .) — 13.30; Powrót

Mechagodzilli — 15.30 (pożegnanie
z filmem); Spokojnie, to tylko
awrnria — 17 .30: Vabank II czyli ri­
posta — 20. ŚWIT MAŁA SALA:
Poszukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 14.45, 17.15; Sąsiedzi (poi.
15 lat) — 19.45. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Wilk i zając (radź, b.o.) —

14; Powrót Jedl — 15.15; Seksmi­
sja (poi. 15 lat) — 17 .45; Miasto ko­
biet — 29. TĘCZA (Praska 52):
Akademia pana Kleksa, cz. I i II

(poi. b.o.) — 14.30; Star-80 (USA
18 lat) — 17.30, 19.15. UCIECHA:
Pechowiec — 15.30, 17.30, 19.30,
21.15. UGOREK: Bajki — 14; popoł.
jak w sob. WANDA: Mały Iluzjon
— 10, 12; popoł. jak w sob.
WRZOS: Bajki - 12; W pustyni i
w puszczy (pol. b.o.), cz. I — 13;
popoł. jak w sob.

DOBCZYCE — Raba: Powrót
Jedi (USA 12 lat); Sny 1 marzenia

(pol. 15 lat). GDÓW — Promyk:
Vabank II czyli riposta (pol. 15

lat); Fetysz (pol. 15 lat).
Pozostałe kina Jak w sobotę.

I

(8—czynne
domowych

Pokoju 4)

,, .. 'ii I ■■■■■■■ '

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa
wel zaginiony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców); (10—15.30), MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Nigdy więcej
wojny — nigdy więcej! Le­
ninowska polityka pokoju” (9—17 .

wst. wol.), niedz. (9—15, wst. wol.)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41);
-Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej’
(9—15, wst. wol.). MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa”
(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa „Kraków w malarstwie,
grafice i małych formach rzeźbiar­
skich” (9-15). WIEŻA RATU­
SZOWA (9—15). JANA 12: Wyst
Militaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo 1 wal­
ka Polaków w latach 1939—1945'

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wyst.: „Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
R. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY-

RODNICZE (Sławkowska 17)
Współczesna fauna polska (niecz.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl Wolnica 1): Wyst „Pol­
ska kultura ludowa”. „650 lat
miasta Kazinierza” (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni '

X”, „Broń pan­
cerna II wojny światowej”.
„Pożegnanie przedmieścia"
(Fotogr. L. Dziedzica); (14—
18), niedz. (11—14). PODZIEMIA

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA:

14); zgłaszanie wizyt
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al.
— tel. 11-83-96 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14), Skawińska 8 —

tel. 66-34-52, Długa
22-86-77, Radomska

11-26-44, Ułanów 2Sa,
NOWA HUTA (os.

1) — tel. 48-56-26 (8—19);
net stomatolog. (8—14);
Skarpie) — tel. 44-19-30: (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33 -21 -97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.

37-07-40; (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE:
tel. 66-55-11 (8—19); gabinet
matolog.
55-40-55,
66-38 -72;
66-87-00;
55-16-11

WOJ.
SKIE:
WIA (8—14), Jerzmanowice,
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy­
rzów,. Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

38 - tel.
36 - tel.

tel. 11 -53-33

Jagiellońskie
gabi-

(os. Na

(Gen. Kutrzeby) —

sto-

tel
tel.
tel.
tel.

(8—14); (Teligi 8)
(Szewska 27)

(Niemcewicza 7)
(ul. Na Kozłówce)

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSR. ZDRO-

Ska-

pogotowie*
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania i przewozy, tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta — tel

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39 -99, (Białoprądnicka 8) —

tel 34-37-15, Krzeszowice

99, Jarzmanowice
szowice
999,
go
tel.
tel.

wy: 999, Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198; tel. miejski 210-209

Iwanowice, tel 99 oraz Tzby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji.

teł
tel 48. Pro-

tel. 9, Myślenice — tel
Skawina (Kazimierza Wielkie-

4), tel. dla mieszkańców 999;
miejski 76-14-44. Wieliczka —

22-33-54 1 78-38 -66. tel alarmo-

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

rei. 11-07-65 (niecz.)
Dyżur}’ nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71.

Krakowska 1 — tel. 66-23-21.

Długa 88 — tel. 33 -42-90 . Kozłówek

(pawilon) — tel. 55-51-87. Nowa
Huta: al. Rew. Październikowej
6 — tel. 44-17-19; Centrum A — tel.
44-17-36.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach. Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.35 Wszechnica rodziny
wiejskiej

7.55 „Po gospodarsku” —

mag. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 „Teleranek” „oraz „La­

tający Czestmiir”, ode, 1 pt.
Niebieski kamień — film prod.
czechosł.

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Na ziemi i w głębi­

nach”: „Cubagua — wyspa pe­
reł” — hiszp. film dokum.

11.05 Poranek muzyczny:
„Za wolność waszą i naszą” —

„Do zwycięstwa i wolności”.
Wyk.: Chór, balet i ork. Cen­
tralnego Zespołu Artystyczne­
go Wojska Polskiego

11.55 Siedem anten
13.00 Kraj za miastem
13.25 „Mówili, nie ma War­

szawy, a tu jest Warszawa” —

film dokum.
14.15 Teatr dla dzieci: „Jak

to w szkole”
15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Tam, gdzie rośnie wa­

nilia”, ode. pt. Żądło śmierci
— żądło życia

16.00 Magazyn Sportowy
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”
19.20 Wystąpienie ministra

oświaty i wychowania prof.
dr. hab. Bolesława Farona

19.30 Dziennik Telewizyjny •

20.00 „W obronie własnej”
— polski film fabularny

21.25 Pegaz
22.05 Sportowa Niedziela
22.55 „Nihil est” — film

muz.-baletowy, reż. St. Szlach-
tycz

23.15 DT — Wiadomości

PROGRAM II

Film dla niesłyszących
i” — film

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 13.00,

17.00, 21.10, 0.50.
6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień. 7.45 „Zaciemnienie w

Gretley” — ode. pow. 8 .05 Naszym
zdaniem. 8.10 Stereof. archiwum

pol. pios. 8 .30 Poranna seren. 9.00«

„Pożegnanie twierdzy” — fr. pow.
9.20 Pios. na lato. 9.50 „Kolabo-
song” — ode. pow. 10.00 Wakacje
melom. 11 .00 Zawsze po jedenas­
tej. 11 .10 Kabareton Dwójki. 11 .30

Tydzień w stereo. 12 .00 Ork. PRiTV
w Poznaniu. 12.25 Afro - jazz nie

tylko do tańca. 13.05—13.20 Kraków
na antenie: 13.05 Galeria plakatu
Krzysztofa Dydo. 13.30 Album ope­
rowy: S. Woytowicz. 14 .00 Gwiaz­
dozbiór, czyli najlepsi z najlep­
szych. 16.00 Wielkie dzieła, wielcy
wyk. 16.50 „Kolabo-song” — fr.

pow. 17 .05—18.30 Kraków na ante­
nie: 17.05 I Zjazd ZLP w Krako­
wie. 17.30 Warszawa w pios. 18.00
Co niesie dzień. 18.30 Muz. gale­
ria „Dwójki”. 19.30 Wieczór w Filh.:
Recital Artura Rubinsteina w

Wielkiej Sali Konserwatorium lm.
P. Czajkowskiego w Moskwie. 21.15
Wiecz. refleksje. 21 .30 Nagr. wiecz.
21.40 Teatr PR: A. Mularczyk —

„Ośmiokrotne powiększenie”. 22.10
Studio Stereo zaprasza. 23.00 „Po-
•żegnanie twierdzy” — fr. pow.
23.20 Studio Stereo zaprasza).

PROGRAM ni
6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki. 7 .00.

8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trój­
ki. 7.30 Polit. dla wszystkich. 8.30

„W samotności” — ode. 24 (powt.).
9.05 Wizyty i podróże. 9 .20 Mała

poranna muz. 10.00 „Potop” — ode.
15 (powt.). 10.30 Złote lata swinga.
11.00 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie — przegl. tyg. 11 .15 Wokół
muz. latynoskiej. 11 .50 „Śmierć
buntownika” — ode. 23 (powt.) .

12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Powt.
z rozr. 14 .00 Lato w Filh. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.50 „W samotności” —

ode. 25 (powt.). 16.00—19.00 Zaprasz.
do Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 Pa­
miętnik potoczny — sierpień, 1885
r. 19.30 Trochę swinga. 19.50
„Śmierć buntownika” — ode. 24 .

20.00 Lista Przebojów Pr. III . 22.05
„24 godziny w 10 minut” 1 inf.

sport. 22.15 Teatrzyk „Zielone
Oko”: „Charleston w Fernhurst”.
23.00 Zaprasz. do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 12.05,17.00,
19.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 7 .55 Ko­
mun. 8 .00 Progn. pog. 8.05 Mag.
Wojskowy. 9 .00—11 .59 Lato z Ra­
diem. 12 .05 W samo pol. 12.45
Muz. nowości tyg. 13.01) Przegląd
tygodn 13.15 Z kolekcji gwiazd
estrady. 13.45 Inf., rady, propoz.
14.00 Klasycy operetki. 14.30 W Je­
zioranach. 15.00 Konc. życzeń. 18.00
Teatr PR: „Ostatnia noc” — mo­
nodram T. Gicgiera. 16.25 Pios. z

małej scenki. 17 .05 Dialogi hlstor.
17.20 Radio w samochodzie. 18.00

Mag. międzynar.: „Wektory”. 18.20
Radio w samochodzie. 19.10 Konc.
na jeden głos: S. Krajewski. 19.30
Radio dzieciom: „Wiersze o War­
szawie”. 20.10 Przy muz. o sporcie.
21.00 Komun. 21 .05 Pios. naszych
twórcó'w. 21.30 Witold Małcuźyń-
ski gra Sonatę h-moll F. Chopina.
22.00 Teatr PR: „Bitwa nad Bzu­
rą” — słuch, dokum. 23.00 Inf.

sport. 23.20 Muz. klęski 1 zwycięs­
twa.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00 .

21.00, 0.55.
7.05 Quod llbet — czyli co kto

lubi. 7 .40 E. Adamiak 1 In. 8.00—
11.00 Kraków na antenie: 8.00

8.25
8.30
9.00

12.50
„W obronię własnej^
prod. polskiej

14.15 „Spojrzenie na ■wrze­
sień” — wojsk, film dokum.

15.30 Program publicystycz­
ny

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Kino „Teleferii”: „Znak

orla”, ode. 14 pt. Najwyższa
godność

9.30 „Gryfiada” — relacja
z Ogólnopolskiego Przeglądu
Zespołów Szkolnych

10.15 „Radar” — wojskowy
mag. filmowy

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Letni przęgląd teatru

TV: Ferdynand Bruckner „El­
żbieta królowa Anglii”, cz. 1
i 2. Reż. Łaco Adamik. Wyk.:
T. Budzisz-Krzyżanowska, J
Frycz, M. Walczewski, Z. War-
dejn, A. Szalawski, L. Ordon,
B. Bilewski, A, Pszoniak.

13.40 Magazyn rolniczy
14.00 Z Polski rodem
14.30 „Zdrowie” — wojsko­

wy mag. publicystyczny
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista Prze­

bojów — notowanie 33
15.40 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
16.10 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Świata w kolarstwie szo­
sowym

17.30 „Wielka miłość Balza­
ka”, ode, 5 pt. Spotkanie w

Sankt-Petersburgu, reż. W.
Solarz

18.20 Losowanie Dużego Lot­
ka

18.30 „Muzyczny portret”:
Zygmunt Latoszewski

19.00 Dobranoc: „Bolek
Lolek na wakacjach”

19.10 Żyć w krajobrazie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Znachor” — pol. film

fab., reż. Jerzy Hoffman
22.10 „Czas" — mag. publi­

cystyczny
22.45 DT — Wiadomości
22.50 Studio Sport
23.10 Kino Nocne: „Więzie­

nie Alcatraz”, ode. 3, reż. Paul
Krasny

23.55 Piosenka na dobranoc

i

PROGRAM II

16.00 — 23.40
Sobota w „Dwójce"

16.00 Powitanie:
DT — Wiadomości

16.05 „5 — 10 — 15” zespół
„Dom” przedstawia — pro­
gram dla dzieci i młodzieży

Lataj „Lotem” — rep.1.6.45
film.

17.00
17.25

program publicystyczny
18.10 ~

“

Łańcut
sonety

18.30
19.00
19-25

obowiązki sekretarza Komite­
tu Ludowego Biura Ludowego
Libijskiej Arabskiej Dżamahirii

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Ze sztuką
Światowy Festiwal
Edynburgu

21.20 „Tydzień w
— komentuje Karol
lorz

21.30 Piosenki antywojenne
prezentuje Krzysztof Szew­
czyk

Wideoteka
„Gdybym był..."

Festiwal Muzyki —

85 — Tadeusz Baird —

Progr. lokalny
Spektrum
Wystąpienie pełniącego

naty—
Sztuki w

polityce”
Szyndzie-

16.00 — 23.55
Niedziela w „Dwójce”:

16.00 Powitanie: DT — Wia­
domości

16.05 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Potoki”: Gdańsk

16.20 „Jutro poniedziałek” —

mag. codziennych
dzianych

16.40 „Kino-Oko”
doskop filmowy,
„Kraj gór, słońce
„Niedziela na Tonga’

17.20 „Dzień dobry, panie
— franc. se-

Lonare Igle-

spraw ro-

— Kalej-
a

i
w nirh
morze”,

Einstein”, ode. 1
rial biograf., reż.
sis

18.20 Rozmowa
szałkiem Sejmu
gniewem Gertychem

18.30 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski”: Gdańsk

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Wieczór teatralny
„Teatr Polską
piół i diament”

z wicemar-
— prof. Zbi-

pisany”; „Po-
w Olsztynie

20.55 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski”: Gdańsk; Westerplatte

21.35 „Sensacje XX wieku”
— Agonia

22.00 DT — Wiadomości
22.05 „Bracia Lautensack",

ode. 5, reż. Hans-Joaehim

Kasprzik
22.55 Na 5 minut przed za­

śnięciem: „W tramwaju”
TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
15.00 MS w kolarstwie szo­

sowym
18.20 Wieczorynka
18.40 „Przygody Czarnej Bły­

skawicy” (2)
20.00
22.20

Film prod. RFN
„Z życia wzięte’
PROGRAM II

Wieczorynka
Tu sobota —

19.10
20.05

rozrywkowy
21.55 Jazzowa estrada

NIEDZIELA

progr.

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.30 „Powstańcza historia"

— serial (4>
14.15 Mistrzostwa CSRS w

crossie samochodowym
16.00 „Zatoka wielorybów” —

film przyrodn.
16.45 „Całus ze stadionu” —

czeska kom. filmowa
18.20

20.05
— film

Wieczorynka
„Nie opuszczaj mnie!"

PROGRAM II

Wielka nagroda Inche-16.00

by
17.50

film nowozelandzki
19.10 Wieczorynka
21.25 Film

„Skradziony totem”

ostatniej chwili

programie tea-

i telewizji — re-

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ." Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz.

Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego.
Wiesław Kraj. Konstanty Migdał, Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec. Sławomir J Tabkowski - redaktoT naczelny. Edward Wąsik -

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala ar tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p„ tel 203-34. 203-54, 33-100. TARNÓW, ul. Krakowska 12
1.01. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklą/n i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
t 348B Wydanie 1



Sir. 8 MAGAZYN NIEDZIELA

woskowego nalotu na ekóręe.

łyżeczkę sody oczyszczonej na

a

susz
(LE)

i

iEE
3

Jabłka

Najlepiej użyć jabłek dojrzałych ! twardych.
Jeśli chcerny na ten cel przeznaczyć jabłka
niezbyt dorodne — obite lub robaczywe, mo­
żna talk zrobić, odrzucając części obite i roba-

czywe. Jabłka najlepiej suszyć w postaci krąż­
ków lub ósemek, obranych i wydrążonych i

gniazdek nasiennych.

Po prosto

Jaet to Jedna i najstanzyoh metod utrwalania

żywności, dziś już nieco zapomniana i dusznie,
skoro znamy inne, bardziej doskonale metody
konserwacji 1 przechowywania warzyw 1 owo­
ców. Podczas suszenia ginie witamina C, za­
gęszczeniu ulegają sole mineralna, następuje,
dzięki wyparowaniu wody, koncentracja eukru.

Większość warzyw i owoców traci część swego
aromatu, wysuszone owoce, warzywa, czy grzy­
by, łatwo chłoną wilgoć, co oprzyja pleśnie­
niu i Innym niekorzystnym dla zdrowia czło­
wieka, zmianom biologicznym. Dlętego też co

pewien czas trzeba sprawdzać, czy' susze, które

mamy w naszej spiżarni, nie mają przypadkiem
zbyt wiele wilgoci. Istotne jest, aby susz był
przechowywany we właściwy sposób, najlepiej
w szczelnych słojach, mogą to też być torebki
* folii aluminiowej.

Dawnymi laty suszono zielony groszek, fa­
solkę szparagową, pietruszkę, selery. Dzisiaj
nie jest to konieczne, ale jeśli mamy nadmiar

tych produktów i uznamy, że najlepiej tak
właśnie je zagospodarować, pamiętajmy że:

— do suszenia nadają się owoce i jarzyny
zdrowe, świeże i nieuszkodzone,

— warzywa trzeba oskrobsĄ umyć, pokroić,
— zielony groszek t fasolkę szparagową przed

suszeniem trzeba obgotować w osolonej wodzie,

Śliwki
Do suszenia najlepsze są śliwki .węgierki.

Przed suszeniem trzeba dokonać małego zabie­
gu: pozbawić je _

~

_

. 1/__
Myjemy je więc w gorącej wodzie, do której
dodajemy płaską
dwa litry wody. Śliwki następnie opłukać w

zimnej wodzie i rozłożyć do suszenia.

— owoce można suszyć se skórką, małe w

całości, duże pokrajane w cząstki, lub plasterki,
— owoce 1 jarzyny dobrze suszy się na słoń­

cu, bądź też w ciepłym, ale nóe gorącym pie­
karniku, rozsypane cienką warstwą na czystym
papierze, a najlepiej na specjalnych sitach,

— można też nawlec je na sznurek 1 suszyć
w miejscu przewiewnym 1 ciepłym,

— podsuszone na słońcu owoce lub warzywa
można dosuszyć w piekarniku,

— suszenie rozpoczyna się w temperaturze
około 50 stopni C, dopóki owoce nile przewię-
dną. Dosuszamy je w temperaturze 60—70 sto­
pni C,

— wysuszone owoce i warzywa powinny być
elastyczne 1 nie łamać się,

— grzyby trzeba suszyć mocniej, tak, by po
ususzeniłu łamały się w palcach, a nile gięły.
Żle wysuszone grzyby tracą aromat, pleśnieją
1 nie nadają się do spożycia.

— Suszone jabłka, gruszki, śliwki 4 grzyby
są jedynymi, które po wysuszeniu są bardziej
aromatyczne, niż świeże, dlatego, moim zda­
niem, trzeba przygotować pewną ilość takiego
suszu. Przyda się on nam do przygotowania
tradycyjnych, świątecznych potraw.

Gruszki

Gruszki przeznaczone na suszenie powinny
być dojrzałe, zdrowe i twarde. Mniejsze owoce

suszymy w całości, duże dzielimy na połówki
lub ćwiartki, jeśli w czasie krojenia skroplmy
je sokiem cytrynowym, lub rozpuszczonym w

wodzie kwaskiem cytrynowym — nie będą
ciemnieć. Gruszki trzeba najpierw obgotować,
wrzucając je do wrzątku, jeśli są całe i w

skórce — 8 minut, obrane, pokrojone — 5 mi­
nut. Osączyć z wody 1 suszyć.

Skórki z jabłek
Używa się ich do przyrządzania napoju za­

stępującego herbatą. Skórki układa się na bla­
chach wyłożonych czystym papierem 1 suszy
w ciepłyńi piekarniku, przy uchylonych drzwi­
czkach.

Grzyby
Najlepiej najpierw grzyby podsuszyć na

słońcu, aż zwiędną a później dosuszyć je w pie­
karniku. Jeśli pogoda na to nie pozwala, su­
szy się je w nagrzanym piekarniku, przy u-

chylonych drzwiczkach. Trzeba uważać, aby
grzyby się nie zapiekły. Można też suszyć je
nawleczone na nitce. Suszone grzyby najlepiej
przechowywać w pojemnikach z ciemnego
szkła, że szczelnym zamknięciem. Trzymanie
grzybów we wiankach bardzo dekoruje ku­
chnię 1 spiżarnię, ale niestety, w ten sposób
marnuje się cudowny zapach i smak grzybów,
nie wspominając o tym, że nabierają wilgoci.

«
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WALKA CZY SZTAFETA
POKOLEŃ?

Kolorowe punkty
na oponie

Wielu Czytelników nabywają­
cych nowe opony Interesuje się,
czemu mają służyć kotonowe

punkty znajdujące się na o-

brzeżu opony. Z prośbą o wyjaś­
nienie tego problemu zwróciłem
się do głównego konstruktora

ogumienia Dębickich Zakładów

Opon Samochodowych STOMIL
w Dębicy — mgir inż. JERZEGO
MATELOWSKIEGO.

® PUNKT CZERWONY. W
ten sposób oznacza się miejsce
ułożenia się najmniejszej masy
na obwodzie opony, w przypad­
ku gdy opona jest wyrównowa-
łona statycznie. Podczas monta-

@ PUNKT ŻÓŁTY I NIE­
BIESKI. Są to opony tzw. o prę­
dkości do 100 km/godz., radial­
ne, pochodzące z produkcji opon
dętkowych i bezdętkowych do
samochodów osobowych, lecz
nie odpowiadające wymogom
gatunku lin, a posiadające
wartość użytkową do samocho­
dów osobowych 1 przyczep o

prędkości jazdy nie przekracza­
jącej 100 km/godz.

Barwne paski
na nadwoziu

Chęć wyróżnienia swego pojaz­
du spośród tysięcy innych iden­
tycznych na polskich ulicach i

drogach skłania ■.wielu właści­
cieli samochodów do zmian

Czy wiesz, że od ciebie zależy, jaki będzie
twój kręgosłup?

Opiekuńcza postawa wobec własnego krę­
gosłupa jest „gospodarskim” obowiązkiem,
ponieważ jego wydolność — to podstawa na­
szej działalności ruchowej. Tę postawę win­
ny cechować:

® umiar w jego użytkowaniu, czyli wy­
branie mniejszego wysiłku, mniejszego ru­
chu, czy mniej obciążającej kręgosłup pozy­
cji;

® wyrozumiałość dla jego kondycji, czy­
li uwzględnianie pułapu jego możliwości ana­
tomicznych i fizjologicznych przy angażo­
waniu go do pracy;

@ dbałość o niego, czyli respektowanie
jego potrzeb.

jest nękający, ale znośny 1 ograniczenie
sprawności ruchowej jest niewielkie, cier­
piący ma poczucie niedomagania. Natomiast

jeżeli ból jest nasilony, nieznośny i unieru­
chamiający, cierpiący jest przeświadczony o

istnieniu ciężkiej choroby. Gdy kręgosłup
boli, należy zwrócić się do lekarza; nie wol­
no polegać na swoich umiejętnościach lecz­
niczych 1 radach uczynnych przyjaciół.

Naczelną zasadą użytkowania i „konser­
wacji” kręgosłupa jest ochrona przed jego
nadmiernym obciążeniem. Zasadę tę trzeba
realizować dwiema drogami: stosując umiar
w naszej działalności ruchowej oraz właści­
wy trening, którego celem powinno być na­
bycie wprawy i biegłości w każdym nowym
działaniu. W wyniku takiego postępowania
nie tylko zdobywamy umiejętność w wyko­
nywaniu naszych zadań wynikających z ró­
żnorodnych okoliczności ruchowych, ale pod­

KWADRAT LOGOWY

podaj® po ra« 467. WOJCIECH MACHNICKI

tu opony na obręcz DOKŁAD­
NIE W TYM MIEJSCU należy
usytuować ZAWÓR DĘTKI.

@ PUNKT ŻÓŁTY, Żółta kro­
pka usytuowana w okolicy gór­
nych rowków obwodowych o-

anaeza oponę klasy B pod
względem Jednorodności własno­
ści sprężystych w poszczegól­
nych punktach obwodu. Takie
opony — PEŁNOWARTOŚCIO­
WE, lecz o gorszej jednorodnoś­
ci własności sprężystych —

przeznaczone są do punktów
•przedaży „Polmozbytu” na tzw.

drugą wymianę.
Natomiast opony d najwyż­

szej jednorodności własności

sprężystych — nie oznaczone

żadnym symbolem — przezna­
czone są na eksport 1 tzw. ko­
operację, czyli na dostawy dla
fabryk samochodów.

zewnętrznych. Stosunkowo naj­
prościej, choć wcale nie naj­
taniej — można ich dokonać w

wyglądzie zewnętrznym nad­
wozia. W krajach Europy Za­
chodniej rozpowszechniły się bar­
wne taśmy do naklejania na la­
kierze nadwozia. Ostatnio są ona

dostępne także w stoisku moto­
ryzacyjnym PEWENU w Krako­
wie przy ul. Szymanowskiego 14
oraz w sklepie WPHW w Zako­
panem przy al. 1 Maja 5.

I tak już za 1,90 USD można

kupić pojedynczą, cienką taśmę
—• w różnych kolorach — firmy
KAMEI. Jest ona samoprzylepna
i ma długość 12 m. Natomiast
znacznie droższa jest trójkoloro­
wa (różne zestawy kolorów),
szersza taśma samoprzylepną
również firmy KAMEI — kosz­
tuje 9,40 USD. Mierzy również
12 m.
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• „ODRpDZEŃTE” otwiera
numer dyskusją redakcyjną
o kondycji młodych Polaków

wychodząc od pytań: Są na­
iwni, bezradni i zagubieni?
Są egocentryczni, konflikto­
wi, irracjonalni? Cierpią
niedostatek czy też wiedzie
im się lepiej niż ich rodzi­
com? Są gotowi do poświę­
ceń, czy też nastawieni wy­
łącznie na sukces material­
ny?

Prof. Mikołaj Kozakiewicz:
„...aktywność młodzieży nie
musi przejawiać się w sferze

politycznej. Jestem przeko­
nany, że eksplozja muzyki
rockowej, powstanie różnych
alternatywnych stylów i form

życia jest dowodem na dyna­
mizm młodzieży (...) Zacho­
wania młodzieży są przecież
repliką rzeczywistości. Obcią­
ża to rzeczywistość, a nie
młodzież (...) Na Zachodzie
wiele dzieci pochodzących z

rodzin inteligenckich dokonu­
je masowej samodegradacji.
Nie podejmują studiów, zo-

stają pielęgniarkami, stola­
rzami, sprzedawcami. Dla ich
rodziców to tragedia. Oni Je­
dnak uważają, że zarobią nie

mniej i że będą mieli pew­
niejsze zatrudnienie. Zjawi­
ska tego jeszcze w Polsce nie

spostrzegłem”.

Przepracowany lub nie mogący podołać
zadaniom kręgosłup daje o tym znać. Pier­
wszym sygnałem jest odczuwanie „obecności”
kręgosłupa w naszym ciele. Jest to dozna­
nie drażniące naszą świadomość, niekiedy
zakłócające tok naszego myślenia i przesz­
kadzające naszej motoryce. Oceniamy to ja­
ko uczucie niewygody i napięcia w okolicy
lędźwiowo-krzyżowej, międzyłopatkowej czy
też karkowej, w zależności od poziomu za­
burzeń czynnościowych kręgosłupa.

W miarę zmniejszania się wydolności krę­
gosłupa pojawia się w tych okolicach krót­
kotrwały ból występujący najczęściej w cza­
sie zmiany pozycji, podczas dłuższego cho­
dzenia oraz przy dźwiganiu, kaszlu, kicha­
niu i innych okolicznościach wywołujących
wzmożone napięcie mięśni. Objawem nie­
wydolności kręgosłupa jest długotrwały ból,
opasujący często tułów lub promieniujący
do kończyn, któremu towarzyszy usztywnie­
nie. mięśni grzbietu. W wypadku mniejsze­
go nasilenia tych dolegliwości, kiedy ból

nosimy pułap tolerancji na obciążenie krę­
gosłupa i tym samym zwiększamy zakres
naszych możliwości motorycznych. Należy
jednak pamiętać, aby w tym postępowaniu
nie przekroczyć optymalnej granicy, bowiem
umiar odnosi się także do treningu rucho­
wego. Do większych osiągnięć można dojść

powoli; perfekcja wymaga mozołu, cierpli­
wości 1 wyrzeczeń.

Niemal trzecią część naszego tycia spę­
dzamy w pozycji leżącej i dlatego ważne

jest, jak się śpi lub odpoczywa. Podłoże le­
żącego człowieka powinno być w miarę pro­
ste i w miarę twarde (rys. 1 1 2), zbyt ela­
styczny materac nierównomiernie ugina się
pod ciężarem ciała (rys. 3), powodując znie­
kształcenia fizjologicznych krzywizn kręgo-
sługa: nadmiernie rozciągają się jego więza-
dła i mięśnie, co z kolei może prowadzić do
przeciążeń. A więc dość twardy materac na

równym podłożu. Przy leżeniu na wznak
głowa spoczywa na jaśku pod karkiem, przy
leżeniu na boku — na poduszce wypełnia­
jącej przestrzeń .pomiędzy głową, barkiem
a materacem. CDN

ZOFIA DROZDOWSKA-KUBAŃ
(„Żyjmy dłużej")

KONKURS MODELI

N» dorocznym konkursie modelarskim, jak zwykle, było
czterech finalistów. Z podanych informacji wszystko będzie
wiadome:

L Cezary zbudował model Katedry, ale nie nazywa się
Adamski, który zdobył drugą nagrodę.

Ł Borkowski zrobił model Barbakanu.

S. Konkurs wygrał model Wawelu — nie robiony przez
Dawida ani przez Domarskiego.

4. Model Adama otrzymał czwartą nagrodę.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w ter­
minie do 7 września br. (decyduje data stempla pocztowego).
Wśród nadawców prawidłowych rozwiązań rozlosujemy na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO „TURYŚCI”
Z NR 191 „GK”

TURYŚCI

Carter Paryż wynajęty samochód Giewont 138

Martin Mediolan metro Barbakan 219

Partom Kijów ■prywatny samochód Polonia 507

Smith Londyn autobus Solec 412

Wilson Budapeszt taxi Ambasador 306

Nagrody otrzymują: A. Stebakow — Dębica, K. Drożdż —

Jodłownik, H. Szylak — Kraków, B. Griszke — Osielec, F.

Jakubowska — Tarnów.

Widoczna na szkicu sytuacja odnosi się do skrzyżowania z nie­
pełną sygnalizacją świetlną, co ma miejsce w Krakowie przy
skrzyżowaniu al. Pokoju z ul. Ofiar Dąbia. Czy kierowca wy-
jediający z ul. Ofiar Dąbia w al. Pokoju w momencie, gdy dla
samochodów jadących al. Pokoju pali się czerwone światło musi

respektować czerwony sygnalizator przed, przejściem dla pie­
szych? Z oficjalnej interpretacji ministra komunikacji wynika,
te tak. Dla kierowcy wyjeżdżającego z ul. Ofiar Dąbia liczy się
sygnalizator ustawiony bezpośrednio przed przejściem dla pie­
szych. Linii tego sygnalizatora nie można przekroczyć, zanim
nie sapali się zielone światło, nawet gdy na przejściu nie ma

pieszych.
Przy okazji ważna uwaga. „Prawo o ruchu drogowym1" ge­

neralnie zakłada, że należy respektować wszelkie sygnalizatory
świetlne znajdące się przed — jezdntą ulicy, przejściem dta

pieszych, przejazdem kolejowym ttp. Sygnalizatory znajdujące
się za jakąś przeszkodą kierowcy nie dotyczą. Jeżeli np. w

alejach Trzech Wieszczów w Krakowie na skrzyżowaniu s peł­
ną sygnalizacją świetlną dla każdego kierunku wykonujemy ma­
newr skrótu i przed drugą jezdntą, którą zamierzamy przekro­
czyć brak jest sygnalizatora świetlnego, lecz stoi on ta Jezdnią,
lecz przed przejściem dla pieszych oznacza to, iż można jezdnią
przekroczyć, nawet gdy na sygnalizatorze pali się czerwone

światło i przejechać także przez przejście dla pieszych ustępu­
jąc jednak pierwszeństwa osobom znajdującym się na tpm przej­
ęciu. Rys. W. KLAG

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 25

Momot 7. metafora, 8.
mieszkanie w drzewie, 9. ko­
kosowy przynosi wielkie zys­
ki, 11. autor „Lochów Waty­
kanu", też „Fałszerzy”, lau­
reat Nobla, 13. przegrana na

całej linii, 15. utwór literacki

pozbawiony wartości arty­
stycznej, 17. klienci stoją,
czekają..., 19. dzięki niemu

wiemy Jak się dawniej żyło,
22. wielki uczeń Sokratesa,
25. etyl w sztuce z okresu
Napoleona. 27 . wolna posada,
28. zmysł w nosie, 29. nie­
ograniczona przestrzeń, 30.

potoczniet nabój, 31. w zna­
czeniu: na zawołanie, w po­
gotowiu, pod ręką.

Pionowo: Ł, wyraża
węlnlęcsnośó, 2. a alfabetu

Morse*®, 8. powinien nim być ny nauczyciel, 4. powierz-
każdy, właściwie wykształcę- chnta ściany ograniczająca

pole okienne lub drzwiowe,
5. polski pisarz, autor „Wierzb
nad Sekwaną”, 6. brzy­
dota, 10. podniebny śpiewak,
12. świętoszek, hipokryta, 14.
on do wzięcia, 16. uczulenie,
17. siedziba bogów greckich,
18. w środku poczwarka, 20.

spanie za piecem, 21. mate­
riał ułożony w dekoracyjne
fałdy, 23. port w Srodk. Gre­
cji, w okolicy ruiny świąty­
ni Posejdona, 24. w upale da­
je ją cień drzew lub kąpiel w

rzece, 26. propagator prze­
brzmiałych idei, Zl. duch
wód, znak zodiaku.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 7
września br. (decyduje data

stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 32”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redak­
cja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 80

Poziomo: 7. zachcianka, 8.

hoplita,’ 9. wierzba, 11. pęta,
13. uprawa, 15. Tartar, 17. ka­
prys, 19. konstytuanta, 22.

Mazury, 23. Trajan, 27. ma-

nele, 28. obóz, 29. szkuner, 30.

kodycyl, 31. widzimisie.

Pionowo: 1. hipodrom, 2.
kabina, 8. chrapka, 4. bałwa­
ny, 5. aikcept, 6. bambetle,
10. bukinista, 12. grajdołek,
14 wyborca, 16. anatema, 17.
kęsim, 18. stany, 20. kradzież,
21. precyzja, 23. aforyzm, 24.
rozkwit, 26. nankin, 27. Mo-

' dlin.

Jta prawidłowe rozwiązanie
KRZYŻÓWKI NR 30 a

85-08 -17/18 — książki wylo­
sowali: M. Pach — Bochnia,
W. Budnik, M. Kraj, K. Pio­
trowski, L. Rymarowlez, J.

Tiahnybok — Kraków, 8.
Jakubowski — Nowy Sącz,
S. Czarnecka, J. Kasperowicz
— Rabka, M. Kriger — Za­
kopane.

NAGRODY WYŚLEMT PO­
CZTĄ.

ZWIĄZAĆ KONIEC
Z KOŃCEM

Sześćdziesiąt procent eme­
rytów i rencistów żyje za

mniej niż osiem tysięcy zło­
tych miesięcznie — stwierdza
w „POLITYCE” Ewa Nowa­
kowska w artykule „Wstydli­
wa sprawa”. GUS przepro­
wadził wyliczenia, które, od­
dalają zarzut jakoby emery­
tury były niskie nie tylko o-

biektywnie, ale i w stosunku
do składek, wnoszonych w o-

kresie aktywności zawodo­
wej. Okazało się, że odłożona
suma składek hipotetyczne­
go pracownika, który przez
30 lat zawsze otrzymywał
wynagrodzenie w wysokości
przeciętnej płacy i płacił
składki na cele emerytalne,
pozwoliłaby na wypłacanie
emerytury, obliczonej w. ro­
ku bieżącym, przez 19 mie­
sięcy. Tymczasem przeciętny
czas wypłacania emerytury
pracowniczej trwa 8—9 lat.
Skąd więc biorą się środki?

Płacimy wszyscy, podczas
gdy nie każdy dożywa „za­
służonego odpoczynku”.

DO SZKOŁY!

Osiem milionów sto tysię­
cy uczniów, czyli co czwarty
mieszkaniec Polski rozpo­
czyna nowy rok szkolny.
W „PRZEGLĄDZIE TYGO­
DNIOWYM” Adam Wojcie­
chowski poddaje analizie

szkołę podstawową. Pierwszy
zaskakujący wniosek: z ba­
dań wynika jakoby nie było
już różnicy poziomu między
szkołami miejskimi 1 wiej­
skimi, czyli to by oznaczało
zrównanie startu do dalszej
edukacji. Autor pisze: „Nie
dasięzdnianadzieńlubz
roku na rok wymienić wszys­
tkich nauczycieli lub pozba-

■wić ich . wieloletnich nawy­
ków. Notabene połotpa nau­
czycieli nie ma wyższego wy­
kształcenia, w 1983 zatrud­
niono aż 8 tys. nauczycieli bez
kwalifikacji. Można jednak
krytyczniej spojrzeć na do­
tychczasowy akademicki spo­
sób konstrukcji programów
nauczania...” .

NIE KLUB, ALE GRUPA
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W trakcie śledztwa nie udało się ustalić czy i kto
dosypał do wódki konsumowanej przez kobietę
środki odurzające, ten zresztą szczegół wobec za­
sadniczego przestępstwa posiadał w końcu drugo­
rzędne znaczenie. Faktem bezspornym było prze­
cież to, że czterech mężczyzn rzeczywiście znajdo­
wało się z kobietą w stodole, że rzeczywiście ją tam

rozebrano itp.
Z ustaleniem innych okoliczności były już pewne

problemy. Podejrzani wielokrotnie zmieniali .skła­
dane wyjaśnienia, aby ostatecznie utrzymywać pra­
wie zgodnie: tak, chciałem odbyć z poszkodowaną
stosunek, rozebrałem się nawet i położyłem na wer­
salce, ale finału nie było, gdyż z uwagi na nadmiar
wypitego alkoholu nie doszło do erekcji. A pozo­
stali? Tak, tamci stosunki odbywali...

Prokurator uznał wyjaśnienia podejrzanych za

wykrętne i skierował do Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie akt oskarżenia. Przed sądem stanie więc
czwórka mężczyzn, dla których — jak to przecież
swoim działaniem wykazali — sprawy seksualne
wiąźą się z najprymitywniejszymi odruchami, ma-

ją więcej wspólnego ze zwierzęcą biologią niż z za­
chowaniem cechującym człowieka.

JANUSZ HANDEREK

Zderzenia "Wesele było uroczyste i po
wiejsku wystawne. Tłum goś­
ci, duio jedzenia i jeszcze
więcej wódki. Niestety finał
weselnej biesiady do rados­
nych nie należał. Jedną z

uczestniczek przyjęcia odwie­
ziono nieprzytomną do szpita­
la, a kilku panami zaintereso­
wać się musiała milicja, a po­
tem prokurator.

Karetka przewiozła chorą 4o
Kliniki Toksykologteznej kra­
kowskiej Akademii Medycz­
nej. V kobiety stwierdzono za­
trucie alkoholem połączone

. z barbituranami. Pacjentka po
odzyskaniu przytomności stwierdziła, że na weselu
wódkę owszem to i piła, ale nie w ilości usprawie­
dliwiającej ostre zatrucie. Nie zażywała także le­
ków, żadnych środków uspokajających, które w po­
łączeniu z alkoholem stworzyć mogły „mieszaninę
piorunującą”. Skąd więc te barbiturany?

Z odpowiedzią na tak sformułowane pytanie by­
ły pewne problemy, jako że od pewnego etapu we­
selnego przyjęcia kobieta — jak to sama określiła
— straciła pamięć. Przytomność odzyskała dopiero
na szpitalmjm łóżku. Pamięta tylko znamienny dla
siebie fakit, że późnym wieczorem znalazła się

; przy stoliku zajmowanym przez kilku mężczyzn,
J zresztą jej znanych, i w ich towarzystwie wypiła
! kieliszek wódki. Był on ostatnim, gdyż właśnie po
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konsumpcji tej porcji alkohzAu świat zawirował fej
przed oczyma, a świadomość się ulotniła. Najwi­
doczniej — dywagowała — ktoś do kieliszka dosy­
pał jakieś świństwo i stąd wzięły się te wszystkie
perturbacje. Tylko w jakim celu zrobiono jej tak
idiotycznego psikusa?

Odpowiadająca na pytania przesłuchujących ko­
bieta nie wiedziała jeszcze tego, co już wiedzieli
milicjanci i większość uczestników wesela. Ta wie­
dza zaś sprotoadzała się do faktu popełnienia gwał­
tu na osobie obecnej pacjentki Kliniki Toksykolo­
gicznej.

Panów było czterech. Najstarszy miał 34 lata, a

pozostali lat 30 lub 19. Był tam m. in. współgospo­
darz przyjęcia — czyli brat panny młodej. W kilka
gpdzin po zakończeniu weselnego ochlaju cała ta

czwórka znalazła się za kratkami.

Rzeczywiście zaprosili poszkodowaną do zajmo­
wanego przez siebie stolica, rzeczywiście poczęsto­
wali ją wódką. Oczywiście żaden z nich nic do
kieliszka nie dosypywał, bo dosypywać wcale nie
musiał, jako ie — zdaniem podejrzanych — pani
i tak była jut mocno wstawiona. Po poczęstunku
wszystko odbyło się w sposób nie tyle zaplanowa­
ny ile seksualnie spontaniczny.

Wyszli z bundynkht i udali się w kierunku po­
bliskiej stodoły. Pani miała pewne problemy z do­
tarciem do wnętrza, więc jeden z panów zachował
się jak należy i wziął na ręce słaniającą się na no­
gach towarzyszkę tej krótkiej wędrówki.

A w stodole wszystko zdawało się sprzyjać za­
miarom mężczyzn. Stała tutaj między innymi prze-

transportowana z weselnego domu wersalka, która
teraz znakomicie posłużyła ta intymne legowisko.

Panią ułożono, rozebrano i przystąpiono do rze­
czy. Z zachowaniem kolejności. Gdy jeden pan
znajdował się na wersalce pozostali przyglądali się
jego wyczynom cierpliwie czekając na wolne miej­
sce. I nie wiadomo czym cała rzecz by się zakoń­
czyła (prawdopodobnie zachowaniem męskiej ta­
jemnicy), gdyby nie to, że dwie uczestniczki wesela

zobaczyły co się w stodole dzieje, a stan poszkodo­
wanej wymagał lekarskiej interwencji. Jak już wie­
my wezwano pogotowie ratunkowe, które przewio­
zło chorą do kliniki.

cjentce zrelacjonowano rzeczywisty
kobieta jednoznacznie stwierdziła, ie

r^tyby nie ^ata przytomności w żadnym razie nie
-wyraziłaby zpgdy na odbycie stosunku z żadnym, z
■^wórki mę&łyzn, nie mówiąc fuż o takiej ,^bło-

A istniałej sytuacji domaga się ścigania
winnych przestępstwa popełnionego na

jej szkodę.

PS Z uwagi na interes poszkodowanej nie podają
nazwy miejscowości, w której odbywało się wesele,
ani imion i inicjałów podejrzanych, bowiem dane
te mogłyby się przyczynić do identyfikacji kobie­
ty.

Ł.”

•51

KJ

5

i

Iż!
K3
ta

Cl
=n

Leszek Brojanowski, wice­
przewodniczący OPZZ w

„PERSPEKTYWACH” o za­
miarach utworzenia* związko­
wej grupy parlamentarnej:
„ZTtajdę się w niej . ludzie
wchodzący w skład różnych
klubów i kół poselskich, ale
związani z ruchem związko­
wym. liii ich będzie? Nie
wiem. Chcemy, żeby to była
reprezentacja godna miejsca
ruchu zawodowego w syste­
mie ludowładztwa. W ostat­
niej kadencji Sejmu posłów-
związkowców było zaledwie
8, a w Sejmie Ustawodaw­
czym aż 46. Ciekawe porów­
nanie, prawda? Myślę, że w

najbliższej kadencji Sejmu
związki zawodowe (zrzeszają
przeszło 5,5 min członków —

przyp. red.) będą miały wię­
cej do powiedzenia”.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: 4. w „PRZEKRO­
JU”—„Komu—ile—za
co?” (o wynagradzaniu za

■pracę); w „ARGUMEN­
TACH” story o celnikach; 0
w „TAK i NIE” o wrześnio­
wy ch dziejach pułków ślą­
skich otaczanych przez kilka­
naście lat milczeniem; w

„PRAWIE i ŻYCIU” o spra­
wie godnej wpisania do an­
nałów kretynizmu — o tym
jak chciano zamknąć bar w

Krzywaczce (woj. krakow­
skie) i jak się „bronił” wy­
dział handlu; w „POLI­
TYCE” o Siarkopolu — pierw­
si w eksporcie i na 150. po­
zycji pod względem płac;
w „ITD” — jakim samocho­
dem będziemy jeździć?


